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Wydawca: 


Dwie warstwy oświecicieli 
chłopa 


Duchowieństwo ï nauczycielstwo, 
dwa te zawody najwięcej mają sty- 
czności z chłopem. Jedyna to inteli- 
gencja, po której chłop osądza wy- 
kształcone warstwy narodu. Jedni i 
drudzy mieszkają z chłopem na wsi i są 
powołani do tego, aby go nauczać, 
oświecać i podnosić. Na nich to spada 
największa część odpowiedzialności za 
to, jaki jest chłop, jaki jest jego po- 
ziom moralny i umysłowy, zarazem ja- 
ki stosunek do państwa. 

Żyjąc i przestając z chłopem, oby- 
dwie te grupy jego przewodników i 
oświecicieli są zarazem obowiązane po- 
dawać wyżej wiadomości o stanie po- 
Glądów, życzeń i dążeń chłopa. Stąd to 
nas uderzyło, co w ostatnich rozpra- 
wach sejmowych ksiądz i nauczyciel 
mieli do powiedzenia o stanie wsi pol- 
skiej. Gazety nie przyniosły ich prze- 
mówień dokładnie, bo sprawozdawców 
sejmowych wychowano w tym duchu, 
że co dotyczy wsi i chłopa to jest małej 
wagi, wystarczy conajmniej tu w paru 
słowach streścić. Według tych stre- 
szczeń w ogólnej dyskusji nad prelimi- 
narzem budżetu na rok 193738 dwóch 
mówców dotknęło stanu wsi polskiej. 


Poseł ks. Lubelski 


i jego stronnictwo 


Jeden to ks. prałat Lubelski z Tar- 
nowa. Członek to i działacz dawnej 
partii  katolicko-ludowej, założonej 
przez ks. biskupa Wałęgę, mającej na 
celu zgnieść ruch ludowy w tamtejszej 
diccczji, którego ona była ogniskiem. 
Działalność jej była wyrazem hierarchii 
kościelnej, która Stronnietwo ludowe i 
jego prezesa Witosa uważała za wcie- 
lenie niezależnego ducha chłopskiego, 
wycmancypowanego od Kościoła i dla- 
tego przeciwstawiła mu ruch prowadzo- 
ny przez duchowieństwo, popierany 
przecz ambony i konfesjonały. Partia 
tu, mimo całego autorytetu ks. biskupa 
Wałęgi, małe miała powodzenie i wię- 
kszej ilości chłopów nie skupiła, swym 
znaczeniem poza diecezję nie wyszła, 
a kiedy sanacja uderzyła na ludowców 
i prezesa Witosa, zbliżyła się do niej, 
s BB wspódziałała, wzięla też udział w 
ostalnich wyborach w 1935 r., posyłając 
obydwóch posłów do sejmu z okręgu 
tarnowskiego. Ks. biskup Wałęga do 
śmierci dochował swego wrogiego sto- 
sunen do prezesa Witosa, nie docze- 
kawszy się od niego żądanej deklaracji, 
że w działalności publicznej Stronnie- 
two Ludowe podporządkuje się kie- 
rownictwu hierarchii kościelnej. Na- 
stępca jego, ks. biskup Lisowski, nie 
poszedł pod tym względem jego ślada- 
mi, wojny zapoczątkowanej przeciw 
ruchowi ludowemu przez swego po- 
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Duchowicńsiwo i nauczycielsiwo 


wobec chłopów 


przednika nie podjął, ale zajął stano- 
wisko wyczekujące. Jakkolwiek jako 
profesor teologii w uniwersytecie 


lwowskim podpisał wraz z innymi pro- 
fesorami sławny protest przeciwko 
traktowaniu przywódców opozycji w 
więzieniu brzeskim, zgodził się jako bi- 
skup na współdziałanie w dalszym ciągu 
partii ks. biskupa Wałęgi z sanacją, co 
znalazło wyraz w jej czynnym udziale 
w wyborach. Jestto jednak grupa księ- 
ża, związana w pewnej mierze ze wsią 
i nieobca temu, co się na wsi dzieje. Jej 
przedstawiciele tym się różnią od in- 
nych posłów obecnego sejmu, że niepo- 
chodzą wyłącznie z doboru p. Sławka 
i nominacji p. starosty. To też ma ks. 
Lubelski tę swobodę i odwagę powie- 
dzenia publicznie w sejmie tego, co w 
życiu wsi zauważa, bez pytania się o 
pozwolenie władz  administracyjnych. 
Zatem już w grudniu 1935 r. w dysku- 
sji nad ustawą amnestyjną postawił on 
wniosek o rozszerzenie amnestii na 
więźniów  brzeskich, a obecnie, w 
czwartek, 11 lutego b. r., zabrał głos w 
sejmie w następującym duchu w spra- 
wie Stronnictwa Ludowego: 


„Dogadać się z chłopami 


polskimi“ 
»W dyskusji pierwszy — wedlug 
gazet warszawskich — przemówił ks. 


Lubelski. Stwierdził on, że sytuacja po- 
lityczna przedstawia się niedobrze i 
wymaga uzdrowienia. Stawia postu- 
laty, żeby się dogadać z chłopami pol- 
skimi, którzy kochają Polskę i chcą jej 
służyć. Tak jak w roku 1920 przyczy- 
nili się do cudu nad Wisłą, tak i dziś 
gotowi są ciągnąć Polskę wzwyż, ale 
ehea, żeby ich słuszne postulaty zosta- 
ły spełnione“, 

Według innego sprawozdawcy (.,Po- 
lonia* z 12 b. m.) ks. Lubelski wskazał 
na ciężką sytuację w dziedzinie polity- 
ki wewnętrznej. Na tym odcinku nic 
się nie robi a czas najwvższy uzdrowić 
stosunki. Powołując się na przemó- 
wienie marszałka Śmigłego-Rydza, po- 
seł ks. Lubelski jasno stawia sprawę: 

„Musimy się dogadać z ludowcami 
przez uwzględnienie ich słusznych po- 
stułatów, Domagają się oni amnestil. 
dla swego przywódcy i zmiany ordy- 
nacji wyborczej. Te ich postulaty 
Świadczą o przywiązaniu do swego 
stronnictwa i kicrownietwa, jak rów- 
nież są wyrazem troski i odpowiedzial- 
ności za losy państwa. Dotychcezaso- 
wy stan rzeczy powoduje w masach 
wielkie rozgoryczenie a do tego nie 
trzeba dopuścić“. 

Mówca wskazuje, że hasło „surowe- 
go życia” dla wszystkich w Polsce nie 
zostało wprowadzone. Szerzy się ko- 
munizm między innymi dlatego, że da- 
lecy jesteśmy od sprawiedliwości spo- 
łecznej. Dla jednych jest wszystko a 
dla drugich nic. Mówca cytuje cały 


OZ Z Z A e R a 


szereg przykładów. Niestety prasa nie 
podała dosłownie ani tych przykładów, 
ani wogóle przemówienia ks. Lubel- 
skiego, które, jak % streszczenia widać, 
było wcale interesujące i śmiałe, 


Zdaniem nauczyciela polityka 


chłopom niepotrzebna 


Czy ktokolwiek z sanacyjnych po- 
słów dotknął spraw poruszanych przez 
ks. Lubeiskiego? Według sprawozdań 
pism uczynił to jeden tylko poseł, mia- 
nowicie z Białej Podlaskiej p. Bakon 
nauczyciel, członek tego samego Związ- 
Nauczycielskiego, do kiórego należą 
wszyscy prawie nauczyciele na ziemiach 
polskich, w liczbie 61.000. i 

„Odpowiadając ks. Lubelskiemu po- 
seł Bakon twierdził, że polityka jest 
chłopom niepotrzebna — podają gaze- 
ty. — Można się z nimi dogadać z ła- 
twością przez rozbudowę pomocy kre- 
dytowej*. 

I to wszystko. Dać chłopom * źreć, 
a raczej rzucić mu ochłap strawy któ- 
ryby go uchronił od śmierci głodowej, 
a za tę cenę odebrać mu wszelkie pra- 
wa obywatelskie, wszelkie zaintereso- 
wania do państwa i jego położenia. Po- 
litykę mogą prowadzić uprzywilejowa- 
ni, do których należą i nauczyciele. 
Chłop zaś za łyżkę strawy ma jak to w 
Austrii podoficerowie mawiali „Maul 
halten und weiter dienen“ t. j. pysk 
trzymać zamknięty i dalej służyć. 

Oto cała mądrość, którą w dzisiej- 
szym położeniu państwa przynoszą wy- 
chowawey wsi, nauezyciele. 


Dokąd idą nauczyciele? 


Warto się nad tym zastanowić. Nau- 
czyciele, którzy są potęgą polityczną i 
finansową, grają dziś pierwsze skrzyp- 
ce w polityce wewnętrznej. Dzięki 
sprężystej organizacji, do której po- 
strachem wpędzili wszystkich prawie 
członków swego zawodu i z których 
ściągają po 4 i pół złotego miesięczniej 
składki, to jest przeszło ćwierć milio- 
na złotych iniesiceznie, trzęsą dziś i 
dygnitarzami i biurami  ministerialny- 
mi. Mają kolosalne gmachy, drukar- 
nie, wydawnictwa, kilka dzienników i 
prowadzą z rozpędem politykę wrogą 
ludowi, zwłaszcza wrogą wsi. Poseł 
Rakon wyraził to co myślał w sprawie 
Stronnictwa Ludowego. 

Pamiętamy jeszcze przed kilku laty, 
jak nauczyciele ludowi, skromni i po- 
korni zabiegali u stronnictw ludowych 
o poparcie, w sprawie pensyj, pra- 
gmatyki służbowej i t. p. Umieli się z 
niewinną miną wszędzie wciskać i że- 
brać o poparcie. Gdy dzięki stronnie- 
twom ludowym wzrośli w siłę, sprzedali 
się sanacji i to drogo i- dziś pouczają 
słarościński sejm, iż chłopu nie trzeba 
żadnej polityki. Za niego oni ją będą 
robić z władzami  administracyjnymi. 
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Co oznacza zwiększenie 
etatów nauczycielskich na wsi 


Oto prawda o dzisiejszym  pałoże- 
niu wsi. I tu tkwi zarazem trudna sy- 
tuacja. (Wieś potrzebuje szkół i oświa- 
ty. Oświata zaś do niej przychodzi w, 
postaci nauczyciela, który ehłopa trak- 
tuje jak chama, zdolnego tylko do na- 
sycenia swoich -zwierzęcych potrzeb. 
Zwiekszenie etatów nauczycielskich o 
każdy tysiąc, to zwiększenie na wsi 
liczby wrogów ruchu ludowego, ujarz- 
miaczy dążności chłopa do praw i wol» 
ności, oszustów wyborczych, szachra” 
jów politycznych, - narzędzi admi- 
nisracji i wywiadu w ' opanowaniu 
samodzielnego ruchu ludowego. Z te- 
go musimy sobie zdać sprawę 
i żądać, by albo Związek Nauczycieli 
przestał istnieć albo wydać mu wojnę 
bezwzględną. Jego polityka hamuje 
rozrost oświaty ma wsi. 


Dziś ustali się, 
kto wrogiem chłopa 


Że powrotowi prezesa Witosa i przy- 
znaniu chłopom praw politycznych 
odebranych stoją na przeszkodzie różs 
ne czynniki polityczne, wiemy bardzo 
dobrze i przyjdzie czas, że ruch ludowy, 
się z nimi policzy. 

Jeśli duchowieństwo polskie pójdzie 
szczerze Śladami ks. Lubelskiego, mo- 
że zdobyć sobie zaufanie chłopa pol- 


skiego 
Jeśli nauczycielstwo szkół po- 
wszechnych będzie dalej śladem p. 


Bakona kroczyć w myśl wskazówek 
Związku Nauczycielskiego przeciwko 
woli ludu, zaliczy się samo w poczet 
najbardziej szkodliwych i  nieprzeje- 
dmanych jego wrogów. 

I wrogów i przyjaciół oznacza się Í 
ustala nie w okresie zwycięstwa, kiedy, 
się ma wiele do rozdania, ałe w okre- 
sie walki kiedy każdy uczciwy sprzy- 
mierzeniec jest cenny. 
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Nowy dyrektor departamentu 
politycznego 


Prezes Rady Ministrów mianował dys 
rektorem departamentu politycznego w Ml- 
nisterstwie Spraw Wewnętrznych p. Wacłąe 
wa Zyborskiego, dotychczasowego naczele 
nika wydziału bezpieczeństwa w tymże mis 
nisterstwie. 


Rewizje w lokalach S. L. 


Generalny Sekretariat Stronnictwa Lqge 
dowego otrzymał wiadomość o przeprQe 
wadzaniu rewizji w organizacjach Strofte 
nictwa Ludowego na prowincji. Władzę 
policyjne zrewidowały lokal Stronnictwa 
m. in. w Suwałkach, co jak słychać, poe 
zostaje w związku z poszukiwaniem nie* 
legalnej korespondencji. pochodzącej od 
emigrantów politycznych, 
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Jasno i wyraźnie 


dpomiedź „iownemu Oxiennikori' 


Kongres ludowy przekreślił rachy- 
my wielu, jak nie mniej i nadzieje ży- 
dowskie, bo oświadczył, że za wielka si- 
łą w-Polsce są chłopi, aby mogli inną 


politykę uprawiać, jak tylko swoją 
własmą i czysto polską. Nie spełnił też 
nadziei Żydów, bo nie zajmując się 


sprawą żydowską nie potępił wyraźnie 
antysemityzmu. Nastąpiło  „rozczaro- 
wanie“ — jak pisze „Nowy Dziennik“ 
w art. p. t. „Ausgerechnet Piast* — z 
powodu głębokiego Witosowego mil- 
czenia Kongresu ludowców w materii 
szalejącego w Polsce antysemityzmu”. 
> W artykuie tym p. Apolinary Hart- 
glas stara się rozprawiać z zarzutem 
„Piasta*, że żydzi byli podporami sa- 
nacji. Wiadomo bardzo dobrze wszyst: 
kim w Polsce, że Żydom nigdy tak się 
dobrze nie wiodło, jak właśnie w okre- 
sie rządów sanaeji. Więc poco udowa- 
dniać, że Żydzi bojkotowali rządy sa- 
nacji i wybory samacyjne w 1935 roku? 
> Niezawodnie, gdyby na liście kandy- 
datów w Krakowie znalazł się był bł p. 
Ozjasz Thon, nie byłoby bojkotu wybo- 
rów przez sjonistów. Więc po co oszu- 
kiwać siebie samych, że się wybory 
awalczało i że sanaeja była zdecydo- 
wanym wrogiem Żydów... 

Jeśli chodzi o obronę demokracji 
ze strony Żydów, której rzekomo miał 
zagrażać zamach faszystowski ze stru- 
ny,„Piasta* i endecji w 1936 roku, w 
czem ich rzekomo uprzedził zamach 
majowy marszałka Piłsudskiego, to są 
to czyste fantazje pana Hartgiasa. W 
zamachu majowym widziały, widać 
pewne stronnictwa no i Żydzi idącą 
prawdziwie demokrację. Demokracja 
według Żydów prawdziwą jest tylko 
wtedy, gdy oni w niej mają deeydujący 
głos — bo niemasz „prawdziwej demo- 
kracji tam, gdzie jest antysemityzm, 
to znaczy ucisk słabszego i dłatego p. 
Hartgłas stara się dziś tłumaczyć Stron. 
Lndiowemu* że antysemityzm jest tym 
pomosiem, który ma połączyć enden- 
cję z faszystowskim skrzydłem sanacji 
>— tym eliksirem, który zastrzyknięty w 
rozkładające się zwłoki danego B. B. 
ma mu dać pozory życia — bynajmniej 
nie dla dobra kół jakie reprezentuje 
Stron. Lndowe. Jeżeli się tego wyraź- 
nie nie powie masom ludowym, jeżeli 
się ich nie przestrzeże przed antysemi- 
tyzmem jako jednym z najniebezpie- 
czniejszych wrogów demokracji, postę- 
pu i praw ludu a ograniczy się tylko do 
milczenia, to jad sączony przez endecje 
powoli zatruje i tych o kogo Stron. 
Ludowemu chodzi“. 

Co za zbytek troski o zdrowie mo- 
raine I dnechowe mas ludowych ze stro- 
ny sjonistów! — Troskę o to niech p. 
Hartglas pozostawi Stron. Ludowemu. 
Chłop sam wie dziś bardzo dobrze ja- 
kje Są cele sanacji a jednej strony, en- 
decji z drugiej strony, a żydów z trze- 
ciej starony , Sanacja forytując dziś 
antysemityzm, chciałaby przy jego po- 
mocy utrzymać się przy władzy, en- 
decja przez antysemityzm chciałaby 
dojść do władzy, a zaś żydzi zwalcza- 
Jie antysemityzm pragną ntrzymać w 
Poisee to swoje uprzywilejowane sta- 
nowisko w życiu gospodarczym narodu 
i państwa, które z racją bytu narodu i 
państwa pogodzić się nie da. 

Ponieważ więc „Nowy Dziennik“ 
poruszył sprawę żydowską ostatnio 
kilkakrotnie, zajmiemy się sprawą ży- 
dowską jeszcze raz, choć dla chłopa ta 
Sprawa jest zupełnie jasna. 

Wi odpowiedzi na wynurzenie min. 
Becka wobec prasy zagranicznej o ko- 
nieczności masowej emigracji Żydów z 
Poiski napisał p. I. Szwarztbard w 
„Nowym Dzienniku“ w art. p. t. „My — 
też“ że kuituralne rozwiązanie zaga- 
dnienia żydowskiego lcży jedynie i wy- 
łącznie na płaszczyźnie włączenia spo- 
łeczeństwa żydowskiego do procesów 
wewnętrznych urdrowienia państwn* 
to jest według niego „jedyny konse- 
kwentny, jasny i prosty punkt wyj- 
ścia“. — Emigracja Żydów z Polski za- 
lecana przez Polaków i Żydów jak 
naprzykład Żabotyńskiego, nie rozwią- 


że w pojęciu sjonistów kwestii żydow- 
skiej w Polsce, bo Żydzi chcą siedzieć 
w Połsce jak mówił o tem ostatnio w 
Sejmie p  Sonimerstein „że lu- 
dność która jest w Polsce osiadła IX 
ezy X. wieków nie da się wypędzić i nie 
usiąpi“. Dla sjonistów zatem 
niema zagadnienia żydowskiego w Pol- 
see, be oni stoją na stanowisku, że Ży- 
dzi w Polsce muszą pozostać, choć cheg 
zarazem mieć swą Pałestynę, bo czują 
się narówni a Polakami tubycami na 
tej ziemi i „patrłołami* — jak pisze p. 
Szwartzbart. 

Żydzi sjoniści wychodzą widać z 
założenia, że nigdzie lepiej im być nie 
może, niż w Polsce. Nie widzą idącej 
rzeczywistości, zamykają oczy, chowają 
głowy w piasck i nie cheą spojrzeć w 
oczy oczywistej prawdzie — że położe- 
nie Żydów z dnia na dzień z roku na 
rok będzie się pogarszać — nie dlatego, 
aby Polacy byli urodzonymi antysemi- 


tami, ale dlatego tylko, że stosunki tak 
się układają, iż rola jaką dotąd Żydzi 
w Polsce odgrywali i odgrywają, za- 
czyna się już kurczyć i tego procesu 
dziejowcgo, który się zaczął i dokonać 
się musi, nic nie przerwie, jeśli naród 
polski ma stać się zdrowym społecze- 
nie organizmem tak jak inne narody 
zachodnie europejskie, a nie kałeką jak 
dotąd, bez bardzo ważnego człona, to 
jest stanu średniego. Donośny krzyk 
całej światowej i polskiej prasy żydow- 
skiej nie powstrzyma tej fali dziejowej, 
która płynie. 


Światu żydowskiemu stawiamy trzy 
następujące pytania: 


1) Czy naród polski ma prawo stwo- 
rzyć swój narodowy stan Średni mic- 
szczański, którego dotąd właściwie po- 
za Wielkopolską nie ma. 

2) Czy ma prawo dążyć do ujęcia 
w swoje ręce hadłu, rzemiosła i prze- 


imponujący Zjazd 


Buczacz. W dniu 7 lutego br. odbył 
się publiczny wiec chłopów z całego po- 
wiatu.  Najodleglejsze gminy wysłały 
swoich dęlegatów. Z Dulib, wsi odległej 
o 25 km., przybyło 100 członków S. L. 
Kilkugodzinne obrady przy udziale dwóch 
tysięcy uczestników, dotyczyły Kongresu, 
ostatnio odbytego w Warszawie. Obra- 
dom przewodniczył p, Kordek, prezes Za- 
rządu Pow., w prezydium zasiedli prze- 
wodniczący Kół miejscowych, sekretarzo- 
wał p. K. Ostrowski. 

Sprawozdanie z przebiegu I uchwał 
Kongresu złożyli p. Kordek i p. Zaremba 
z Podhajec, przyjęte jednogłośnie. W 
szczególności uchwały Kongresu wywarły 
siłye wrażenie u zebranych i pogłębiły 
wiarę, że rok 1937 must przynieść zwycię- 
stwo i spełnienie postulatów wręczonych 
w Nowosielcach marsz. Śmijgłemu-Rydzo- 
wi. W dyskusji zabierali głos p. Wąsiko- 
wa, kióra gorąco nawoływała do organi- 
zowania się młodzieży ij tworzenia Sekcyj 


kobiet przy kołach S. L. — p. Kasowski, 
który uzasadniał konieczność jedności po- 
litycznej i organizacji gospodarczej, p. 
Tęcza, który wzywał chłopów, żeby li- 
czyli tylko na własne siły i mocno wzięli 
się do pracy. 

W czasie obrad zaszedł charaktery- 
styczny incydent, obecny na sali p. Janic- 
ki, dependent notarialny, po zebraniu 
głosu usiłował wychwalać swobody oby- 
watelskie w państwie. Sala zareagowała 
na to burzą sprzeciwów. Należytą odpra- 
wę dał „niemowlęciu* p. Zaremba, przy- 
taczając dowody ścigania chłopów. Z 
własnego bowiem przeżycia wyliczył sze- 
oskarżeń, które w Sądzie okazały się bez- 
podstawne, w ogólności na celł mają one 
niedopuszczanie chłopów do pracy spo- 
łecznej. wa” 

Wśród okrzyków na cześć Prezesa za- 
kończyły się obrady tego imponującego 
zjazdu, 


Wiosenny kurs żeński 


w Wiejskim Uniwersytecie Orkanowym w Gaci 


"Tegoroczny kurs żeński rozpocznie się w 
dniu 2 kwietnia i potrwa do 15 lipca, to jest 
3 i pół miesiąca. Ochotniczki zgłaszające się 
na kurs, muszą mieć ukończonych najmniej 
19 lat życia. Do zgłoszenia dołączyć trzeba: 
1. krótki życiorys, 2. polecenie Powiatowe- 
go Związku Młodzieży Wiejskiej lub innej 
organizacji społecznej; 3. zobowiązanie ojca 
lub prezesa organizacji do punktualnych o- 
płat za kurs; 4, podpisaną deklarację przy- 
stąpienia ochotniczki na członkinię do Spół- 
dzielni Uniwersytetów Wiejskich w Warsza- 
wie, oraz 5. nadesłanie 15 zł. zaliczki za kurs 
i 5 zł. tytułem wpisowego i zaliczki na udział 
do Spółdzielni Uniw. Wiejsk. t. j. razem 
20 złotych. 


Opłaty wynoszą 15 zł. miesięcznie za 
kurs, a 26 zł. za wyżywienie miesięcznie t. j. 
razem 143.50 zł. Opłaty muszą być wnoszone 
do 10 dnia każdego miesiąca jako warunek 
pozostania na kursie. Resztę zaś udziału 
(7 zł.) wpłacać można rataimi do roku. 


Zgłaszający się otrzymają bliższe wyja- 
śnienia o przyjeżdzie na kurs wraz z uwia- 
domieniem o przyjęciu. Bez uwiadomienia o 
przyjęciu nie należy się wybierać na kurs, «p 
można się narazić na powrót. 


Zgłoszenia trzeba przesyłać najdalej do 
20 marca pod adresem: Wiejski Uniwersytet 
Orkanowy w Gaci p. Markowa koło Łańcuta. 


„Myśl Polska“ - © Wincentym Wifosie 


Czasopismo „Myśl Polska* — organ 
młodzieży prorządowej, zamieszczając 
swoje uwagi na temat niedawnego Kom- 
gresu S. L. — tak pisze o prezesie Wito- 
sie: 

„Powrót Witosa, z wielu względów 
pożądany, nosi w sobie tylko jedno nie” 
bezpieczeństwo: wytworzenia zmiany 
polityki polskiej w stosunku do Czecho” 
słowacji, tego maturalnego aniagonisty 
Polski, dążącego do wspólnej granicy z 
Rosją, przez oddanie jej Wschodniej Ma- 
łopolski i Wołynia. Można mieć jednak 
nadzieję, że Witos w kraju, zwłaszcza 
Witos w rządzie, inaczej będzie zapatry= 
wał się na wiele spraw polityki wewnę- 
trznej i zewnętrznej od Witosa na emi- 
grzcji. 

Z powodu domagania się przez kon- 
gres ludowców powrotu Witos „Gaze“ 
ta Poiska' pisała, że ludowcy o ile stoja 
na gruncie prawnym, winni pamietać, że 
Witos jest osądzony przez wszystkie in- 
stancje sądowe prawomocnie. Lecz pu- 
blicysta „Gazety Polskiej“ zapomniał. że 
ułaskawienie i amnestia są też przewi- 
dziane przez prawa i winny być stoso- 
wanę, kiedy, interes publiczny wymaga 


usunięcia skutków prawomocnego wyro” 
ku. W danym wypadku zachodzi ta oko- 
liczność. Witos na emigracii potęguje fer- 
ment w kraju, Witos w Polsce z natury 
rzeczy przyczyniłby się do uspokojenia 
stronnictwa ludowego i usunięcia tkwią- 
cych w nim tendencyj rewolucyjnych, dła 
Państwa niebezpiecznych“. 


ZANIK EKSPORTU SZYNEK CZESKICH. 
Prasa czechosłowacka zwraca uwagę, że wy- 
wóz szynek praskich spadł z 15.650 q. w 1927 r. 
na 780 q. w 1936 r., czyli do 5 proc. wywozu Z 
przed 9 łat. Jako przyczynę tego spadku poda- 
je prasa, obok utrudnień  kontyngentowych, 
przede wszystkim konkurencję wywozu pol- 
skiego. T. zw. szynki praskie wyrabiane były 
przede wszystkim z nierogacizny polskiej. 


CENY ŚLEDZI W GDYNI. W ubiegłym ty- 
godniu notowano w porcie rybackim w Gdyni 
następujące ceny za Śledzie: zamrożone śledzie 
norweskie — skrzynka 50 klg. 22 zł, świeże śŚle- 
dzie w lodzie norweskie — skrzynka 95 kg. 38 
zł, makrele zamrożone norweskie — skrzynka 
50 kg. 18 zł, śledzie zamrożone islandzkie — 
skrzynka 50 kg. 20 zł., szproty z połowów pol- 
skich skrzynka 100 kg. 20 zł, 


mysłu, w czem go dotąd wyręczali pra- 
wie wyłąeznie Żydzi. 

3) Czy Polak niema prawa a nawet 
obowiązku popierania polskiego han- 
dlu, poiskiego rzemiosła i polskiego 
przemysłu. 

Nie sądzimy, aby mógł się znaleźć 
choćby jeden rozumny, uczeiwy Żyd 
nietylko w Polsce ale na świecie, któ- 
ryby na te trzy pytania odpowiedział 
przecząco. 

Jeśli to dążenie jest antysemityz- 
mem, to takiego antysemityzmu żaden 
Polak niema powodu się wstydzić. 

A jeśli to jest koniecznością zdro- 
wia narodu poiskiego jako organizmu 
społecznego i państwa polskiego, które 
się przede wszystkim na narodzie pol- 
skim opiera i tylko nim stoi, to wroga- 
mi tej koniecznej zmiany mogą być 
tylko zaślepieni sjoniści. — Żydzi, któ- 
rzy uważają, że oni jedynie powołani 
są do tego przez historię, aby nas Po- 
iaków w tych zawodach wyręczyć. 

Skoro więe naród polski jako gospo- 
darz we własnym państwie dąży do za- 
jęcia w życiu gospodarczym należnego 
mu miejsca, które dotąd zajmowali 
Żydzi, to nie może być dla Żydów w 
przyszłości niedalekiej dostatecznych 
warunków do życia, tak jak dotąd. Dla 
dobra więc narodu polskiego i państwa 
i dla dobra ludności żydowskiej jako 
całości, trzeba szukać drogi wyjścia z 
tego ciężkiego dla nich położenia. 

Ale nie znajdzie się jej w negacji 
jaką Żydzi a sjoniści wszczególności 
uprawiają wobee problemu emigacji. 

Emigraeja jest koniecznością w 
pierwszym rzędzie dla Żydów, bo Pola- 
ey emigrowali od dawna masowo za 
chlebem i właśnie dlatego poza rdzen- 
nym obszarem Polski, żyje dziś na emi- 
gracji zgórą 7 miHionów "Folaków. 
Czy ta tragedia chłopa i robolnika pol- 
skiego ma się ciągle powtarzać nawet 
wtedy, gdy ma już własne odrodzone 
Państwo? Chyba trudno dziś wyma- 
gać, aby rząd polski w pierwszym rzę- 
dzie wysyłał na wychodźtwo za chle- 
bem Polaków a chronił przed emigra- 
cją Żydów. 

Dopóki Żydzi nie zrozumieją tej 
prawdy zawartej w postawionych przez 
nas pytaniach, to wszelkie rozważania 
na temat rozwiązania sprawy Żydow- 
skiej w Polsce pozostaną nieaktualne, 
Antysemityzm w Polsce będzie rósł i ra- 
dykalizował się. Nie nic może pow- 
strzymać dokonującej się zmiany sto- 
sunków w Polsce. Naród bowiem nie 
może być niewolnikiem gospodarczy:n 
we własnym państwie i pracą swą Ży- 
wić i bogacić społeczeństwa żydow- 
skiego i ludności żydowskiej, tem le- 
turą, wyznaniem i światopoglądem. 

Jeśli więc sytuacja tak wygląda 
dziś, iż nawet sam Żabotyński omawia- 
jąc sytuację Żydów w różnych krajach 
przed komisją królewską w Londynie 
dochodzi do wniosku, że obecny stam 
milionów Żydów da się porównać z ży- 
ciem w warunkach trzęsienia ziemi* — 
to nietylko ma zupełną rację, ale w rze- 
czywistej trosce o los narodu żydow= 
skiego w emigracji Żydów zwłaszcza 
z krajów przeludnionych Żydami, widzł 
jedyne wyjście. 

Im prędzej zacznie się szukać szcze- 
rego rozwiązania problemu żydowskie- 
ga w zgodzie z interesem narodu pol- 
skiego i ludności żydowskiej, tem le- 
piej będzie dla Żydów. Błędnem jest 
zdanie p. Sommersteina, że w Polsce 
jest miejsce dla wszystkich. W. tym 
bowiem stanie rzeczy jaki się zaczyna 
wytwarzać dzięki zrozumieniu przes 
Poluków, że handel, rzemiosło i prze- 
mysł a więc miasta muszą sie stać poł- 
skimi, nie będzie już miejsca na żydow- 
ski handel, rzemiosło i przemysł w ta- 
kich rozmiarach jak obecnie. Tempo 
tej pracy nad spolszczeniem miast choć 
narazie powolne z każdym dniem bę- 
dzie, bo musi się wzmagać. Dlatego © 
tej przyszłości już dziś myśleć powinni 
przede wszystkim Żydzi, jeśli szczerze 
a nie obłudnie pragną dobra dla swego 
garodu i swej przybranej ojczyzny: , 
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Śroiekt zmian w ustroju sadowniciwa 


Zniesienie sadów przysiegłych 


ZNIESIENIE SĄDÓW PRZYSIĘGłych 

Rządowy projekt wstawy o zmianach 
w ustroju sądów i postępowaniu karnym, 
który w pierwszym czytaniu został we 
wtorek odesłany do komisji prawniczej, 
zawiera obok zmian o charakterze nowe- 
lizacji technicznej przepisy o znaczeniu 
zasadniczym. 

Art. 1 przewiduje zniesienie sądów 
przysięgłych. Instytucja ta przewidziana 
w konstytucji marcowej a pominięta w 
konstytucji kwietniowej, w praktyce 
istnieje tylko na terenie b. zaboru austria- 
ckiego. Jednocześnie projekt znosi insty- 
tucję sądów pokoju, które miały powstać 
dla rozpoznawania najdrobniejszych spraw 
z udziałem sędziów w zasadzie obieral- 
nych. 

Art. 4 przewiduje rozszerzenie właści- 
wości sądów grodzkich, podając ich roz- 
poznaniu szereg przestępstw, które do- 
tychczas podlegały sądowi okręgowemu, 
m. i. obrazę władz i urzędników, 


CZY BEREZA NIE WYSTARCZY? 

Art, 8 rozszerza podstawy zastosowa- 
nia aresztu prewencyjnego. Obok dotych- 
czasowych podstaw zostaje wprowadzo- 
na możliwość zastosowania tymczasowe- 
go aresztu kiedy oskarżony podejrzany 
jest „o przestępstwo szczególnie niebez- 
pieczne dla ładu prawnego, a pozostawie- 
nie go na wolności godziłoby w poczucie 
prawne społeczeństwa”. 

Art. 23 rozszerza możliwość zaoczne- 
go wyrokowania do Spraw, za które u- 
stawa przepisuje karę do dwóch lat (do- 
tychczas do jednego roku). 


NIEBEZPIECZNIE BĘDZIE APELOWAĆ. 

Istotną zmianę wprowadza art. 35 we- 
dług którego Sąd odwołałwczy może 
zwiększyć karę wymierzoną przez Sąd I 
instamcji niezależnie od tego, czy apelację 
założono na korzyść czy na niekorzyść 
oskarżonego. Tradycyjną zasadę zakazu- 
jącą „pogorszenia“ uzasadnienie projektu 


Kaiasirola kolejowa 


w Krakowie 

W piątek rano wydarzyła się na te- 
renie Krakowa za stacją katastrofa ko- 
lejowa. O godz. 7.32 dyżurny ruchu na 
stacji Kraków wysłał pociąg motorowy 
w kierunku Grzegórzek, przy czym za- 
pomniał, że poprzednio wysłał paro- 
wóz w kierunku Krakowa — Płaszówa, 
który został zatrzymany na posterunku 
blokowym na ul. Wesołej. 

Wskutek mgły, motorniczy nie zau- 
ważył lokomotywy. Doszło do zderze- 
nia. Wagon pociągu motorowego zo- 
stał uszkodzony, motorówka zaś wysko- 
czyła jedną osią z szyn. 

Wskutek zderzenia, został ranny 
ciężko 45-lctni przemysłowiec, Ludwik 
Warszawski, mieszkający w Warszawie 
przy ul. Próżnej 5. W stanie nieprzy- 
tomnym odwieziono go do szpitala. 
Ranny został ponadto 39-letni kole- 
jarz z Podłęża, Stanisław Pekilski, zaś 
kilkanaście osób odniosło kontuzje. 

Po godzinnej pracy motorówkę pod- 
miesiono na szyny. Władze prowadzą 
dochodzenia w sprawie wypadku. 


a m w Z e 


określa jako  „niesłuszny 
przywilej oskarżonego". 

Kasację w myśl art. 40 będą rozpoz- 
nawane w zasadzie na posiedzeniu nie- 
jawnym. Tylko wyjątkowo będzie można 
zarządzić rozprawę. 


FINANSOWE KONSEKWENCJE KASA- 
CJI. 

Art, 48 obniża koszty postępowania w 
sprawach prywatno-skarbowych. Zalicz- 
ka składana przez oskarżyciela prywat- 
nego w sądzie grodzkim będzie wynosiła 
5 zł, w sądzie okręgowym 20 zł. (dotych- 
czas 20 i 50 zł.). 

Art. 39 wprowadza zmianę do przepi- 
sów o kaucji kasacyjnej. W razie cofnię- 
cia kasacji przelewa się połowę kaucji do 


jednostronny 


skarbu państwa (dotychczas była zwra- 
cana w całości). 

Art. 43 wprowadza możliwość skaza- 
nia przez sąd najwyższy adwokata za 
lekkomyślne lub obliczone na zwłokę za- 
łożenie kasacji grzywną od 50 do 1000 zł. 
(dotychczas Sad Najwyższy kierował 
sprawę do postępowania dyscyplinarne- 
g0). 

Art. Art 35, 39 i 43 mają niewątpliwie 
na celu odstraszenie podsądnych i obroń- 
ców odwoływania się do wyższych in- 
stancji sądowych. Zmiany te należy uwa- 
żać za pierwsze nieśmiałe kroki w kierun- 
ku ograniczenia kompetencyjnego, a na- 
wet i ilbściowego instancji odwoław- 
czych. „A. BaCi 


Po katastrofalnej powodzi w Stanach Zjedne czonych dokonnje się teraz oczyszczanie zala- 
nych obszarów. 


$yluacja na rynkach rolnych 


Ceny zbóż i bydła nie załamały się 


Zagraniczne rynki zbożowe weszły po- 
nownie w fazę zwyżkową. Zwyżka jest do- 
wodem, iż kupcy zdołali uzupełnić swoje 
zapasy i będą usiłowali je sprzedać. Wtedy 
też dopiero można się spodziewać nowej 
zniżki. Wyrazem dużych transakcyj zbożem 
są poważne załadunki, znacznie większe niż 
przed rokiem. 

Na rynku krajowym panowała nadal 
tendencja mocna. Po wstrzymaniu eksportu 
ceny cokolwiek drgnęły, ale niebawem się 
zatrzymały. Dotyczy to pszenicy i żyta, inne 
zboża pozostały bez zmiany. Syiuacja dia ży- 
ta, najważniejszego naszego zboża, kształlu- 
je się mocno. Niewielkie nadwyżki będzie 
posiadała jedynie Kanada i Argentyna, Po- 
nieważ jednak żyto kanadyjskie przeznaczo- 
ne jest dla Stanów Zjednoczonych, przeto 
mamy do czynienia jedynie z towarem ar- 
gentyńskim. Zbiory żyta w Argentynie są 
szacowane zaledwie na 225 tys. ton, a taka 
ilość nie może odegrać większej roli. 

Na rynku zwierząt rzeźnych zaznaczyła 
się silniejsza zwyżka cen. Poprawiły się no- 
towania nie tylko bydła i cieląt, ale i trzo- 


dy chlewnej. Stwierdzić wszakże należy, że 
dotyczy to jedynie towaru wyższej jakości 
rynkowej, a więc przede wszystkim sztuk 
cięższych i należycie dotuczonych. Poprawa 
na rynku hodowlanym jest tym znamienniej- 
szą, że pogłowie zwierząt rzeźnych u nas 
zwiększyło się — według obliczeń szacunko- 
wych — o 10%. Ponieważ konsumcja mięsa 
u nas wzrosła, jak zresztą i eksport, przeto 
nawet tak znaczna stosunkowo nadwyżka z 
łatwością została wchłonięta. 

Na rynku masła i mleka nadal tendencja 
słaba. Niestety, artykuły te pozosiawiają du- 
żo do życzenia, a masło nasze przeważnie 
musi być wchłonięte przez rynek krajowy. 
Ogromna większość mleka również przezna- 
czona jest na przerób w  mleczarniach, a 
więc na masło, którego cena wobec znacznej 
podaży jest niska. Eksport masła się zwię- 
kszył, jednak wobec niezbyt dobrej marki 
ceny otrzymywane za granicą są stosunkowo 
niskie. Rolnicy liczą na post wielkanocny, 
kiedy spożycie nabiału u nas wydatnie wzra- 
sta. 

Na rynku jaj bez większych zmian. Ku 


RUINY ZAMKI CHOCIMSKIEGO 


Chocim 


jest sławny w dziejaeh Połski, z dwn 


bitew zwycięskich. jakie stoczyli tu z Turkami: 


Jan Karoli Chodkiewicz w r. 
gmarł | Jan Sobieski w r. 1658. — Po drugiej stronie Dniestru znajduje się już terytorium se wieckie. 


1621, który tu 
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„ROKITNA” Podgórskiego 
o GEIL S. 


uszłachetnia smak tytoniu. 


wiośnie zwiększa się poważnie produkcja, 
można się więc spodziewać raczej zniżki. 
Znaczne ożywienie zapanowało na rynku 
warzyw, zwłaszcza w zakresie towaru, któ- 
ry został przechowany celem sprzedaży na 
wiosnę. Szczególnie duże obroty dokonywa- 
ne były cebulą. Na rynku ryb zaznaczyła 
się zwyżka cen zapewne w związku z roz- 
oczętym postem 

poczętym p z K. 


Trakiai handlowy 


polske-niemiccki 


Rokowania o nową polsko-niemiecką 
umowę handlowo - rozrachunkową (ma= 
jącą zasiąpić wygasłą już i tylko prowi= 
zorycznie prolongowaną umowę z 4 li- 
stopada 1935), które prowadzone były w 
grudniu r. z. w Berlinie, a od miesiąca 
w Warszawie, zbliżają się do końca — 
tak, że podpisania układu spodziewać się 
należy już w dniach najbliższych, być mo- 
że, nawet jutro, 12 bm. 

Nowy układ, zatrzymując dotychcza” 
sowy poziom rocznej wymiany handlowej 
między obu krajami (175 milionów zł.) 
wprowadza w dawnej umowie pewne 
zmiany, podyktowane interesami obu 
stron. W szczególności pousuwali Nienicy 
szereg kontyngentów „martwych* tj. na 
towary, które nie znajdowały w Polsce 
zbytu, wskutek czego rzeczywiste obroty 
handlowe polsko - niemieckie były okoła 
20 proc. niższe od przewidzianych w u- 
kładzie. 

Natomiast nie wiadomo jeszcze, jak się 
ułoży kwestia cen niemieckiego wywozu 
do Polski. Dotychczas bowiem Niemcy, 
wyzyskując sytuację, iż Polska jako 
eksporter jest zainteresowana w otrzy- 
maniu należności za swój towar, narzuca» 
ły nam ceny wysokie, — droższe od świa- 
towych, a także wyższe od cen, jakie 
obliczają innym swym odbiorcom, 

Ten stan rzeczy szkodzi nie tylko inte= 
resom naszego handlu, zmuszonego brać 
od Niemiec towar drogi, ale w ostatecze 
nym razie wychodzi także na niekorzyść 
samym Niemcom, gdyż przy tego rodzaju 
śrubowaniu cen niemieckich wzajemne o- 
broty handlowe będą musiały trzymać się 
ciągle na poziomie niższym, niżby wynie 
kało z poprawiającej się sytuacji gospo- 
darczej. 
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Praktyczne przepisy 


Nadanie trwałości podeszwom. Zagotoe 
wać w dużym naczyniu (płyn bardzo się 
pieni) na niewielkim ogniu trochę oleju 
Inianego i na gorąco smarować nowe po- 
deszwy dopóty, dopóki skóra nie przestanie 
wciągać oleju. 

Przywrócenie mięlkości obuwia, które 
stwardniało skutkiem wyschnięcia po prze- 
moczeniu (np. po ulewnym deszczu), da się 
osiągnąć najlepiej przez wysmarowanie cie- 
płą mieszaniną oleju lnianego i sadła (1/8 
litra na 1/8 kg.). 

Czyszczenie welnianych ubrań. W jednej 
miednicy: naszykować rozcieńczony gorącą 
wodą (:6) amoniak, w drugiej ciepłą wodę, 
Ubranie rozłożyć gładko na stole lub desce 
do prasowania, umoczyć twardą, gęstą gąbe 
ką w rozcieńczonym amoniaku i mocno wy- 
cierać nią brud i tłuszcz, możliwie na gorąe 
co. Następnie umoczyć drugą gabkę w czy» 
stej wodzie i wytrzeć cale ubranie. Wresze 
cie na wilgotno odprasować. 

Szczotki do czesania należy czyścić częe 
sto: namydliwszy włosie, wstawić do cie 
płej wody, tak, aby tylko sama szczeciną* 
była zanurzona, po krótkim czasie brud pu- 
ści. 

Grzebienie do czesania należy czyścić 
włosieniem w oprawie lub włożyć na chwilę 
do benzyny: brud łatwo się rozpuści. 

Cynkowe naczynia należy myć wodą z $0- 
dą. od czasu do czasu wytrzeć kawałkiem 
sukna, umoczonym w amoniaky 
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Hota Włoch i Niemiec 
współdziała z armją powsiańczą 


Rada ministrów w Madrycie, Jap | 
donosi Havas,  aprobowała dekret, 
dotyczący szpiegostwa oraz wydała ko- 
munikat, stwierdzający, iż jeduą z głó- 
wnych przyczyn upadku Malagi była 
współpraca wojsk obcych w ataku na 
setasto. 

Komunikat wyjaśnia, iż 7 lutego 6 
kontrtorpedowców rządowych opuściło 
swą bazę w Kartagenie, by zaatakować 
krążowniki powstańcze „Canarias“ ¿i 
„Almirante Cervera“, które ostrzeliwa- 
ły Malage i sąsiadujące z nią wybrzeża. 
Na południe od przylądka Gata spo- 
strzeżono dwa: krążowniki, które wyko- 
nały klasyczny manewr, przygotowujące 
się do zaatakowania kontrtorpedow- 
ców. Dowództwo kontrtorpedowców 
rządowych, przypuszczając, iż znajdu- 
je się w obliczu „Canarias“ i Almiran- 


te Cervera“, podążyło za krążowni- 
kami, które . manewrowały w ten 
sposób, iż starały się oddalić flotę 
kontrtorpedowców od miejsca, gdzie 
uaprawdę znajdowały się okręty po- 
wstańcze. Wi chwili, . gdy zapadała noc, 
kontrtorpedowcę wreszcie zbliżyły się 
do krążowników, które wywiesiły wów- 
czas flagi włoskie. Komunikat rządu w 
Walencji występuje przeciwko działał- 
ności okrętów włoskich i niemieckich, 
naruszającej, według brzmienia kamu- 
nikatu, pakt o nicagresji. Upadek Ma- 
lagi jest cytowany jako ostatni dowód 
mieszania się państw obcych w sprawy 
hiszpańskie. Ingerencja ta, kończy 
komunikat, nie skraca wojny, leczy czy- 
ni ją coraz intensywniejszą, narażając 
qa niebezpieczeństwo pokój Europy. 


Walki w Hiszpanii 


Komunikat głównej kwatery , powstań- 
czej głosi, że na froncie Madrytu oddziały 
powstańcze posunęły się znacznie ku wscho- 
dowi i przekroczyły -rzekę Jarama, wypie- 
rając wojska rządowe z zajmowanych pozy- 
cyj. Oddziały rządowe pozostawiły na płacu 
boju około 100 zabitych i dwa czołgł. 

Oddziały armii południowej posuwały się 
Galej w prowincji Malagi i zajęły miejscowo- 
ści Alofama, Munda i Laurin el Grande. W 
pobliżu Motril samoloty powstańcze strąciły 
dwa samoloty rządowe. | 

Radiostacja w Burgos komunikuje, że w 
przeciwieństwie do deklaracji gen. Miaja, 
droga Madryt— Walencja jest przecięta przez 
powstańców i wszystkie linie komunikacyjne 


stolicy znajdują się pod kontrolą oddziałów 
gen. Mola. 

Wśród jeńców, wziętych w Maladze, znaj- 
duje się około 1.500 Rosjan, 


Kontratak wojsk rządowych 


Gen. Miaja oświadczył, iż rankiem po- 
wstańcy atakowali w pobliżu Casa de! 
Guarda w parku zachodnim. Wojska rzą- 
dowe stawiały opór, a następnie podjął 
wszy kontratak zajęły Casa del Guardą, 
Nowe pozycje, i zdobyte na powstańcach, 
mają doniosłe znaczenie strategiczne ze 
względu na to, że umożliwiają panowanie 
nad okolicą. i 


Niemcy chcą wywołać Wojnę 


Niemcy zażądają zwrotu 600 miliar- 
dów franków, wypłaconych aliantom w 
różnej formie po wojnie, z tytułu repara- 
cyj. 

Sensacyjną tę wiadomość podaje berliń- 
ski korespondent „Daily Expressu", któ- 
ry zaznącza przy tym, że żądanie powyż- 
sze, choć brzmi nader fantastycznie, Nietn- 
cy opierają na przekreśleniu przez Hittera 
artykułu 231 traktatu wersalskiego, który 
czyni ich odpowiedzialnymi za wywoła- 
nie wojny. 

Sensacyjny ten telegram podchwytuje 
prasa francuska, która zaznacza, że to, co 
uważano za przejaw wyłącznie tylko am- 
bicji i przewrażliwionej miłości własnej, 
w rzeczywistości staje się podstawą pra- 
wią, na której Niemcy opierają swe nico- 
graniczone roszczenia. 

Prasę niemiecką, stwierdzą „Intransi- 
geant“, ogarnęła już dziś niebezpieczna 
psychoza. Można dostać zawrotu głowy, 
gdy się czyta artykuły dzienników ' nie- 
mieckich, formułujące program teraźniej- 
szych i przyszłych żądań niemieckich. 
Ton tych artykułów jest tak bezwzględny 
à tak stanowczy, że wyklucza możność 
wszelkiej dyskusji, 


Powyższego nastawienia prasy  nie* 
mieckiej — zauważa „Intransigeant" — 
nie należy bynajmniej lekceważyć. Żąda- 
niom niemieckim nie będzie końca. Po ko-, 
loniach przyjdzie kolej na inne ziemie u- 
tracone przez Niemcy w wyniku przegra- 
nej wojny. | 

Podobnie ostrzega przed Niemcami 
pani Tabouis na łamach „Ouevre*. 


Niemcy obaliwszy 231 paragraf Trakta- 
tu Wersalskiego wyciągają już. z tego da- 
leko idące konsekwencje, twierdząc, że 
jeśli nie są odpowiedzialni za wywołanie 
wojny, to należy im się bezwzględnie 
zwrot wszystkiego tego, co w wyniku 
Traktatu Wersalskiego utracili, Takie na- 
stawienie polityki niemieckiej jest niesły- 
chanie grożne, gdyż poza koloniami ł wy- 
płaconymi już przez Niemcy reparacjami, 
sięga po ziemie sąsiadów. Tak Stormu- 
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Jagoda aresztowany 


„Dally Telegraph“ donosi, że Jagoda, 
b. kierownik G. P. U. został aresztowany. 
Fakt aresztowania utrzymywany jest w 
ścisłej tajemnicy, 


„my przeciwlotniczej, i 


łowane żądania niemieckie muszą dopro- 
wadzić do wojny i kto wie, czy właśnie 
Sformułowanie ich nie zawiera intencji wy- 
wołania wojny. | 


Zamiast uspokojenia przeto mamy dal- 
sze pogłębienie chaosu politycznego, w 
którym, w niedalekiej już przyszłości, u- 
tonąć może pokój europejski, 
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Spowiedź pisarz 


który był w Sowietach 


Po Andre Gide przyszła kolej na Ce” 
linea. Ten zany i ceniony pisarz był 
podporą francuskiego skrajnego radyka- 
lizmu w literaturze i propagatorem idea- 
łów |państwa sowieckiego. Ale i on poje- 
chał do ZSRR. i ujrzał opiewaną przez 
siebie rzeczywistość. Straszną i niew 
chronną. i Wielkie więzienie bez okna na 
wolność, bez nadziei na przyszłość. Ude- 
rzył się w piersi. Tak powstał nowy 
protest byłego komunisty, tak powstała 
książka „Mea Culpa“. Oro jej ustępy: 


Kenanizm 


' Mimo wszelkich teorii 1 zapewnień, 
to jedynie i wyłącznie materializm w naj- 
gorszyin tego słowa znaczeniu. Żądanie 
zwrotu dóbr od burżuazyjnego chama na 
rzecz chama bolszewickiego. Faa = UG) 
hasło i æl życia. Obżarty, tłusty Marx, to 
doskonały symbol idei. | 

Jeszcze żeby naprawdę, wszyscy żar- 
li. Ale dzieje się wręcz odwrotnie. Lud 
jest wprawdzie króm i właścicielem 
wszystkiego, ale brak mu nawet najgor- 
szej,koszuli na karku. 

Wspólna woła? Skrajny indywi- 
dualizm jednostki kieruje całą tą tragi- 
farsą, wszystko podważa, wszystko prze- 
kupuje. Na każdym kroku nieufność i 
tylko nieufność. Strach, Tryumfuje nie 
lepszy i szlachetny, ale majbardzieł cy” 
niczny, najsprytniejszy, najbezwzglę- 
dniejszy, najbardziej bezideowy, ałe po- 
sługziły. Zmateriałizowany. Stąd iro- 
niczna nazwa: "Światopogląd materiali- 
styczny”. 

Pieniądz odzyskał już całą swoją ty- 
ranię. Pozgłębił ją nawet. U nas można 
przynajmniej wszystkie przeciwności lo” 
su złożyć na rachunek „krwiopijów kapi- 
talistycznych , „wyzysktwaczy”. A tam 
niema winowajców, nie ma się prawa na- 
rzekać, nawet jęczeć. Życie staje się 
upiorne, nie do zniesienia. 


Prawa człowieka 


Już J. Renard pisał: nie wystarczy 
być samemu szczęśliwym: trzeba żeby. 
inni nie byli szczęśliwi. Oto, pełny so- 
wiecki program dnia dzisiejszegą. 

Zamyka się teraz starannie wybrań- 
ca nowej; społeczności. Nawet w słyn- 
nym carskim więzieniu „Piotra i Pawła“ 
dawni więźniowie nie byli tak dobrze 
strzeżeni. Mogli myśleć co elicieli. Te- 
raz i z tym koniec. Pisać natutalnie tak- 
że nie wolno. 

Człowiek jest łu pobity na całej fini. 
Widzi komisarza, przejeżdżającezgo w 
wielkim „Paokardzie* i usuwa się z dro- 


Obrona: przeciwlotnicza w Niemczech 


Dwa i pół miliona kursów — 25.000 instruktorów 


W Bremie otwarto „Dom Obrony 
Przeciwlotniczej”, ufundowany ze składek 
publicznych. Przy tej okazji gen. van 
Rocque przytoczył ciekawe: cyfry, świad- 
zające o rozwoju akcji szkoleniowej. W 
iemczęch istnieje 2.500 tys. kursów obro- 
przeciwgazowej, 
obsługiwanych przez 25 tys. instruktorów, 
przeważnie honorowych. 

Otwarty w Bremie gmach zawiera lo- 
kałe wystawowe i laboratoria doświad- 
czalne oraz wzorowe schrony, zaopatrzo- 


ne'w wodę, nie zależnie od ogólnej sieci 
wodociągowej. wiedzający dom zapo- 
znać się mogli z zapachem różnych ga- 
zów i innych bojowych czynników che- 
micznych.  Demonstrowano sposoby o- 
chrony indywidualnej. Specjalną uwagę 
zwracał pokaz organizacji ochrony go- 
spodarstw prywatnych za pomocą nie- 
skomplikowanych środków domowych. 


Gmach nazwano imieniem gen. Goe- 
ringa, 


W Radineste (Rumunia) obsunęła się góra zasypując kilka domów mieszkalnych, | 


gi. Usuwa się z życia. Nie bierze w nim 
udziału. Płaci tylko koszty. 

Pracuje jak w służbie wojskowej. W, 
służbie na całe życie i bez celu. Utrzy* 
muje naibardziej podejrzliwą, najliczniej= 
szą, najbardziej sadystyczną policję na 
planecie, aby pilnowała... jego samego. 

Było i inaczej. Z początku byli tacy, 
co pozwalali sobie na szczerość. Teraz 
wszyscy zrozumieli, że nie wolno. Kto 
nie zrozumie — kula w łeb. Cała wielka 
Rosja Sowiecka żyje z jednej dziesiątej 
normalnego budżetu. Oczywiście z wy“ 
jątkiem wojska, policji i propagandy. Ota 
człowiek. 


Praca i wynagrodzenie 

Górniku, nie będzie już więcej straju 
ków. Przeciwko sobie nie wystąpiszę 
przecież kopainia jest twoja. Już nigdy 
nie będziesz się skarżył na właściciela. 
Ty nim jesteś. 

Jednak dlaczego inżynier w ZSRR za» 
rabia 7.000 rubli miesięcznie, a  posłiue 
gaczka 50, gdy tymczasem para butów 
kosztuje 900 rubli? Tak, komunizm, to 
nie podział bogactwa, ale ponad wszyst= 
ko, to podział trosk i cierpień. 


Wiara w przyszłość 

Komunizm to wielkie oszukaństwo, te 
tylko pretensja do szczęścia. Ale pod 
sowieckim niebem nawet z ludzi szczę* 
śliwych tworzą się prawdziwi potępieńs 
cy. Jak się rozwiążą problematy przy» 
szłości, jak będzie później? Tak jak i te“ 
raz: gdy zawiodą podstępy i oszustwa 
— pomoże jeszcze karabin maszynowy. 

Ale wszystkie masakry od potopu 
miały przynajmniej jako przygrywkę uła= 
twiającą zniesienie cierpień: Optymizm; 
— tutaj i tego niema. Choć nawet naje 
straszniejsi mordercy też na dnie duszy 
mają wiarę w coś lepszego, a przyszłość 
widzą na różowo. W sowieckim pań" 
Aa jest jednak czarno i dalej tak bę= 

ie. 

W Rosji nawet umysł i radość jest 
zmechanizowana. Maszyna jest w do- 
brym tonie. Wszyscy i wszystko na 
msługach masżyny. Człowiek też musł 
być maszyną, i to zawsze. Musi obsłu* 
giwać maszynę, bo wówczas sam szyb- 
ciej zostanie maszyną; mie będzie miał 
czasu na myśl. 

Najdoskonaisza maszyna nie uwolniła 
i nie uwolni człowieka od trosk. Ale tam 
jest gorzej. Tam maszyna miażdży Í 
unicestwid człowieka. 


Prawa proletariatu 

A jak wygląda proletariusz w domu, 
u siebie? yje pod wiecznytmi nakaza- 
mi: czytaj moją gazetę, czytaj moje my* 
Śli i moje plotki, rozgryzaj siłę moich 
przemówień. A przede wszystkim nie 
zagłębiaj się dalej — bydlaku — bo ci 
utną głowę. Jak tylu innym już to zro- 
iono. 

Ciesz się, że twoja proletariacka of 
czyzna jest słodka. Posypana z zewnątrz 
sacharyną. To nic, że pod spodem pod 
tą sacharyną są najwstrętniejsze ekskre- 
menty. 
nw  _ ... --<ZNRNWNNNE| 


45 rybaków odciętych na krze 
lodowej 

W okolicach wschodniego wybrzeżą 
zatoki fińskiej oderwało się ogromne po- 
le lodowe, ma którym znajdowało się 45 
rybaków fińskich z końmi. Panuje tu 
zaniepokojenie co do ich losu, gdyż w ra+ 
zie burzy rybakom grozić może zatonię« 
cie. Żywność dostarczana jest przez sa« 
moloty. Szczególne trudności nastręcza do 
starczanie paliwa. W tragicznej sytuacji 
znajdują się konie, którym trudno jest dow 
starczyć odpowiednią ilość siana i owsa. 


Książka o procesie Radka 

Sowiety wydały ostatnio w olbrzymim 
nakładzie i kilku językach książkę o pro- 
cesie Radka i kilku towarzyszów. M. in, 
książkę tę wydano i w języku polskim, 
jednak ze względu na jej propagandowy, 
charakter władze administracyjne odebra= 
ły jej debit na terenie Polski, 
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280 komunistów w Berezie 


Po ostatnich aresztowaniach i zesłaniach 
komunistów do obozu odosobnienia, wzrosła 
znacznie liczba osób oskarżonych o działal- 
ność komunistyczną, osadzonych w Berezie 
Kartuskiej, W obozie odosobnienia przeby+ 
wa obecnie 280 komunistów. 

Nocy ubiegłej funkcjonariusze policji w 
Warszawie przeprowadzili aż 56 rewizyj w 
mieszkaniach osób, podejrzanych o działal- 
ność komunistyczną. Aresztowano 51 osób, 
w tym 14 kobiet. Znaleziono obfity materiał 
dowodowy w postaci ulotek, irstrukcyj itda 
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Listy i korespondencje 


Kronika krakowska 


KURSY. W powiecie krakowskim Za- 
rząd Pow. Stronnictwa przeprowadził 
szereg kursów i zebrań. W dniach 6 i 7 
lutego odbył się kurs polityczny w Ka- 
szowie, gmina Liszki, dla okolicznych 
Kół ludowych. Uczestników kilkudziesię- 


ciu. Wykłada? prawnik Franciszek Jo- 
niec z Krakowa w domu p. Żaka. 
W PLESZOWIE radzili ludowcy w 


dniach 8 ł 10 lutego o sprawach politycz- 
nych i gospodarczych. Referowali adwo- 
kat Dr. Stanisław Grodziski i Franciszek 
Joniec z Krakowa. Koła w okolicy żywo 
pracują. å 

W DNIACH 13 i 14 LUTEGO odbył 
słę kurs w Krzęcinie dla okolicznych Kół 
łudowych. Wykładał ma kursie sekretarz 
pow. Jan Gajoch z Pieszowa. 

ZEBRANIA. W dniu 30 stycznia od- 
było się walne zebranie członków Kola 
Ludowego w Brzegach. Po sprawozdaniu 
z całorocznej pracy dokomano wyboru 
nowego Zarządu Koła z prezesem Stefa" 
nem Śledziowskim. 

W KOBYLANACH odbyło się zebra- 
nie Koła ludowego, na którym omawiano 
rezolucje uchwalone na ostatnim Kongre- 
sie. Zebrani wypowiedzieli się za ko- 
niecznością szybkiego wyłkonanła rezo- 
lui i wniosków uchwalonych przez 
Kongres. 

NOWE KOŁA ŁUDOWE. W dniu 23 
stycznia br. powstało nowe Koło ludowe 
w Łuczanowicach, gmina Puszcza, z ini- 
ciatywy p. Jana Wójcika, Na zebranie 
przybył sekretarz pow. Jan Gajoch. Do 
Koła wpisało się 17 członków, którzy wy- 
kupili legitymacje Btronnictwa. Do Za- 
rządu weszli: Wójcik Jan prezes, Tresz- 
czyk Andrzej zast, Zięba Andrzej sekre- 
tarz i Gawli Józel skarbnik. 

W dniu 2 lutego powstało Koło ludo- 
we w gromadzie  Zesławice-Dłubnia, 
gmina Mogiła. Po referacie prezesa Zw. 
gminnego Kół, p. Stanisława Ptaka z 
Bieńczyc postanowiomo założyć Koło, do 
którego wpisało się 25 członków i wyku- 
piło legitymacje. Do Zarządu weszli: Je- 
draszczyk Idzi prezes, Pszczoła Andrzej 
zast, Kucharczyk Jan sekretarz, Mól 
Wojciech skarbnik. W paru wsiach jest 
Już grunt przygotowany do założenia 
Kół. Nastrój dobry. M. 


ZZ 


Kronika limanowska 


Z RUCHU MŁODYCH. Od 4 stycznia 
trwają kursy trzydniowe młodzieży zni- 
czowej w różnych ośrodkach powiatu. 
Takie kursy odbyły. się przy bardzo licz- 
nej frekwencji w Łukowicy, Kamienicy ł 
Laskowej. Dnia 15, 16 i 17 lutego ma być 
zorganizowany taki sam kurs w Skrzy- 
dinej, — Zaś dnia 22, 23, 24 i 25 lutego 
odbędzie się kurs powiatowy w Domu 
Robotniczym w Sowlinach. 

Z RUCHU STARSZYCH. Wszystkie 
gminne Koła S. L. zwołują wielkie zebra- 
nia, na których zdają sprawozdania z 
Kongresu S. L. delegaci. Styczniowy Kon- 
gres wywarł na górali-ludowców ogrom- 
ne wrażenie, swą jednomyślnością u- 
chwał, harmonią obrad. Wierzymy moc- 
no, że tego roku zwycięstwo zawita! 

PO SILNYCH MROZACH, WIELKIE 
ROZTOPY, Druga połowa stycznia była 
okropnie mroźna. Ludzie narzekają, że b. 
dużo ziemniaków poprzemarzało w piw- 
nicach, a zwłaszcza w kopcach, co spo- 
wodowało gnicie. Z dniem 3 lutego pękły 
mrozy. Ciepły halniak spowodował szyb- 
kie roztopy. Dalsze nagłe ocieptenie grozi 
powodzią. 

MACHNICJE „KADZICHŁOPÓW" 
Ruch ludowy zdecydowanie wkroczył w 
dziedzinę gospodarczą, zakładając wszę- 
dzie na gruzach Kółek Rolniczych Spółdziel 
mie Spożywców na statucie „Znicza“ i 
„Społem“. Kontra akcji łudowcowej wy- 
stąpili ex-bebewuerzy z  kadzichłopskimi 
kółkami rolniczymi. 


| i Wwa" ver" 
Z ruchu $. L. w Jarosławskim 


Po kongresie delegaci nasi odbyli w po- 
wiecie jarosławskim cały szereg zebrań, spra- 
wozdawczych, i tak: p. Walenty Dmytruś z 
Wiązownicy w Dobrej, Czercach, Nielepko- 
wicach, Wielgosach, Koslkowie. P. Henryk 
Moskwa w Pruchniku-wsi trzy zebrania, w 
Kramarzówce dwa, w Wyęgierce, Rączynie i 
Świebodnej. P. Jabłoński z Rozborza Okrą- 
głego w Rozborzu Okrągłym i Długim. P. 
Józef Kasprzak w Woli Roźwienieckiej, By- 
strowicach,  Pełnatyczach i Zarzeczu. P. 
Marczak Mikołaj w Majdanie Sieniawskim i 
Sieniawie. PP. Jan Maziarek i Karol Wla- 
zło w Pawłosiowie. P. kpł. Jan Schram w 
[ywonii i na Misztalach. 

Zarząd Powiatowy S. L, w Jarosławiu, 
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Echa powodzi w roku 1934 


w pomiecie tarnonskim 


„Tydzień Robotnika“ nr. 3 z 17 sty- 
cznia br. donosi z Tarnowa pt. „Komu po- 
wódź pomogła". 

„Obiegają w Tarnowie pogłoski o no- 
wych maiwersacjach, dokonanych znowu 
na najnieszczęśliwszych i to przez osoby 
stojące wysoko. W interesie opini publi- 
cznej zwracamy się do władz, o wyjaśnie- 
mie, czy prawdą jest, że w tutejszym Sta- 
rostwie w czasie akcji pomocy powodzio- 
wej wystawiano iałszowane kwity na po- 
brane przez powodami kwoty, które do 
kan. nie dostaly się”. 

powiadają między inayni. że pewne 
kwity wyskawiene zostały im osoby fikcyj- 
ne, zæ inne kwity opiewające na kwoty 
np. 20 zł. przerobiono na 200 ał. 

Sprawa całej malwersacji wyszła podo- 
bno przy doręczaniu powodzianom naka- 
zów zwrotu gotówkowego lub odpracowa- 
nia za pobraną pożyczkę, względnie pomoc 
powodziową. 

Sprawa ta musi być rychło rozpatrzona 
i wyjaśniona.” 

Władze prokuratorskie i policyjne pro- 
wadzą w kierunku wykrycia nadużyć jak 
i ich sprawców dochodzenia, zresztą bar- 
dzo dyskretnie, bo też chodzi o niebyleja- 
kie osobistości. 

Przypominamy że tyg. „Piast“ w ca- 
łym szeregu numerów w r. 19534 i 1935 w 
korespondencji z Tarnowa wskazywał „na 
fakta nadużyć dokonywanych na* powo- 
dzianach pow. tarnowskiego i uszwiska 
sprawców nadużyć. 

Władze wówczas nie wyciągały kon- 
sekwencji w stosunku do osób popełnia- 
jących nadużycia mimo, że fakta nadużyć 
były publikowane. 

Rozzuchwaleni bezkarnością jednych, 
popełniano dalsze nadużycia. : 
Stosunki w „Pow. Kom. Pom. dla Ofiar 
Powodzi“ w Tarnowie charakteryzuje no- 
tatka w Piaście,, nr. 48 z roku 1934 w któ- 
rej to notatce opisano jak chłopi wsi 
Rudka pozbawieni racji żywnościowych 
bądź nakazem p. Lisowskiego, bądź kra- 
dzieżą przew. kom. naucz. Wydry, na pól 
żywi, z głodu udali się do p. starosty Cho- 
czyńskiego z opisem złodziejstw p. Wydry 


i ten wyrwał w oczach chłopów jednaście 
(11) kartek z książki bądź co bądź urzę- 
dowej, z opisem kradzieży i oddając książ- 
kę czystą chłopom oświadczył „piszcie da- 


"lej ale Wydrze włos z głowy nie spadnie 


bo to nasz człowiek“ 

W rok po, zlikwidowaniu „Pow. Kom. 
dla Ofiar Powozdzi* w Tarnowie chłopi 
poczęli otrzymywać z urzędu skarbowego 
w Tarnowie nakazy płatnicze, z grożbą eg- 
zekucji, na kwoty sięgające po stokilka- 
dziesiąt złotych za opłaty leczenia ich 
dzieci w szpitala Powszechnym „w Tar- 
nowie, do którego zostały skierowane 
przez Kom. Pow. Na interwencje szpital 
odpowiedział że wprawdzie „Kom. Pow. 
dla Powodzian* w Tarnowie zobowiązał 
się pokryć koszta leczenia przez siebie 
kierowanych pacjentów, ale tego nie uczy- 
nił i obecnie wobec zlikwidowania komi- 
tetu zobowiązania tegoż muszą pokryć 
chłopi. Co też pod grozą egzekucji się 
stało. 

Zachodzi pytanie, gdzie się podzłały 
tysiące ziotych wyasyguowame przez Ko- 
mitet dla szpitala? 

W sprawie tej jeden z zainteresowa- 
nych zwrócił się listem poleconym do 
minira IKwiatkowskiego jako jednego 
z członków Kom. Pow. w Tarnowie, 

Władze, które po kilku latach uznały 
za stosowne wszczęcie dochodzeń w tej 
nad wyraz przykrej sprawie, winny nie 
poprzestać na samych sprawach nadużyć, 
ale sięgnąć wyżej do tych, którzy tolero- 
wali takich ludzi na bądź ca bądź stano- 
wiskach poważnych ł odpowiedzialnych. 

Domagaliśmy się i domagamy się uka- 
rania sprawców tej ponurej historii nad- 
użyć zwłaszcza, że dokonywano ich na 
najbiedniejszych i najzaradniejszych. 

Sprawa tych nadużyć i przeprowadza- 
ne dochodzenia ze względu na osoby bu- 
dzi tak w Tarnowie jak i powłecie ogrom- 
ne zajntersowanie, 


Brożek Edward 
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Praca polityczna i gospodarcza 


sądeckiej 


Lddowcy na terenie ziemi 
przestając 


po ustaleniu programu, nie 


pracy politycznej, rozpoczęli żywą akcję: 


w kierunku gospodarczym, przystępując 
do utworzenia Spółdzielni w szeregu miej- 
scowościach po uprzednim gruntownym 
przygotowaniu miejscowej ludności w 
tymże kierunku. ; 
I tak w październiku 1936 r. powsta- 
ła Spółdzielnia Spożywców  „Ludowiec” 
w Łącku, która obecnie ma miesięcznie 
obroty ponad 7.000 zł. od członków i sku- 
pia wszystkich na terenie gminy Łącko. 
Obecnie ludowcy na terenie gminy 
Łącko przystępują do wybudowania do- 


„mu ludowego, na co każdy opodatkował 


się od morga, a bez majątku zobowiązali 
się pracować przy budowie tegoż. 

Ponadto zbierane są już udziały dla 
zorganizowania dalszych spółdzielni w 
Bielsku, jelnej, Bartkowej, w Przydonicy 
i Nawojowej. 

Ponadto wszystkie Koła prowadzą u 
sibie t. zw. Samopomoc, sprowadzając 
na Koło różne potrzebne artykuły wprost 
ze źródeł, ażeby uniknąć koszty pośred- 
nictwa, jak również starają się Koła skon- 
sumować u siebie w przystępny sposób 
dla członków artykuły rolne, unikają przez 
to ściągania z ludowców haraczu, co 


w Sądcckiem 


zwłaszcza spotyka się jeżeli chodzi o wy- 
roby masarskie. 

Ludowcy na terenie ziemi sądeckiej 
nie zapominają również o pracy politycz- 
nej i dla ujednostajnienia działalności w 
powiecie oraz ceiem wyrobienia członków 
zarządu poszczególnych Kół w każdą 
pierwszą niedzielę "miesiąca odbywa się 
zjazd "członków zarządów poszczególnych 
Kół w Nowym Sączu, na których to zjaz- 
dach przez szereg godziń omawia się 
szczegółowo najważniejsze kwestie życia 
politycznego. A 

Ponadto powiatowy zarząd chcąc zdo- 
być na terenie powiatu nowe sity do pra- 
cy, urządził powiatowy kurs 4-dniowy 
t.j. od dnia 30 stycznia do 2 lutego br. 
na którym referowali Mgr. Stanisław 
Mierzwa, sekretarz zarządu okręgowego 
w Krakowie, Dr, Józef Dąbrowski, sekre- 
tarz okręgowego zarządu w Kielcach i 
adwokat Mgr. j. Janiak. 

Dnia 1 lutego 1937 r. urządzono dla 
uczestników kursu i działaczy ludowych 
wspólny opłatek powiatowy, który to o- 
płatek wywarł na uczestnikach niezapom- 
niane wspomnienie, zbĦżając wszystkich 
do siebie, a miłą pamiątką dla kursi- 
stów pozostanie wspólna fotografia, zro- 
biona przed Domem Robotniczym na ko- 
lei. 
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Kurs polityczno-gospodarczy, Nowy Sącz, 30. I. — 2. I, 1937, 


Powiatowy Zarząd ponadto zdając soe» 
bie sprawę, że największym nieprzyjacie= 
lem chłopa jest ciemnota, przystąpił do 
zorganizowamia biblioteki powiatowej, 
ażeby w ten sposób uprzystępnić szero- 
kim masom ludowym w powiecie, korzy- 
stanie z książek. 

Mówiąc o działalności Stronnictwa na 
terenie ziemi sądeckiej, nie można zapo- 
minać o ruchu organizacyjnym, jaki roz- 
wija się obecnie wśród kobiet, a ostatnio 
utworzono sekcję powiatową kobiet przy 
powiatowym zarządzie, w skład której 
weszła Ludwika Żelazkowa z Brzezny, ja- 
ko przewodnicząca, Magdalena Chronow= 
ska z Naściszowej jako zastępczyni, Anna 
Pasterczyk z Czaczowa jako sekretarka 
i Helena Mirek z ilomrzysk jako skarb- 
niczką, 

Jan Góralczyk 


MŁODA WIEŚ .ZAGROŻONA. 

W tych dniach cały szereg Kół młodzie- 
ły wiejskiej „Wici” otrzymało zakaz rozwi- 
jania działalności, przy czym jako motywy 
starosiwo jarostawskie podało, iż założenie 
tych Kół zagraża porządkowi i svokojowł 
publicznemu. Zakaz taki otrzymały Koła: 
Dobkowice, Szówsko, Tuczempy, Chłopice, 
Rożniatów, Ostrów, Roźwienica, Jankowice, 
Rozbórz Okrągły. Oczywiście wszystkie Koła 
wniosły odwołanie do urzędu wojewódzkie- 
go. Młodzież nie zraża się żadnymi szyka- 
nami i dalej idzie wytkniętą drogą prawan- 
wie chłopską, z której nie da się sprowadz:* 
za żadną cenę. Ciekawi jesteśmy, kiedy tem 
pan, który wysiawiał świadectwo moralno= 
ści dla szpiega austriackiego, pociągnięty zo- 
stanie do odpowiedzialności, o czym obszer- 
niej napiszemy w najbliższym czasie. 

„Wiciowcy”, 


SĄDY NIE WYPŁACAJĄ NALEŻNOŚCI 
ŚWIADKOM. 

W znanym procesie o zajścia krzeczowic= 
kie, który odgrywał się jeszcze w miesiącu 
październiku przed Sądem Okręgowym w 
Rzeszowie, przesłuchanych zostało kilkudzie- 
sięcit świadków, z których część rekruto- 
wała się z organów policyjnych, a reszta z 
ludności wiejskiej. Świadhom tym mimo u- 
pływu kilku miesięcy nie wypłacono dotąd 
należnych tm kosztów podróży i diet, a na 
zażalenie wniesione przez Franciszka Szmu- 
ca z Pełnatycz, tenże otrzymał zawiadomie- 
nie, że: „należytość Pana i tow. za stawien- 
nictwo w charakterze świadków w sprawie 
krzeczowickiej zostanie wyrównana w swo- 
im czasie po nadejściu kredytów“. Ponieważ 
świadkowie ci, są biedakami, którzy na 
koszta podróży musieli pożyczyć pieniędzy, 
a obecnie biedują, przeto koniecznem jest, 
by świadkom tym wypłacono jaknajrychlej 
należne im pieniądze. 


ZNOWU KARY ADMINISTRACYJNE. 

Orzeczeniem starostwa przeworskiego z 
dnia 27 stycznia br. ukarani zostali za zbiór= 
kę na delegatów na Kongres pp. Józef Pią- 
tek, Józef Baryła, Józef Hajduk, Michał Ma- 
linowski, Stanisław  Przewrócki, antoni 
Szczepański, wszyscy z Żurawiczek, a to 
grzywną po 5 zł. Ponieważ zbiórka odby- 
wała się w ramach art. 13 ustawy o zgro- 
madzeniach, wszyscy zasądzeni zażądali 
skierowania sprawy do sądowego  roztrzy= 
gniecia. 


KIEDY: ZOSTANIE ZATWIERDZONY 
SOŁTYS W ŻURAWICZKACH? 
Dnia 7. 2. br. wybrany został sołtysem 
w Żurawiczkach ludowiec Józef Baryła i do- 
tąd nie otrzymał urzędowania. Mieszkańcy 
Żurawiczek ciekawi są, kiedy nareszcie na- 
stąpi zatwierdzenie nowego sołtysa, gdyż 9- 
becny sołtys Jakób Malinowski nie ma źad- 
nego zaufania u miejscowej ludności, 


LIKWIDACJA STRAJKU W LASACH 
' PRUCHNICKICH. 

Trwający od 7 tygodni strajk w lasach 
pruchnickich został w dniu 25. 1. br. zlikwi- 
dowany na podstawie bezpośrednich pertrak- 
tacyj między właścicielami drzewa, a dele- 
gatami chłopów z gromad Pruchnik-wieś, 
Kramarzówka, Węgierka i Woia Węgierska. 

Chłopi uzyskali o 75 proc. podwyżkę za 
wywóz drzewa a w szczególności, gdy po- 
przednio otrzymywali za wywóz I metra ku- 
bicznego drzewa 2,50 zł, obecnie otrzymują 
5 i 5,50 zł. 

Wielką zasługę w likwidacji strajku po- 
łożyli wójt gminy zbiorowej Pruchnik p. 
Antoni Strojnowski i prezes Koła S. L. p. 
Moskwa Henryk. 

Po podpisaniu umowy robotnicy natych- 
miast przystąpili do pracy. 

Sckcja kulturalno-oświatowa 5 Batalionu 
Telegraficznego urządziła w Jarosławiu w dn. 
2 lutego br. w sali Kasyna Garnizonowego 
o godz. 7 wieczorem przedstawienie p. t. 
„Mysz kościelna” (Sekrętarka pana prezesa). 
komedia ta ma wielkie walory, to też jak 
się należało spodziewać społeczeństwo jaro- 
sławskie poparło tą imprezę, gdyż czysty 
dochód przeznaczony dla bezrobotnych, 
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w Wielkopoisce 


Na terenie województwa wielkopolskiego 
Stronnictwo Ludowe prowadzi po ostatnim 
Kongresie ożywioną działalność, odbywając 
szereg wicców sprawozdawczych oraz kur- 
sów. W ostatnim tygodniu na terenie po- 
wiatu gostyńskiego odbyły się dwa trzydnio- 


Drobne rolnictwo w Wielkopolsce 


stanelo do gruntownej pracy 


we kursy dla młodzieży wiejskiej oraz człon- 
ków Stronnictwa. W powiecie wągrowiec- 
Lim, w Damasławku, odbył się duży wiec, 
który entuzjastycznie odniósł się do uchwał 
Kongresu warszawskiego. 


„Staraniem Wielkopolskiego Towarzystwa Į mawia urzędnik centrali, p. Meier, sprawy 
Kólek Rolniczych odbywają się obecnie we organizacyjne, p. Rzadhowski, zagadnienia 


wszystkich powiatach województwa poznań- 
skiego kursy dla członków zarządów powia- 
towych i zarządów Kółek Rolniczych, Na 
kursach o „Celach i zadaniach dobrowolnych 
organizacyj rolniczych“ mówi prezes W. T. | luwencją oraz prowadzona jets na nich oży- 
K. R., p. Mikołajczyk, sprawy oświatowe o- | wiona dyskusja. 


Warunki bczpieczeńsiwa na wsi fatalne 


Na odbywających się w bieżącym roku 
zjazdach prezesów zarządów powiatowych 
oraz przewodniczących kółek Rolniczych W. 
T. K. R. w Wielkopolsce, dały się wszędzie 
słyszeć narzekania na pogarszające się stale 
warunki bezpieczeństwa na wsi. Na zebraniu 
w Mogilnie, jeden z uczestników przytoczył 
fakt, że został w biały dzień w odległości 2 
km. od miasta napadnięty przez trzech osoh- 
ników, którzy wdarli się na wóz, rozpruli | na wsi jest tymczasem coraz więcej zagro- 
worki z makuchami Inianymi, zrabowali, | żone. 
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Oiwarcie Uniwersyiefu Wiejskieśo 


W niedzielę, dnia 31 stycznia br. odbyło 
się uroczyste otwarcie Uniwersytetu Wiej- 
skiego w Nietężkowie. Wzięli w nim udział 
przedstawiciele samorządu terytorialnego, 
samorządu gospodarczego i władz szkolnych. 
Między innemi zauważyliśmy p. Mikołajczy- 
ka St., prezesa WTKR. i prezesa hon. W. Z. 
M. W, p. Morawskiego prezesa Wkp. Izby 
Rolniczej, prezesa woj. S. Z. p. Noska J., 
nacz. Mierniczaka z Kuratorium Szkolnego, 
ks. proboszcza z Śmigla i innych. 

Uroczystość rozpoczęła się Mszą św., od- 
prawioną w kaplicy uniwersyteckiej. Ks. 
prob. od ołtarza w gorących słowach pobło- 
gosławił nowej placówce, ażeby pracowała 
dla dobra ludu wiejskiego. 


ekonomiczne oraz organizację zbylu produk- 
tów rolnych p. Morawski, o roli instrukto- 
ra wiejskiego oraz jego stosunku do rolni- 
ków, inż. Siuta. Kursy cieszą się dużą fre- 


grożąc napadniętemu, że gdy się pojawi w 
Mogilnie ze skargą, to mu pogruchocą kości. 
Plaga złodziejstwa na wsi szerzy się niemoż- 
liwie. Tymczasem pozwoleń na broń staro- 
stwa nie wydają, a wydając, dają tylko na 
okres jednego roku, nie na trzy lata, czyniąc 
to z polecenia władz wyższych, co jakoby 
nia wpłynąć na powiększenie się wpływów 
skarbowych. Bezpieczeństwo życia i mienia 


kwietnia) otwiera się 3 mies. kurs żeński, na 
który już przyjmuje się zgłoszenia na ręce 
badź Dyrekcji U. W. w Nietężkowie, pocz. 
Śndgiel, bądź w Sekretariacie W. Z. M. W. 
Poznań — Skarbowa 4-9. 


Po nabożeństwie zebranych gości powi- 
tał prezes WZMW, kol. Wojkiewicz Jan i w 
krótkich, ale serdecznych słowach przedsta- 
wił motywy, które powodowały Wielkopol- 
ski Związek Młodzieży Wiejskiej, gdy bez 
grosza prawie rzucił się na szalone przedsię- 
wzięcie. Ale gdy na wieś wali się klęska 
analfabetyzmu powrotnego, musi samo spo- 
łeczeństwo ratować się przed tą klęską. 
Chłop polski musi zacząć pracować myślą 
tak mozolnie, jak mozolnie pracowały do- 
tąd chłopskie ręce. 


Dłuższe przemówienie wygłosił prezes 
Mikołajczyk. Podkreślił konieczność samo- 
dzielności myśli chłopskiej, konieczności ru- 
szenia wsi z posad gnuśności. Trzeba pod- 
nieść godność wsi i honorność chłopa trzeba 
oczyścić wieś z nalotów przywar i wad szla- 
chcckich. W okresie bowiem czasów przeło- 
mu duchowego i kryzysu moralnego i ina- 
terialnego nie można załamywać rąk, ale 
trzeba samym iść naprzeciw losowi. Nie 
wolno przede wszystkim opuszczać młodzie- 
ży. Mówca bowiem wierzy, że WZMW. zo- 
stał powołany do olwarcia takiej uczelni i 
zadaniu swemu sprosta. 

Młodzież przecież dzisiejsza, a szczególnie 
młodzież wsiowa potrzebuje oświaty, gdy zaś 
nie może jej uzyskać w sposób inny własną 
głową musi na to zaradzić. 

Uniwersytet ten ma wychować dobrych 
obywateli. Ludzi co będą znali swe prawa 
į swe obowiązki — eo będą szanowali swą 
godność człowieczą i chłopską. Uniwersytet 
ma uświadomić młodzież chłopską wszech- 
stronnie. Ma jej dać całokształt zagadnień 
ogólno-państwowych. Nie  odżegnywu jemy 
się więc w nim od polityki, bo wiemy, że 
nie samemi zawodowemi sprawami można 
na wsi żyć. 

W przemówieniach gości życzono Uni- 
wersytetowi najlepszego rozkwitu. Uroczy- 
stość zakończyła się wspólnem śniadaniem 
1 fotografią. 

Na podkreślenie zasługuje jeden fakt: 
Kiedy p. dyr. U. W. Wesoliński ze łzami w 
oczach przyrzekał, że ze swych obowiązków 
będzie starał się, ile mu sił starczy, wywią- 
zać i wniósł okrzyk na cześć Najaśn. Rzplitej 
— z piersi słuchaczy wypłynął hymn: „Je- 
szcze Polska nie zginęła, póki my żyjemy.“ 

W tej chwili Uniwersytet ma 20 słucha- 
czy z różnych części Polski. Na wiosnę (15 


Robotnicy rolni z powiatu jarosławskie- 
go i przeworskiego, którzy byli zajęci przy 
robotach rolnych na Łotwie przed wyjazdem 
z Łotwy do kraju, jeszcze w listopadzie 1936 
r. wysłali do kraju przez pocztę pieniądze a 
tych dotąd nie otrzymali. 

Na zażalenie wniesione do Ministerstwa 
Poczt i Telegrafów, wezwano ich do Urzę- 


W dniu 29 stycznia 1937 r. odbyło się 
walne zgromadzenie Okręgowego Towarzy- 
stwa Rolniczego w Gorlicach. „Wielka ży- 
wotność „sanacyjnych Kółek rolniczych i Kół 
Gospodyń obrazuje fakt, że na 52 osób o0- 
becnych chłopów, przedstawicieli Kólek rol- 
nieczych było aż 23 reszta, to członkowie in- 
dywidualni i obszarnicy. O.T.R. zatrudnia 
5-ciu (dosłownie pięciu) instruktorów i 1 in- 
struktorkę. Nic więc dziwnego, że na pracę 
w powiecie nie ma pieniędzy. 

Jako największą bolączkę powiatu pod- 
nosili zgodnie obecni fatalny stan hodowli 
bydła, a przede wszystkim brak  buhajów. 

Miarą zainteresowania tą sprawą tak Wy- 
dziułu Powiatowego, jak i O.T.R. w pawie- 
cie jest kwota przeznaczona na zakupno bu- 
hajów, wynosząca w roku 1936/37 „aż 300 


Wobec silnego i szybkiego pochodu hiszffański ch oddziałów narodowych 
ezerwonł musieli porzncić materiały wojenne, które potem narodowcy odnajdy wali. 


Co sie stało z pieniądzmi 


robotników rolrmych na Łotwie? 


z lasów, stanie się w dwóch latach pustko- 
wiem podobnie jak niesławny Kras, straci 
wszelkie warunki zdrowotne, klimatyczne — 
musi zamrzeć i znędznieć i będzie począł- 
kiem gwałtownych wylewów, niszczących o- 
gromne połacie kraju, a stanie się o ile let- 
nik nie będzie tutaj przyjeżdżał końcem nie- 
tylko chleba, ale przysłowiowego owsianego 
placka. 

Wielkim i ostrzegawczym jest wołanie 
ks. pulk. Panasia „dzwonię na alarm...“ 

Nie dziwimy się chłopom — jeden tnie 
i wywozi, to i drugi mu zazdrości i też tnie 
— inny usprawiedliwia się „skradli mi w 
wspólnym lesie dwa smreki, domyślam się 
kto, a ponieważ długo byłoby na sprawie- 
dłiwość czekać, bo nie złapałem go za rękę, 
to wypatrzę czas i zetnę mu cztery a tamten 
na odwrót ośm itd., jadą smreki dzień i noc 
do: Nowego Targu, Czarnego Dunajca, Cha- 
bówki, Poronina, Zakopanego, Suchej, Jor- 
danowa. W jedną niedzielę spokojniej, ale 
wnet i w. niedzielę będą wozić, bo czas ucie- 
ka — sanna goreje — a to przecież nie ro- 
zumny, programowy handel, ale ordynarne 
wyścigi, kto prędzej, klo więcej zetnie, kto 
więcej wyłupi, klo wiecej wykupi i niejedna 
kobieta przynagla „Wojtek śpiesz się, bo Jó- 
zek z grapy wyciął już trzydzieści, a ty ga- 
piu dopiero dwadzieściasiedm smreków...* 

Nie dziwimy się i handlarzom drzewa — 
„nie będę ja, to będzie inny“ robił dobre in- 
teresy, chłop głupi a pieniądz łakomy. 

Różni handlują: masy Żydów z całymi 
familiami, a nawet 10-letnie żydki, byleby 
miał tyle siły, aby się klupy trzymać — han- 
dłują adwokaci, doktorzy, magisirzy, młodzi 
emeryci, 

Niewybredny to handel, niewymagający 
żadnego przygotowania, czy praktyki — ot 
byle tanio, byle łupić. A i kompetentne wła- 
dze zadowolone — chłop tnie, wozi czasem 
swoje częściej cudze, nie politykuje, do opo- 
zycji się nie garnie, bo trzeba w takich wa- 
runkach być w zgodzie i z wójtem, i z urzę- 
dnikiem, leśnym, sołtysem, czy policjantem". 

I cóż pomogą snute przy biurkach szero- 
kie płany inwestycyjne w kierunku budo- 
wania tam i zapór  przeciwpowodziowych, 


jeżeli istniejące, żywe i niezawodne hamulce 


na front Matagi, 


dów pocztowych i zażądano po 60 gr. za re- 
klamację, gdy ci tymczasem nie mają ani 
grosza i giną z głodu. 


Koniecznem jest, by sprawą tą zaintere- 
sowało się Ministerstwo Spraw Zagranicz- 
nych i odszukałe pieniądze naszych reemi- 
grantów. 


Stosunki gospodarcze w Gorlickiem 


złotych”. To też słusznie del. K. R. w Ko- 
bylance Jan Bator napiętnował taką robotę 
OER: 

Na interpelacje oświadczył prezes O.T.R. 
p. Byszewski, że lepiej nie domagać się od 
Wydziału Powiatowego podwyższenia dotacji 
na zakupno buhajów, ponieważ p. starosta 
musiałby zaraz chłopom podwyższyć podat- 
ki, aby z powrotem te pieniądze z chłopów 
ściągnąć. Wobec tego lepiej będzie, jak te 
sprawy załatwiać będą wójci w gminach. 
Walne zgromadzenie O.T.R. jeszcze raz wy- 
(kazało niezbncie, że tylko wtedy będzie pra- 
ca społeczno-gospodarcza w powiecie nale- 
żyta, jeżeli ludowcy wezmą się z powrotem 
do pracy w Kółkach rolniczych 1 samorzą 
dzie powiatowym, 
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zamienił stryjek za siekierkę kijek... zapory 
może będą — powodzie zaś napewno będą, 
— lasy wywiozą, nędza zostanie. 


Eiektrylikacja Podhala 


Za Szczawnicą, Poroninem, Nową Białą 
(na Spiszu) i poza prywatnymi urządzenia- 
mi światła elektrycznego w niektórych gro- 
madach, co sobie sami chłopi w swoich goe 
spodarstwach i ohbejściach urządzili jak w 
Witowie, Białym Dunajcu, Miętustwie i Sza- 
flarach, — ostatnio odbyło się 30 stycznia 
br. poświęcenie nowej elektrowni w Buko« 
winie Tatrzańskiej, przy udziale ludności gós 
ralskiej miejscowej i sąsiegnich wiosek, —— 
a nawet przybyli i górale, co mieszkają po 
tamtej stronie granicy, w liczbie około 4.000 
osób. 

Poświęcenia elektrowni dokonał ks. pro- 
hoszcz Foks, gości przywitał sołtys p. Ku- 
chta. M. in. przemówił Wacław  Krzep- 
towski imieniem Tow. „Związku Górali" zło 
żył życzenia rozwoju Bukowiny jako uzdro- 
wiska, i wyróżnił ofiarność tych chłopów, ca 
bezinteresownie odali swą pracę przy budo- 
wie elektrowni, zaś kuracjuszom i pp. ofice- 
rom będącym na kursach narciarskich w tej 
miejscowości, życzył zadowolenia z pohytu 
by po zaczerpnięciu świeżego górskiegó po- 
wietrza nabrali zdrowia i sił, do wyteżonej 
pracy dla dobra państwa. W odpowiedzi p. 
W. Krzeptowskiemu, jeden z p. oficerów o- 
świadczył, że cieszy się bardzo z tej uroczy” 
stości. porównał Bukowinę z Zakopanem, a 
w imieniu grona pp. oficerów zapewnił, że 
pp. oficerowie zdają sobie dokładnie sprawę 
z obecnej chwili, i podniósł, że armia stojąc 
z dala od polityki musi być przygotowaną 
do spełnienia takiego samego wielkiego czy+ 
nu jak w roku 1920, i zaznaczył, że sam po- 
chodzi z ludu. Przemówienie to nagrodzilł 
goście hucznymi oklaskami, — zaś z p. Wa- 
cławem Krzeptowskim tenże p. oficer podali 
sobie serdecznie dłonie. — Dalej przemawiali 
p. rejent dr. Jasiński z Zakopanego, wójt 
Orawiec z Poronina, i b. wójt Bukowiny p. 
Kuruc. 

Bukowianin. 


WAŻNE DLA POWIATU NOWOTARSKIE. 
GO. 

Walne zgromadzenie, z połączeniem wy- 
borów do Pow. Zarządu Lud. odbędzie sią 
z końcem marca br. Na walne zgromadzenia 
będą mieli wstęp tylko posiadający legity= 
mację członkowską na rok 1937. Dlatego 
Zarządy Kół zechcą u siebie przeprowadzić 
jak najdokładniejszą pracę organizacyjną do 
dnia 20 marca br., kierując się przy przyj- 
mowaniu ARSS statutem Stronnictwa I 
dużą ostrożnością, to znaczy przyjmować na 
członków ludzi „honornych*, stanowczych, 
pomijając ludzi, którzy należą, czy należeli 
do innych ugrupowań czy partii politycze 
nych jak rówież ludzi, którzy stale upra« 

wiają opozycję dla opozycji. 
Sekretarz: Polak Prezes: Krzeptowski, 


SPROSTOWANIE. 


W związku z artykułem p. t. „Kto na 
wsi sieje fermenty*'?, umieszczonym w 
Nr. 48 z dnia 29. listopada 1936 r. w cza* 
sopiśmie „PIAST“, prosimy na  podstąe 
wie $ 19 Ust. Pras. z dnia 17. II. 1862 r, 
o umieszczenie w najbliższym numerze 
„PASTA“ roniższego sprostowania: 

Nieprawdą jest, „że tymi, którzyli bil 
szyby są Strzelcy”, natomiast prawdą 
jest, że szyby w domach zamieszkałych 
przez członków „Strzelca wybijali osobe 
nicy nie należący do tej organizacji. 

Nieprawdą jest, „że władze zawiesiły 
państwowo- twórczego Strzelca”, natos 
miast prawdą jest, że ani w Szczepano= 
wiecach, ani też w żadnej z wspomnianych 
Ww artykule wsi nie rozwiązano żadnege 
Oddziału Związku Strzeleckiego. 

Nieprawdą jest, że „wszczęto docho* 
dzenia przeciw Strzelcom*, natomiasę 
prawdą jest, że żadnych dochodzeń prze» 
ciw „Strzelcom* nie wszczynano, także 
nieprawdą jest, że „Strzelcy wraz 2 
swym Komendantem Słowikiem oszukał 
właściciela miejscowego szynku żyda*ę 
natomiast prawdą jest, że wspomniany 
Słowik nie był nigdy Komendantem żade 
nei jednostki organizacyjnej Związku 
Strzeleckiego, lecz dzierżawił bufet ną 
zabawie, a jako dzierżawca prywatny 
nie mógł zaciągać zobowiązań na rachte 
nek Związku Strzeleckiego, za czynności 
więc jego Oddział Z. S. nie jest w żade 
nym wypadku odpowiedzialny. 

Za Zarząd: I 
Komendant Okręgu V. Z. S. 
Kpt. Stasiak Augustyn, Okręgowy Z. 3, 
p. o. Prezesa: 
Mir. Mili Jan, wiceprezes. 


Nr. 8 


Przed niespełna dwoma laty ukazała się 
w jednym z paryskich dzienników wieczor- 
nych wzmianka, która wywołała we Francji 
wielkie poruszenie i została powtórzona 
przez prasę całego świata. Wzmianka brzmia- 
ła tak: 

„W małym sanatorium w pobliżu 
Zurychu zmarła samotnie pewna kobie- 
ta. Nazywała się Anna Maria Lesser i 
dziwnym zbiegiem okoliczności zmarła 
właśnie w dniu 20-ej rocznicy wybuchu 
wojny światowej. Aż do śmierci zdołała 
zachować ścisłe incognito i tylko opieku- 
jący się nią lekarz wiedział, że pacjentka 
jego jest jednym z najgłośniejszych w 
czasie wojny światowej szpiegów. Anna 
Maria Lesser nie odbierała listów i nie 
przyjmowała wizyt. Ale czek na mniej- 
szą sumę, który otrzymywałał z Niemiec 
w pierwszym dniu każdego miesiąca do- 
wodził, że nie byla zupełnie opuszczona. 
Żyła sama ze swymi wspomnieniami... 


Kobieta, która tak cicho i niemal nie- 
znacznie zeszła w wicku zaledwie lat 40- 
stu ze świata, nosiła w czasie wojny przy- 
domek dźwięczny i budzący obawę: by- 
ła ta osławiona „Panna Doktor", 


Panna Doktor! Dziś pamiętają już o niej 
łylko ci, którzy się z nią w najkrytyczniej- 
szych chwiłach wojny znali, którzy ją prze» 
śladowali i którzy się jej bali. A przecież 
nie było w latach 1914-18 w całej Francji 
kobiety, która mogłaby się mierzyć popu- 
larnością z Panną Doktorem, najsprytniej- 
szym i najenergiczniejszym ze szpiegów 
wszystkich czasów, piękną, zagadkową ko- 
bieią, którą przez pełne cztery lata daremnie 
tropił 6ały sztab policji tajnej. 

Rozpoczęła ona swą działalność bezpo- 
średnio po wybuchu wojny. Już w kilka ty- 
godni po rozpoczęciu się działań wojennych 
tajna policja wojskowa wiedziała, że gdzieś 
za frontem pracuje młoda, jasnowłosa i nie- 
bieskooka kobieta, mówiąca doskonale po 
francusku i po angielsku. Ośrodek kontrwy- 
wiadu paryskiego polecił Śledzić ją najzdol- 
niejszym swym ludziom, pilnował dworców, 
holeli i szpitali, lecz na próżno. 

Gdy się okazało, że wysiłki kontrwywia- 
du francuskiego są niedostateczne, sprawą 
zajęła się prasa. W wyniku akcji prasowej 
Żadna złotowłosa i niebieskooka kobieta w 
całej Francji nie była pewna życia: w psy- 
chozie, jaka się wytworzyła, widziano Pan- 
nę Doktora równocześnie w Paryżu, w Ror- 
deaux, tuż za frontem, w Szwajcarii 1 w 
dziesięciu innych różnych miejscach. Policja 
nie mogła dać sobie rady z nawałem listów 
anonimowych i nie była w stanie uspokoić 
wzburzonej francuskiej opinii publicznej. 
Gdy pewnego dnia jakiś lojalny obywatel 
zaczął nagle strzelać do przejeżdżającego sa- 
mochodu tylko dlatego, że zauważył, iż sie- 
dzi w nim złotowłosa kobieta, nie pozostało 
policji do zrobienia nic innego, jak stłumić 
całą sprawę i polegać wyłącznie na wła- 
snych silach. Bezwzględna i niebezpieczna 
walka ciągnęła się dalej aż do końca wojny, 
ale Panny Doktora nie pojmano. 

Anna Maria Lesser zabrała swoją tajem- 
nicę do grobu. Nie pozostawiła nawet listu. 
Znikła niespostrzeżenie, tak, jak ongi przed 
laty Panna Doktor uciekała przed swymi 
prześladowcami, 

Czy więc przez śmierć jej rozdział o Pan- 
nie Doktorze jest skończony i zamknięty? — 
Gdzież tam! Widmo przeszłości zdołało zno- 
wu ożywić dawne namiętności — ale wojna 
dawno się skończyła 4 diatego strach zamie- 
nia się w ciekawość, u wargi, które dotych- 
czas musiały milczeć, zaczynają mówić, Kłę- 
bek nici tajemniczych wydarzeń rozwija się. 
To, co było zagadką, wyjaśnia się i wreszcie 
po wielu latach ukazuje się nad morzem do- 
mysłów prawda, a ta prawda jest fantasty- 


ezniejsza od wszystkich domysłów razem 
wziętych, 
Zaczęło się to w Niemczech. Wkrótce 


polem, gdy prasa całego Świała zaczęła się 
rozpisywać o Annie Marii Lesser i o jej roli 
w czasie wojny, niejaka Eiżbieta Schlagmiil- 
ler, ogłosiła list otwarty, w którym twierdzi, 
że kobielą, „która miała zaszczyt być naj- 
aławniejszym szpiegiem w czasie wojny", 
nie jest Anna Lesser, tylko ona sama. Twier- 
dzenie swoje opierała na poważnych dowo- 
dach. Głównym z nich był własnoręczny 
list płk. Nikolai, b. szefa osławionego Nach- 


richtenbiiro, który pisze dogłowadcą 


AP RA SIT” 


„Kobietą, którą Sojusznicy nazywali ;storii szpiegostwa, korespondował z kilkoma 


Panną Doktorem, nie jest nikt inny, jak 

panna Schlagmiiller, moja współpraco- 

wniczka w departamencie wywiadow- 

czym“. 

Pułkownik Nikolai nie miał zapewne po- 
wodu do okłamywania opinii europejskiej, 


to też powinnibyśmy wierzyć jego słowom. 
Ale... jest pewne „ale“: Nikolai w dalszym 
ciągu swego listu twierdzi, że panna Schlag 
mitller pracowała w ciągu całych czterech 
lat wojny w Niemczech, a więc nie we Fran- 
cji. A panna Schlagmüllėr to potwierdza. 
Któż więc miał rację? Panna Lesser, czy 
panna Schlagmulłer? 

Prawda rzeczywista musi być całkowita. 
A tej nie powiedziała nam ani panna Schlag- 
müller, która jej prawdopodobnie sama nie 
znała, uni Nikolai, który ją musiał znać i 
który najwidoczniej coś przemilczał świado- 
mie. Tajemnicę wyjaśniła dopiero trzecia 
kobieta, która jednak nie chciała wystąpić 
z cienia i zachowała swoje incognito. Bę- 
dziemy ją więc nazywali Panną Doktorem 
nr. 3. 

Gdy Oskar Rey pisał swoje dzieło o hi- 


ludźmi, którzy pozostawali w jakimkolwiek 

związku z zagadką Panny Doktora. Pewnego 

dnia otrzymał z Hamburga list anonimo- 
wy. 

„W dniu wypowiedzenia wojny — pi- 

sze autorka listu — ja i moje trzy kole- 


łanki zawodowe przebywałyśmy w Pary- 
żu. Nastrój mas był niedobry. Wiedzia- 
łyśmy, jakie nam grozi niebezpieczeństwo 
i dlatego postanowiłyśmy wrócić jak naj- 
rychlej do Niemiec, do domu. 


Byłam już gotowa do wyjazdu, gdy 
otrzymałam rozkaz szefa. Polecał mi 
zatrzymać się we Francji i nadsyłać so- 
bie wiadomości za pośrednictwem na- 
szych agentów szwajcarskich. 


Dzięki doskonałej znajomości fran- 
cuszczyzny i przy pomocy  sfałszowa* 
nych dokumentów, które sprowadziłam 
sobie ze Szwajcarii, udało mi się dostać 
do ambulansu francuskiego w charakte. 
rze pielęgniarki. Tam mogłam w spoko- 
ju i we względnym bezpieczeństwie pra- 
cować przez kilka miesięcy, zbierać wia- 


oprawa wprowadzenia powszechnego 


kalendarza gregoriańskiego w Polsce 


Komisja budżetowa Sejmu przyjęła re- 
zolucję, w której zwraca się do rządu, 
aby „u władz kościelnych obrządków i 
wyznań w Polsce, które do tego czasu 
trzymają się kalendarza juliańskiego, po- 
czynił starania o wprowadzenie kalenda- 
rza gregoriańskiego“. 

W roku 1582 papież Grzegorz XIII 
przeprowadził, opierając się na oblicze- 
niach astronomicznych, reformę kalenda- 
rza juliańskiego. Poprawiony ten kalen- 
darz nazywa się od jego twórcy grego- 
riańskim. Z biegiem czasu przyięły go 
wszystkie państwa i narody cywilizowa- 
ne, nawet niechrześcijańskie, zdając so- 
bie sprawę z wielkiego znaczenia w świe- 
cie jednolitego, na naukowych podsta“ 
wach opartego kalendarza. Po wojnie 
światowej wprowadziły kalendarz gre- 
goriański następujące państwa: Japonia, 
Turcja mahometańska, bolszewicka Ro- 
sia, Rumunia, nadto prawosławne pa- 
triarchaty: konstantynopolitański, aleksan- 
dryiski i antiocheński, prawosławne cer- 
kwie: Królestwa greckiego, Cypru, Ore” 


NEM Catoni bdin | 


W Polsce trzymają się jeszcze kałen- 
darza juliańskiego obrządki grecko-kato- 
licki, ' bizantyjsko-słowiański, cerkiew 
prawosławna i staroobrzędowcy. Wpra- 
wdzie w roku 1924 Warszawska metro- 
polia prawosławna ogłosiła mowy kalen- 
darz dla prawosławnych w calym pań- 
stwie polskim, lecz faktycznie wprowa- 
dzono nowy kalendarz tylko w cerkwi 
metropolitalnej i w kilku innych miejszo- 
wościach. Tak samo zarządzenie unickie” 
go ks. biskupa Chomyszyna ze Stanisła- 
wowa z roku 1916 co do wprowadzenia 
kalendarza gregoriańskiego w jego diece- 
zji nie weszło na stałe w życie. Główną 
przyczyną, że te zarządzenia nie weszły 
w życie, to nieuświadomienie ludu i chęć 
odróżnienia się od ludności polskiej obrz. 
łacińskiego. 

Za wprowadzeniem jednolitego kalen- 
darza przemawiają nietyłko wzgledy nau- 
kowe, ale ważne względy społeczne, go- 
spodarcze, państwowe i religijne. Wsku- 
tek podwójnego kalendarza abchodzi się 
w częściach państwa pod względem o- 

: wyzńadniowym miesza- 
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domości I wysyłać je do ośrodka szwep 
carskiego. 

Aby nie wzbudzać podejrzeń, udawa- 
łam, że nie mam ani chwili wolnego cza- 
su, tak, że nie mogę nawet napisać da 
domu, do swej siostry. Od czasu do czu- 
su prosiłam któregoś z żołnierzy-rekon- 
walescenłów, aby w moim imieniu napi- 
sał do niej, że mi się dobrze powodzi, że 
jestem zdrowa i że skoro tylko znajdę 
choć trochę wolnego czasu, napiszę do 
niej. Były to zupełnie niewinne wiado- 
mości na pocztówce. Któżby był przy- 
puszczał, że pomiędzy poszczególnymi 
wierszami są wpisane atramentem nic- 
widzialnym ważne informacje wojskc: 
we? 

Od czasu do czasu zmieniałam skłaa 
chemiczny swego atramentu, wprowa- 
dzałam w błąd i na fałszywy trop swych 
prześladowców, ale mimo to, nad moją 
głową zaczynały się powoli gromadzić 
chmury. Żołnierze zeznawali, że jakaś 
doktorka stawiała im pytania, które £ 
medycyną nie mają nic wspólnego. Sieć 
ściągała się powoli. 

Wie pan zapewne, że niekiedy Życie 
i śmierć szpiega zależą od zwykłego przye 
padku. Pewnego dnia, gdy zmęczoną 
śmiertelnie udałam się do swego pokoju, 
aby napisać raport, zauważyłam, że przed 
szpitalem zatrzymał się wielki samochód, 
z którego wysiadło kilku oficerów... Nie 
wiem — może ło był instynkt, a może 
wziął mnie za rękę mój anioł stróż... Wys 
biegłam tak, jak stałam, przez tylne weja 
ście w pole i ukrytam się w pobliskim 
lesie. Nawet dzisiaj nie rozuiniem, w jaa 
ki sposób mogłam wówczas uciec. Wszya 
stkie posterunki żandarmerii i policji 04 
trzymały mój rysopis. Do śmierci nie zaa 
pomnę strasznej trwogi, która mnie 
ogarnęła, gdy usłyszałam za sobą szcze» 
kanie psów policyjnych, pędzących moim 
śladem. 


Kim więc była Panna Doktor? Nie 
chcę tak, jak panna Śchlagmiiller, zagara 
nąć całej sławy dla siebie, gdyż na nią 
nie zasługuję. Panna Lesser, panna 
Schlagmiilier, baronówna Kretschmann, ja 
— która z nas jest tą właściwą? W. tym 
właśnie tkwi wyjaśnienie zagadki. My 
wszystkie — a jest jeszcze kilka innych 
agentek, których nazwisk nie chcę przys 
taczać — my wszystkie miałyśmy złote 
włosy i błękitne oczy, wszystkie mówia 
łyśmy doskonale po francusku i po ana 
gielsku I wszystkie pracowałyśmy jaka 
pielęgniarki w szpitalach. Panna Doktoq 
była rolą, którą grało w różnych okres 
sach czasu i w różnych miejscach kilka 
kobiet, a grało ją tak dobrze, iż prawda 
nie wyszła na jaw jeszcze w długie latą 
po końcu wojny”. 

Oto cała tajemnica Panny Doktora — 
Panny Doktora w liczbie mnogiej. (m) 


nych podwójne święta, co ujemnie odbija 
się w handlu, rolnictwie, przemyśle, a 
przede wszystkim w szkolnictwie, w ue 
rzędach i w armii. Ujemne strony podwójs 
nego kalendarza dają się zwłaszcza od= 
czuwać w rodzinach mieszanych, w któs 
rych część rodziny trzyma się kalenda* 
rza gregoriańskiego a"część kalendarzą 
juliańskiego. Podwójne w tych rodzinach 
Święta, podwójne posty. Te same dni dlą 
jednych członków rodziny są  dniamł 
świętymi, dla drugich dniami pracy. Pow 
dwójny kalendarz i złączone z tym pow 
dwójne świętowanie wywołuje także 
wielkie szkody pod względem religiinym 
i to zwłaszcza dla trzymających się kaw 
lendarza juliańskiego z tego powodu, ż8 
wiele instytucyj nie może uwzględniaś 
świąt wschodnich i pracujący w nich 
wierni wschodniego obrządku czy wy» 
znania nie mogą tych świąt zachować a 
do zachowania łacińskich Świąt nie uwa* 
żają się za obowiązanych; nad to wywo" 
łuje to u wielu zgorszenie, że w tych Sae 
mych dniach, w których jedni świętują, 
drudzy pracują. 

Z tych powodów przez porozumienia 
się z odpowiednimi władzami kościelnye 
mi i przez odpowiednie przygotowania 
ludu przez te władze i przez urobienie O+ 
pinii publicznej, należy dążyć do usunięs 
cia tej anomar 
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unię naszeł anGkietu 


W rawie niepodzielności gosdodarsiW Toini 


Sprawa jniepowiedzialności gospo- 
darstw rolnych weszła bardzo szumnie 
na publiczne forum po „gruntownym“ 
przygotowaniu jej we wszystkich woje- 
wódzkich i ministerialnych wydziałach, 
po obszernej dyskusji we wszystkich 
Izbach rolnych, które opowiedziały się 
ze natychmiastowym wprowadzeniem 
niepodzielności, po uchwaleniu projek- 
tu ustawy przez najwyższą instację t. j. 
przez Radę Ministrów. Nagle stało się 
coś zupełnie innego a projekt ustawy 
został po cichu pogrzebany, a uśmierci- 
ła go nasza ankieta i śmiało w prasie 
ludowej postawiona sprawa: sejm obeč- 
ny, w którym chłopi nie mają swych 
przedstawicieli, nie może, nie powinien 
rozstrzygać żadnych ważniejszych 
spraw dotyczących rolnictwa. 

W czasie dyskusji nad budżetem mi- 
nisterstwa rolnictwa, minister Ponia- 
towski już po częściowym ogłoszeniu 
wyników naszej ankiety, stanął na na- 
szym stanowisku, że sprawa niepodziel- 
ności gruntów jest obecnie nie do prze- 
prowadzenia. 

Aczkolwiek sprawa już jest nieak- 
tualna i druk całej ankiety musiałby 
się ciągnąć chyba ze dwa lata, komisja 
gospodarcza Stronnictwa ludowego 
czuje się jednak  zobowiązaną, podać 
przynajmniej niektóre ciekawe myśli, 
z pośród przeszło 500 odpowiedzi pocho- 
dzących przeważnie od Kół i Zarządów 
powiatowych S. L., które przeprowa- 
dziły u siebie dyskusję. 

Otóż wszystkie odpowiedzi jednoli- 
cie stwierdzają, że w obecnych warun- 
kach niepodzielność gospodarstw wło- 
ściańskich nie jest do  przeprowadze- 
nia, gdyż na spłaty rodzinne licząc od 
300 zł. do 2000 zł. na jedno dziecko, 
których posiada włościańska rodzina 
przeciętnie pięcioro „tttzebaby rocznie 
koło pół miliarda złotych, pożyczek z 
Banku rolnego na co zupełnie nas. nie 
stać, 

Piotr Kania z Niedzielisk uważa 
projekt ustawy za podrywkę bardzo 
niebezpieczną dla chłopów, gdyż w ra- 
zie niepodzielności gospodarstw nastą- 
piłoby ich gwałtowne obdłużenie, a na- 
stępnie licytacyjna wysprzedaż i to wy- 
łącznie w ręce żydowskie, gdyż tylko 
Żydzi mają obecnie pieniądze. 

Sprawę spłat przedstawia Bartło- 
miej Solarz z Gierszyc, pisząc, że go- 
spodarz 10 morgowy, a więc zamożny 
chcąc jako tako wyposażyć swoje dzie- 
ci, czy to umożliwiając im naukę rze- 
miosła, bądź ukończenie kursów han- 
dlowych, albo założenie jakiegokolwiek 
interesu, masiałby wydać najmniej po 
2000 zł. na każde dziecko, czyli w dzi- 
siejszych warunkach  zadłużyć się na 
8000 zł., ta jest opłacać samych pro- 
centów 800 zł. rocznie, czego nie jest 
w stanie zrobić chyba, że kury zaczną 
znosić złote jaja. 

Kilku uczestników ankiety, podno- 
si słuszną sprawę zajęcia obszarów 
dworskich tylko za zaległe podatki i 
dlugi a beż dalszego odszkodowania, 
gdyż obszarnicy zamiast tworzyć war- 
sztaty pracy w Polsce, wywożą pienią- 
dze do szwajcarskich i angielskich ban- 
ków, gdzie nie dostają nawet procentu 
ale muszą płacić za przechowanie pie- 
niędzy wyduszonych z polskiej wsi. 

Józef Cluba z Babic Chrzanowskich 
pisze, że ustawy robionę przy zielg- 
nym stoliku we Warszawie, zwyczajnie 
nie mają żadnego sensu i przypomina 
ile to spisano papieru, ile naodbiecywa- 
no różnych cudowności przy tworze- 
niu tak zwanych ferm szkolnyeh, któ- 
Te miały stanowić doskonałe wzory 
małorolnej gospodarki a skończyło się 
na... wydzierżawieniu dwu czy więcej 
morgów przez pana kierownika szkoły, 
temu: kto najwięcej zapłacił, a fermy 
szkolne są wprost urągowiskiem, a nie 
wzorem dla rolnika. 

Ignacy Wierzbiński z Jezupoła pi- 
sze, Że wieś powinna się obsługiwać 
sama, powinno się na wsi stworzyć 
rzemiosło i handel į nauczyć się ob- 


chodzić się bez miasta i żydowskich 
handlarzy. Gdyby miasta na wzór So- 
domy Gomory zapadły się nawet, to 
wieś żyłaby spokojnie dalej, natomiast 
miasta bez pracujących na ich utrzy- 
manie wsi istniećby nie mogły. 

Jan Walczowski radzi, by gospo- 
darstw niżej 1 ha już teraz nie dzielić, 
chyba dać plac pod dom temu z rodzeń- 
stwa, kto chce prowadzić na miejscu 
handel lub rzemiosło. 

Jan Pietroński z Łuczyc koło Soko- 
la zwraca uwagę szczególną na to, że 
powodem nędzy na wsi jest nadmier- 
na ilość koni stojących % bez żadnej 
pracy. — Gospodarz do 5 morgów po- 
winien wszystkie prace wykonać kro- 
wami lub raczej nająć pług u sąsiadów. 

Na postawione 3 pytania prawie 
wszyscy dają takie same odpowie- 
dzi: Na razie musi się dzielić, bo nie- 
podobna w dzisiejszych warunkach 
reszty dzieci w inny sposób wyposa- 
żyć. — Gdy nastaną lepsze warunki, 
ograniczyć podział gospodarstw, a 
resztę rodzeństwa pchać do handlu, 
rzemiosła, szkół średnich i wyższych. 
Spłaty rodzinne powinien ułatwić Bank 
rolny, który się dzisiaj wszystkiem zaj- 
muje tylko nie rolnictwem, a raczej 
zajmuje się niszczeniem rolnictwa ho 
jeżeli ktoś pokusił się naprawdę o po- 
życzkę w Banku rolnym, to koszta tej 
pożyczki, koszta intabułacji i procenta 
z pewnością go zrujnują. Na razie 
Bank rolny, to tylko pałac w Warsza- 
wie, pałace po miastach i olbrzymie 
pensje panów dyrektorów a dła wsi tyl- 
ko egzekucje i ruina. 

Odmienne odpowiedzi na postawio- 
ne pytania nadeszły tylko dwie a mia- 


nowicie jedna bezimienna odpowiedzi 
z powiatu miechowskiego, w której 
autor radzi korzystać z  łaskowości 
Banku rolnego, który obiecuje pożycz- 
ki na spłaty rodzinne i radzi nie dzie- 
lić gospodarstw, zapomina jednak o 
tem, że Bank rolny na spłaty rodzinne 
wyznaczył dotychczas zaledwie 8 mi- 
lionów zł. tak, że tyłko wysoko prote- 
gowani mogli dostać pożyczkę i to tak 
drogą że z pewnością ich zniszczy, pod- 
czas gdy na spłaty rodzinne trzebaby w 
Polsce roczne 500 milionów złotych, a 
więc sto razy więcej. Dziwna odpo- 
wiedź nadeszła z Wyźnego. Wpraw- 
dzie podpisany jest ze Koła S. L. Jan 
Kielar, ałe z charakteru pisma ze spo- 
sobu wyrażania się i z cielęcych za- 
chwytów dla jednolitej siedmioklasowej 
szkoły powszechnej”, wynika, że nie 
pisał jej chłop, ale najprawdopodobniej 
jakiś nauczyciel, który się bardzo mar- 
twi losem „rodzaju żeńskiego“ zmuszo- 
nym do rodzenia potomstwa i radzi 
sprawę  niepodzielności gospodarstw 
załatwić przez udzielenie „rodzajowi 
żeńskiemu“ lekarsko-naukowej pomo- 
cy, aby ograniczyć potomstwo. Nato- 
miast długo terminowe pożyczki na 
spłaty na 55 lat, uważa ten niby ludo- 
wiec za szkodliwe: 

Tacy ludzie trafiają się i nikt się te- 
mu nie dziwi tylko niepotrzebnie piszą 
do gazet chłopskich. Naogół ankieta 
osiągnęła swój cel, bo pouczyła panów 
z Warszawy, aby nie znając wsi i jej 
potrzeb dali spokój experymentom i nie 
robili kosztownych doświadczeń, które 
wynędzniałego rolnika mogą dopro- 
wadzić do skrajnej rozpaczy. 

Okręgowa Komisja Gospodarcza. 


Co piszą inni? 


Prześladowanie Polaków 
w Niemczech 


„Karier Poznański“ przypomina, Że 30-g0 
stycznia Hitler załecał w Reichstagu, by w tra- 
ktowaniu mniejszości narodowych brany był 
pod nwagę „wzajemny wzgląd na uzasadniune 
adczuwanie dumy i Świadomości narodowej". 

„Traf zrządził, że tego samego dnia 
mładze pruskie w ostatniej chwili, bez 
ładnych przyczyn odmówiły wydania 
paszportów wycieczce Polaków z powiatu 
złotowskiego na Pograniczu, która miała 
dnia następnego bawić w Bydgoszczy, 
przez to, jak wiadomo, sluchacze radiowi 

w całej Polsce pozbawieni zostali audy- 

cji chóralnej uczestników wycieczki, a 

ułościanie polscy, którzy zjechali z oko- 

licznych wsi do Złołowa, jako punktu 
wyjazdowego wycieczki, rozgorycteni mu- 
sieli z powrotem rozjechać się do domów. 

Równocześnie zaś nadeszła wiado- 
mość, że niemieckie władze administra- 
cyjne „odroczyły” udzielenie pozwolenia 
na budowę polskiego liceum dla dziew- 
cząt w Raciborzu na Śląsku Opolskim do 
chwili ukończenia płanu zabudowy miasta 

Raciborza (!) — w praktyce wxęc całą 

sprawę „spławiły" jak  najgruntowniej 

na czas zupełnie nieograniczony.“ 

Inaczej jest po drugiej stronie granicy, Wy- 
cieczki Niemców do Rzeszy są częste i mają 
charakter masowy. Bardzo liczne są także wy- 
cieczki Niemców do Polski. 


Interesy p. Jędrzejewicza w P.U.K. 
„A. B. G“ odstania kulisy Powszechnego 
Uulwersytetu Korespondeneyjnego.  Instytneja 
ta powstała w r. 1924 | miała nłatwiać uczącym 
się kończenie szkół | kursów. Jednym ż udzła- 
łowców tej spółki był p. Jannsz Jędrzcjewicz. 
„Rzecz jasna, że P. U. K. jako S-ka 
z ogr. odpow. nie dawał udziałowcom zy- 
sków pieniężnych. Natomiast P. U. K. w 
1932 r. miał piętnastu urzędników admi- 
nistracyjnych, nie licząc „dyrekcji“ i oko- 
ło dwudziestu t. zw. poprawiaczy ćwi- 
czeń, Jak gospodarowana, świadczy np. 
fakt taki, że poprawienie jednego ćwi- 
czenia piśmienncgo z kursu nauki obywa- 
telskiej kosztowało około 7 zł. — i to tyl- 
ko wynagrodzenie poprawiacza, doliczyć 
bowiem należy odpowiedni odsetek kosz- 
tów ogólnych, co wynosilo około 8 zł. na 
ćwiczenie... Tak więc poprawienie jedne- 
go ćwiczenia w P. U. K. kosztowało bez 
mała 15 zł. (Słuchajcie nauczyciele gim- 
nazjalni, poprawiający setki długich i 
nieraz bardzo trudnych ćwiczeń...).* 
Jest fo fym bardziej interesujące, że w ją- 


kiś nieznany bliżej sposób P. U. K. osiągnął to, 
ffaotujs mojuzon ofał J0ZSĄJJAM ZEGT Ë M Z! 
podoficerowie armii, K. O. P., straży celnej 
itp. Mimo to P. U. K. było bliski bankrnciwa. 
Zmieniło się to, gdy ministrem oświaty został 
p- Janusz Jędrzejewiez, który naczelnikiem 
wydziału oświaty pozaszkolnej w Min. W. R. i 
O. P. mianował p. Podwysockicgo, jednego z 
dyrektorów P. U. K. 

„Na tym stanowisku p. Podwysocki 
oczywiście dbał o P. U. K., jak mógł. 

W tym miejscu możnaby właściwie te 
ciekawe informacje zakończyć. To też 
kończymy je prośbami do Pana Ministra 
Świętosławskiego. Pierwsza: Aby w in- 
teresie publicznym, przy omawianiu bu- 
dietu oświatowego w Sejmie, powiedział: 
ile pieniędzy z podatków, przeznaczonych 
na oświatę pozaszkolną, wypłacił p. Na- 
czelnik Podwysocki P. U. K.? jest to 
ważne, gdyż jedni „wtajemniczeni“ in- 
formują, że w ciągu jednego tylko roku 
100.000 zł., a inni, że 200.000 zł... 

1 druga prośba: Ile tysięcy z podat- 
kowych pieniędzy otrzymały, jako sub- 
wencji, Towarzystwo Kultury i Oświaty 
na wydawnictwo „Draga“, mające wspól- 
ną siedzibę z P. U. K. (Aleja Ujazdowska 
20)7" 

Jle to jeszcze takich tajemnie wyjdzie na 
jaw?! 


Nie można rządzić bez mas 

Konserwatywny „Bunt Młodych” poświęcił 
dłuższy artykuł kongresowi Strona. Ludowego 
i P, P. S$. Autor artykułu twierdzi, że jeśli się 
jednoczymy pod hasłem obrony narodowej, to 
nie można tego czynić bez udziału lewego cen- 
trm czy lewego Skrzydła. Dalej pisze: 

„W pewnym okresie stosowała saha- 
cja popularne metody rozbijania. Robiło 
się taką czy inną dywersję: facet z tych 
czy innych względów mniej czy więcej 
ideowych „przechodził do nas“. Udawało 
się raz, udawało się drugi raz. Czy to 
jednak jest w tej chwili możliwe? Może 
przy niewspółmiernym użyciu energii i 
pieniędzy, dałoby się to osiągnąć. W każ- 
dym razie nie jest to jednak bardzo pon- 
czające, jeśli idzie o cnoty obywatela. To 
chyba nie może ulegać dyskusji. 

Można jeszcze usunąć przywódców. 
Mamy bez wątpienia i rozporządzamy od- 
powiednimi środkami, którymi możnaby 
to osiągnąć. Ale byłoby to zdobywanie 
tych samych, identycznie mas. Zdoby- 
wanie to, jedynie wymagałoby więcej 
czasu i byłoby bardziej ryzykowne. Wy- 
nik mniej pewny. 

Wreszcie stworzyć można, na upar- 
tego, sztucznych chłopów czy robotników. 
Był okres, że to się bardzo podobało. Sq- 
dzę jednak, że sielankowe obrazki £ pa- 


sterzami i pasterkami są obecnie przesta» 
rzałe. W masach must bić krew i was 
la. Wola własna, nie  pociągana za 
sznurki, Zresztą tylu znowu sztucznych 
chłopów nie dałoby się stworzyć, by mo- 
gli markować masy.“ 

Autor artykułu wyobraża sobie jednak na- 
iwnie, że masy chcą współpracy z sanacją i chcą 
się znaieżć „wewnątrz systemu”. 

Mastępują dalej uwagi o konieczności nres 
gulowama pewnych spraw personalnych. Tu 
jednak widzimy dużą białą plamę. Być może, 
że autor pisał o więźniach brzeskich. 


Szkodliwość etatyzmu 


„Kur. Polski” stwierdza, że państwo brało 
od obywateli coraz więcej pieniędzy, ale wyda. 
walo je źle. Poszły one na rozbudowę przede 
siębłorczości etatystycznej: 

„Poseł Wierzbicki przypomniał przy- 
kazanie, jakie Pallas Atene zostawiła sta- 
rożytnym: „nie zabijaj wołu, który ciqe 
gnie plug.“ Chodzi tu o orzące w coraz 
większym trudzie prywatne Życie gospoa 
darcze. Gdy jego nie stanie — pozostaną 
ugory. 

Powiedzenie powyższe spotkało się z 
ogólnym aplnuzem. Oczywiście, to nie 
wystarcza. Aspiracje Sejmu muszą sięa 
gać dalej, niż tej przysłowiowej muchy, 
która też orała z wolem. Nie wystarcza 
tu najlepsza woła kilku, czy kilkunastu 
posłów; konieczna jest w tym względzie 
zdecydowana postawa większości.“ 
Zdaniem „Kur. Poiskiego” w Sejmie widać 

troskę o podatnika, o miliony wołów robo» 
czych, co ledwo dyszą. 

„Z tego to przede wszystkim założe 
nia wynika konieczność skrupułatnej kon- 
troli Sejmu nad racjonalnem wydawaniem 
grosza publicznego i nad zakresem etas 
tystycznej gospodarki; kontroli, która pos 
winna stać twardo na stanowisku, że les 
piej jest, aby państwo tezauryzowało wol- 
ne środki, niż żeby je lokowało m etaty- 
styczne przedsiębiorstwa konkurujące z 
prywatnymi; I że lepiej jest, aby lstniea 
jące przedsiębiorstwa państwowe przeka« 
tywały wolne środki do Skarbu, odciąża- 
jąc podatnika, niż żeby go obciążały I 
paraliżowały, lokując je w rozbudowę 
swego aparatu wytwórczego.” 

Co do skutków etatystycznej gospodarki, to 
„Kur. Poiski” zwraca uwagę, iż oprócz jaw- 
nych długów państwowych Są jeszcze długł 
„wiszące” i olbrzymie gwarancje, udzielone 
przez państwo. 


Walka z min. Poniatowskim 
O dyskusjach rolniczo. leśnych w Sejmie $ 
Senacie pisze feljetomista „Naszego Przeglądw'? 

„W Sejmie uderzono w ministra Poa 
niatowskiego, wypalając przed tym „faj. 
kę pokoju”, domagając się jedynie głowy 
Loreta. W Senacie nie bawiono się w ce- 
remonie leśne, w taniec sylfów i gnomów. 
Tu bez ceremonii domagano się raczej dy= 
misji ministra rolnictwa, niż dyrektora 
departamentu Lasów Państwowych. 

Wojna była pouczająca. Przemawia- 
no językiem cyfr, przeciw stawiano pro- 
gramy rolne, posługiwano się statystyką, 
nie falsyfikowano interesów warstmy po- 
siadającej i dyskusja nosila charakter rzea 
"czowy. 

Gdyby tedy stanęlo pytanie, kto zasłu- 
żył się mocniej w obalaniu ministra Po- 
niatowskiego, kto zdobył palmę pierw- 
szeństwa, czy zmontowana większość w 
Sejmie, czy rozentuzjazmowani posłowie, 
którzy patłall nawzajem w objęcia i caloa 
wali namiętnie referenta Dudzińskiego, 
czy senalorowie, którzy do późnej nocy 
bez uczciwych ekstrawagancyj, bez okrzy- 
ków I suflerki z ostatnich ław, gnęblli ct- 
chego, jakgdyby zatopionegó w modlitwie 
ministra, to odpowiedź musiałaby być 
bardzo skomplikowana. 

Każdy walczył jak mógł. Ten w leste, 
ten w polu, ten dzidą, ten pałką. Każdy 
zdobywał serce społeczeństwa, licząc na 
względy prasy. I wypadło to jakoś dziw- 
nie. Rząd się nie uląkł, prasa się nie 
przejęła.” 
sua żale | skargi, że w kraju me ma od- 

dżwięku. Ale żale sg niesłuszne, vo obecni po. 
słowie nie reprezentują większości społeczeń= 
stwa, które zresztą widzi w starciach przy ul. 
Wiejskiej tylko drobne intrygi połltyczne. 

„Społeczeństwo — pisze „Głos Naro- 
du" — nie przywiązuje do powyższych 
zjawisk większej wagi, gdyż ma to głę= 
bokie przekonanie, że są to gry politycze 
ne w ramach niewielkiej grupy ludzi, 
głuenych na to, co dzieje się w spole- 
czeństwie. To też w tych warunkach nie 
mogą odnieść należytego skutku słowa p. 
wicepremiera, który w jednym z przemó- 
wień w Komisji Budżetowej podniósł dou 
niosłość czynnika zaufania, sceptycznie 
rnuszą być również przyjęte słowa p. Due 
cha, który mówił w czwartek w Sejmie 
o potrzebie zakończenia długiego okresu 
przejściowego. Slów było dość, muszą 
nastąpić czyny, któreby dały podstawę do 
silniejszego związania obywatela z pań 
stwemu“ 
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Nie. Szedł prosto w stronę „Małe- 
ko Everestu“, na którym migotały bły- 
skawice przy każdej salwie baterji po” 
rucznika Batfena. A może to były dzia- 
ła innej baterji? Tyle ich teraz rycza- 
ło tam, w głębi, że trajkotanie kulo- 
miotów całkiem zagłuszyły. 

Omal nie pomylił się przy liczeniu 
swoich kroków. Liczył je w myśli, 
tylko dziesiątki wymieniał szeptem. 

. — Sto czterdzieści! 

O, niewiele życia miał przed so- 
bą, zaledwie sześćdziesiąt kroków, 
czyli dwadzieścia sekund. A polem na- 
stąpi kres doczesnej wędrówki, zacz- 
nie się nowy byt, blaski i nędze no- 
wego wcielenia. Jakiego? 

— Wszystko mi jedno, byle dusza 
moja nie wstąpiła w  krwiożerczego 
tygrysa! — mawiał zazwyczaj, dziś 
dodał: — Albo w Niemca, który mor” 
duje bliźnich gazami! 

Nie przeczuwał, że w ślady Niem- 
ców pójdą wszystkie narody i nie pó- 
zwołą im prześcignąć się w żadnych 
barbarzyństwach wojennych. 

* ,— Sto siedmdziesiąt! 

* Jeszcze dziesięć sekumd pozosta- 
walo. W takiej sytuacji skazaniec, któ” 
rego monarcha, czy prezydent nie 
chciał ułaskawić, może liczyć tvlko na 
to, że zatnie się mechanizm gilotyny, 
albo stryczek pęknie, albo kata nagle 
szlak trafi. Tutaj nie było ani tej 
szansy. 

+ — Sfo ośmdziesiąt kroków! 

* Och, lepiej, że to skończy się już 
wnet, dłuższego biegu z takim cięża- 
rem żadne Serce nie wytrzyma. Oby 
tylko Śmierć byłą lekka... Nie, lekka 
ona nie będzie, więc niechby choć by- 


ła szybka, jak ta zbłąkana Fiat która 
właśnie zraniła go w rękę. 

— Sto dziewięćdziesiąt! 

Wuj Bahadur powie zimno: — Sam 
sobie winien! — Rodzeństwo  zapła- 
cze, a matka długo, długo będzie roz” 
paczała i jadła nie tknie przez wiele 
dni. Biedna, kochana mateczka! Męża 
straciła tak wcześnie, teraz najstarszy 
Syn... 

— Dwieście! 

Prakasz poczuł nagle łzy w oczach. 
diatego, że myślał o matce? Ba, przy 
płaczu z żalu, z tęsknoty oczy nie swę” 
dzą tak nieznośnie, nie pieką, ale z ga- 
zu to... Naturalnie! Przecież zrobił 
dwieście kroków. Miał na koniec tę 
jedyną satysfakcję, że najdokładniej 
obliczył, kiedy ukończy swój wyścig 
z falą gazową. Słaba satysfakcja, za 
tyle poświęcenia... 

— Dziękuję ci, bracie! — rzekł lot- 
nik, pochylił się, przylgnął ustami do 
skroni młodego sanitarjusza. Także 
już płakał. 

— To było moim obowiązkkkchrrr- 
echch-chcheche.. — zakasłał Prakasz. 
O świcie artylerja umilkła. Jej o- 
gień zaporowy powstrzymał skutecz- 
nie wypad nieprzyjacielskiej piechoty 
na wczorajsze okopy Szkotów. Zresz- 
lą atak gazowy nie udał się tym ra” 
zem, gdyż wiatr zawiódł Niemców, 
zdradził ich „baniebnie*: do jedena- 
Stej w nocy dął z północy, potem na- 
gle zmienił kierunek na południowo- 
wschodni, a wkońcu na wschodni. Ca" 
ła olbrzymią chmurę gazu, którą mu 
powierzono, stłammsił flankowym pod- 
muchem, skłębił i zepchnął na wschód, 
na dawne okopy nieszczęsnych Tur- 
kosów, od 22-go kwietnia zajęte przez 
Niemców. Większość ich miała maski 


gazowe, ale nie wszyscy. Ze szczytu 
„Małego Everestu“ Batten obserwo” 
wał przez lornetę pozycje nieprzyja- 
cielskie w owem wybrzuszeniu frontu, 
a potem liczył tych, których wynoszo- 
no na świeżo założony cmentarzyk 
wojenny. Naliczył ich zgórą dwustu. 
Zginęli od własnego chloru, zginęli... 
osobliwem zrządzeniem losów... w tem 
samem miejscu, gdzie dwa tygodnie te” 
mu konalj Turkosi, pierwsze ofiary 
gazów bojowych. 

— Nemezis! — mruknął. — A na- 
sze straty duże? 

— Zaledwie ośmiu ludzi. Jest wśród 
nich ów lotnik i sanitarjusz, który go 
wyciągnął zpod samolotu. To praw- 
dziwy bohater! 

— Lotnik! No, oczywiście! 

— To swoją drogą, ale ja mam na 
myśli sanitarjusza! 

— Hm. sanitarjusz”bohater ? 

Batten chwiał głową sceptycznie. 

— Zamiast sam uciekać co tchu, 
niósł lotnika na plecach z pół kilome- 
tra i tak upadli, tak ich znaleziono ra- 
zem. Gdyby nie jego nadludzkie po” 
święcenie, lotnik byłby zginął bez... 

— Więc żyje? — spojrzał z wy- 
rzutem na swego zastępcę, że dopiero 
teraz powiedział tę nowinę. 

— Obydwaj żyją! Inna sprawa, czy 
wyłliżą się z tego. Jak wnosimy ze śŚla- 
dów zniszczenia przez chlor roślin, ia” 
la gazowa musnęła prawem skrzydłem 
tych dwóch wówczas, gdy wiatr zmie- 
niał kierunek; niewiadomo więc nara- 
zie, ile sobie łyknęli gazu. 

— W każdym razie warto zoba” 
czyć, jak taki zagazowany gość wy- 
glada. Gdzie oni leżą? 

— O ile ich jeszcze nie wywiezio- 
no, to na naszej stacji opatrunkowej. 


Tajemnica zwłok 8 iopielców 


w pobliżu St. Nazałre 


Nadmorskie wioski dolnej Bretanii, w 
okolicach portu St. Nazaire, przeżywały 
niezwykłe emocje. Wzburzone morze wy- 
rzucało co kilka dni zwłoki topielców. 

Dnia 1 lutego morze było wyjątkowo 
burzliwe. Mieszkańcy rybackiej miejsco- 
wości Gueriniere z przerażeniem wpatry- 
wali się w rozhukane fale. Gdy nastąpił 
odpływ, morze pozostawiło makabryczną 
„pamiątkę*: na plaży leżał zczerniały ka- 
dłub topielca bez głowy. Trup był owią- 
zany sznurami, co nasuwało przypuszcze- 
nie, że przed wyrzuceniem do morza był 
silnie skrępowany. 

Zaalarmowano policję, zjawił się le- 
karz, Topielec jednak tak długo pozosta- 
wał w wodzie, że niepodobna było stwier- 
dzić przyczyny śmierci, ani określić wie- 
ku ofiary. 

Rozpoczęło się ŚSaztwo, które wyja- 
śniło, że nikt z okolicznych rybaków nie 
zaginął w ostatnich czasach na morzu. 

Nazajutrz nowy alarm: w odległości 
15 km. od  Gueriniere zasygnalizowano 
odnalezienie drugiego topielca! Nieszczę- 
sny był pozbawiony nogi i obu rąk. Spra- 
wa zaczęła się gmatwać i już teraz na- 
prawdę niepokoić policję. 

Odkrycie trzeciego topielca wywołało 
już olbrzymią sensację. Człowiek ten był 
związany w podobny sposób jak pierw- 
sza ofiara. Ponadto miał na sobie strzę- 
py ubrania. Na kołnierzu można było od- 
czytać napis „ El Aguila“. Nie ulegało 
wątpliwości, że topielcy byli Hiszpanami. 

Zdenerwowanie wzrosło, gdy w okoli- 


cy odnaleziono jeszcze 4  topielców. 
Wszyscy posiadali na sobie tajemnicze 
więzy. 


Przy bliższym zbadaniu ustalono, że 
sznury służyły nie do krępowania ofiar, 
lecz do przywiązywania jakiegoś ciężaru, 
który miał utrzymać ofiary na dnie o- 
ceanu, 

Należało więc zbadać jakie statki hi- 
szpańskie przepływały w odpowiednim 
czasie w okolicach St, Nazaire. Przypom- 
niano sobie, że niedawno odwiedził port 
St. Nazaire hiszpański statek „Alona Men- 
di“. Na statku znajdowało się 30 ludzi za- 
łogi i 10 uzbrojonych milicjantów. Statek 
pozostawał czas dłuższy w St. Nazaire. 

Ząłoga „Alona Mendi“ sprawiała wie- 


le kłopotu władzom portowym. Na statku 
znajdował się zapas tytoniu, który stał 
się kością niezgody pomiędzy załogą a 
milicjantami. Na pokładzie zanotowano 
kilka bójek na noże. Policja musiała inter- 
weniować. Doszło do tego, że policja por- 
towa rozbroiła milicjantów. 

Inni twierdzą, że zagadkowi topielcy 
— to ofiary egzekucji, jaka odbyła się w 
Santander. Ale ta miejscowość jest odda- 
lona o 800 kim. od St, Nazaire. Czyż moż- 


liwe, aby fale i prądy morskie przeniosły 
nieszczęsnych aż na tak wielką odległość? 

Według innych wersji, na jednym ze 
statków, które swego czasu odpłynęły z 
uciekinierami z San Sebastiano, miała 
miejsce egzekucja, Pozbyto się niewygod- 
nych ludzi. 

Tajemnica oceanu zapewne nigdy nie 
zostanie wyjaśniona. Zagadkowi topielcy 
zaliczeni zostaną do dalszych ofiar krwa- 
wej wojny domowej. 


Dezorganizacja Sowietów 
w świetle prasy sowieckiej 


Po ostatnim procesie t. zw. trockistów, 
prasa sowiecka zarówno stołeczna jak i 
prowincjonalna wyciąga na światło 
dzienne więcej faktów, świadczących o 
dezorganizacji życia gospodarczego i de- 
moralizacjj w szeregach partii, zwałając 
w znacznej mierze winę za to wszystko 
na wrogą działalność trockistów. 

„Prawda“ w artykule wstępnym, po” 
święconym wewnętrznej demoralizacji 
partyjnej pisze, że organizacje partyjne 
zarażone są zgnilizną trockistowską i o- 
derwane od mas, że zamiast wyborów 
do zarządu organizacji praktykowana 
jest kooptacja, na przykład w kijowskiej 
organizacji partyjnej praktyka kooptacji 
sprowadza do zera wybory organów par- 
tyvinych. 

„Raboczyj', organ prasowy central- 
nego komitetu partyjnego skarży się w 
artykule wstępnym, iż w szeregu przed- 
siębiorstw i organizacyj partyinych usa- 
dowili się wrogowie narodu. Np. naczel- 
nik kolei włodzimierskiej okazał się troc- 
kistą i organizatorem katastrof kolejo- 
wych w Witebsku, Bobrujsku, Słucku i 
Bychowie. Organy partyjne nie dają ża- 
dnych sprawozdań swoim organizacjom 
partyjnym. Robotnicy, którzy występują 
z krytyką, są prześladowani i uwalniani 
z pracy. Poza tym nie rzadkie są wy- 
padki oszukiwania robotników przy wy- 
płacaniu im zarobków. Dziennik skarży 
się poza tym, iż styczniowy plan wywo” 
zu budulca wykonano zaledwie w 60 


proc. Wykonanie planu w lutym jest je- 
szcze gorsze, albowiem wynosi ono za” 
ledwie 15,5 proc. Przyczyną takiego sta” 
nu rzeczy — zdaniem dziennika — jest 
złe kierownictwo i nienależyte wykorzy- 
stywanie maszyn, które większą część 
czasu znajdują się w remoncie. Np. trak- 
tory w remoncie przebywają 57 proc. 
swego czasu roboczego. 


„Zaria Wostoka*, organ rządu repu- 
bliki zakaukaskiej skarży się w artykułe 
wstępnym na handel sowiecki. Dziennik 
pisze. że spekulanci rozkradają własność 
socjalistyczną. W jednej tylko tyfliskiej 
organizacji handlujących artykułami spo- 
żywczymi rozkradziono w roku ubiegłym 
towarów na 3 miliony rubli. Winni zo- 
stali pociągnięci do odpowiedzialności są- 
dowej. 


„Mołot”, organ azowsko-czarnomor- 
skiego komitetu krajowego, pisze, że ko- 
palnia węgla -„Za Industrializacju' poda- 
wała fałszywe dane statystyczne, aby w 
ten sposób ukryć niewykonanie planı. 
Górnicy, którzy występowali z krytyką 
zarządu kopalni byli przenoszeni do in- 
nych kopalń, lub zwalniani zupełnie. O* 
szukiwanie robotników przy wypłacie — 
pisze dziennik — jest oburzające i ma 
charakter masowy. Bicie robotników 
przez majstrów i inżynierów również nie 
jest rzadkością. W rezultacie takiego 
traktowania 900 robotników w roku 1936 
porzuciło pracę. W liczbie tej znajdowa- 


* — Chodźmy tam! — rzek! Batteme 

Stacja opatrunkowa znajdowała się 
w ziemiankach na zachodnim stoku 
„Małego Everestu“, więc w sąsiedz* 
twie. 

Kiedy tegoż dnia Torrance służbo« 
wo zatelefonował do Battena, ów nie 
dopuścił go do głosu. 

— Walter, czy wiesz, kim jest ów, 
cudem ocalony lotnik? — krzyknął de 
mikrofonu w wielkiem podnieceniu. -æ 
To nasz Robert! Robert Wilkins, czę 
słyszysz?! 


ai 


ROZDZIAŁ XIX. 


Dnia 23-go września roku 1914-go 
popołudniu Bahadur przyrzekł pokas 
zać gościowi skarbiec książąt Pagan. 

Ośmiu dryblasów przyniosło kry* 
tą lektykę, do której Freddy Prado 
wsiadł ochoczo, nie przeczuwając, jak 
straszne chwile w niej przeżyje. Już 
kiedy zatrzaśnięto drzwiczki stwier= 
dził, że lektyka nie posiada żadnych 
okien, że jest szczelnie zamknięte 
pudłem. Zrazu, dopóki tragarze masze« 
rowali równym krokiem po wybrukow 
wanym chodniku przed pałacem, Fred« 
dy nie miał powodu żalić się na term 
przestarzały Środek lokomocji. Iryto« 
walo go tylko to, iż musiał siedzieć w 
egipskich ciemnościach, zresztą  „je« 
chało się“ miło, a fotelik był rozkosze 
nie wygodny. Lecz potem szło coraz 
gorzej. Droga wiodła przez jakieś zad 
kazane wertepy, pełne stromych spad+ 
ków, lub równie spadzistych wzniesień 
tak, że Freddy nabi? sobie parę guzów 
przy gwałtownych podskokach lek* 
tyki. Nadomiar złego zaczęło mu bra« 
kować powietrza; ta ruchoma skrzy« 
nia nie posiadała chyba żadnych otwo+ 
rów wentylacyjnych. i 

— Ufff, ależ gorąco! — odsapnął, 
ścierając sobie pot z czoła. — Dopra« 
wdy tylko wschodni barbarzyńca mógł 
wpaść na koncept sfabrykowania lek= 
tyki, tak przypominającej trumnę.. ea 
Trumna?! 


(Ciaz dalszy nastapi). 


ło się wielu robotników wykwalifikowa= 
nych. 


„Krasnaja Karelia" stwierdza, że 
większość sowchozów w Karelii nie wy” 
konała swoich planów gospodarczych w 
roku ubiegłym, wobec czego wszystkie 
te sowchozy okazały się deilcytowe. 


„Sięwierokawkaskij Bolszewik* do- 
nosi, że sekretarz komitetu partyjnego w 
rejonie Kizlarskim Sorokin zmusił zarzą- 
dzającego rejonowego wydziału rolnego 
do sfałszowania raportu o siewie jesien- 
nym. Wykazano mianowicie, że 10 tys. 
ha. zostało obsianych, podczas gdy iak= 
tycznie obszar ten nie był wcale upra- 
wiany. Dziennik pisze, że mydleniem o” 
czu partii i rządowi Sorokin zajmował 
się nie sam, lecz miał szereg pomocni- 
ków. Wiedzieli o tym też przewodniczą= 
cy rad wiejskich i kołchozów, albowiem 
oni sami podawali fałszywe dane. W re” 
jonie tym, pisze dziennik, pracuje 320 ko» 
munistów, a żaden z nich nie zwrócił ue 
wagi na tego rodzaju machinacje. Poza 
tym w rejonie dokonywano  defraudacy] 
pieniędzy społecznych przy udziale dy* 
rektorów sowchozów, oddziału banku i 
innych orzanizacyj. 


A MO 
Fundusz 


Ma Polskę podnieść do góry 
Fnndusz Narodowej Kulłury. 

W Fnnduszu pensjon jest spors 
Din pana dyrektora. 

Wśród kaudydatów wylicza 
Wieść J. Jędrzejewicza. 

I kandydata druglego 

Plaginia Rzymowskiego. 

Poważni ło kandydaet 

Na pensję, en Fnndusz płaci. 
Pierwszy ma taką naturę, 

Że 1... wschodu czerpie „kulturę“, 
Drugi zaś (to są fakty) 
Z zachodem ma ścisłe... 
Obaj są dobrzy, skoro 
Fundusz — na fnndusz biorą... 


NEMO. 


WYWÓZ LNU ROŚNIE. W 1936 r. eksport 
inu wyniósł 218 tys. q. podczas, gdy w 1935 e. 
— 140 tys. q. a w 1933 r. tylko 56 tys. q. 
Polska stoi obecnie na czwartym miejscu, jakę 
producent Inu po Francji, Belgii i Holandii 
Jako najważniejszych odbiorców Inu polskiege 
wymienić należy Czechosłowację, Francie 
Niemcy, Wegry, Anglię, Łotwę i Belgię. - 


kontakty, 


= 
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Chów bydła 


Najważniejszym jest zdecydować się ma 
edpowiednią rasę i tej trzymać się tylko. U 
mas uznaną jest rasa olderbursko-fryzyjska za 
najpraktyczniejszą, bo daje i mleka dużo i nie 
chude i wały tęgie i na paszę, byle iej było 
obficie, rasa ta nie jest zbyt wybredna. 


Dalej koniecznym jest dobry buhaj. Trzeba 
się znać na tym, by dobrać dobrego buhaja. W 
Polsce mamy dużo pięknych obór z bydłem 
oldenburskim. Nie należy używać do rozpłodu 
ani buhajów, ani jałówek przed skończonym 
półtora roku. Bliźniąt i cieląt po jałówkach 
mie brać do dalszego chowu. I 


Przy kupnie krów baczyć, aby krowa miała 
wymię duże, miękkie po wydanie. luźną na 
sobie skórę, gładki włos, cienkie rogi, łady 
około szyi, szerokie „iustro” mleczne, matą 
powe, długą szyję, szerokie odstępy między 
ebrami. To są najgłówniejsze oznaki dobrej 
krowy. r 


Najlepiej, gdy krowy ciełą się w jesieni, a 
We na wiosnę. Jesienne też tylko cielęta prze- 
znaczyć trzeba do chowu. Latem pastwisko 
dla krowy cielnej najzdrowsze. Przez lato ma 
%rowa świeże powietrze i ruch, a to do roz- 
woju płodu w jej organiźmie jest konieczne, 


Cielenie się krów. Po ocieleniu się krowy, 
sznur pępkowy natychmiast dezyniekować, od- 
ciąć w odpowiednim miejscu i podwiązać czy- 
stym sznurkiem. rowie podać letnie poidło z 
ospy. Cielęciu dawać w pierwszych dniach 5 
razy dziennie 45—% litra siary potem % świe- 
tego, udojorego, a zatem jeszcze ciepłego mie- 
ka wprost od krowy. 


Pamietajcieołąkach 


Mokrą łąkę osnsz, ale tyłko tak, aby woda 
stała 50 cm. niżej powierzchni. Zbyt suchą sta- 
raj się nawodnić w prawidłowy sposób; weż do 
tego technika. Nawadnianie łąki czyli oblewanie 
odbywać się powinno wczesną wiosną, przy 
mrozach, a szczególnie w jesieni, aż do nasta- 
nia mrozów, to oblać, to spuścić wodę naprze- 
mian, aby Łąka mogła zaczerpnąć powietrza. 


_ Usuń z łąki kępy, krzaki, rozrżuć mrowiska, 
kretowiny i t. p, 

Czyść rowy, naprawiaj tamy, mostki, prze- 
jazdy. Bronnj łąkę zameszoną na wiosnę zanim 
na dobre mróz puści, wydariy mech wygrab i 
msuń z łąki. Wałuj na wiosnę łąkę (zwłaszcza 
torfiastą). Nawoż łąkę kompostem, gnejówką, 
zasilaj tomasówką, kainitem, saletrą chilijską, 
a także wapnem. Podsiewaj łąkę co 6 lat tra- 
wami, koniczynami po 15 do 20 kg na 1 ha. Tęp 
chwasty, osty, szczawie, jaskry, szalej, naparst- 
nicę, ziemoawit. Koś łąkę wcześnie, gdy trawy 
zakwitają. Nie pasaj na mokrej łące nigdy by- 
dła ani koni. 


Zielone nawozy 
ulepszają glebę 


_ Czysta ziemia bez perzu. Użycie koniecznie 
kainitu i tomasówki. Zastosowanie jak najwię- 
cej wsiewek, a więc: na wiosnę siew seradeli 
lub żółtej koniczyny w żyta, ostatnią nawet w 
jarzyny, lecz ile możności w mieszance z inną 
koniczyną. Łubin z ntratą całorocznego zbioru, 
tylko na bardzo lekkich ziemiach, zresztą siew 
jego lub mieszanek strączkowych w podorane 
wcześniej ścierniska; w sierpniu już za późno. 
Gęsty siew. Ile możności własne ziarno, nie kup- 
ne. Szybki siew, a więc jednego dnia kosa i u- 
atawienie zboża w mendle, następnego dnia płuż- 
ki i za nimi zaraz siew. Przyorywanie roślin 
jak najpóźniej w jesieni, aby jak najdłużej dać 
sposobność zbogacenia ziemi w azot. Przyory- 
wanie zielonych nawozów na wiosnę. Zwłaszcza 
na lekkiej ziemi, jest korzystne dla zbogacenia 
ziemi w azot, ale się wyoruje dużo chwastów 
na wierzch i wysusza się ziemię, a zatem to 
tylko przyorywać wiosną, czego się przed zimą 
nie zdąży. Do orki wiosennej zostawiać zielone 
nawozy, przeznaczone pod ziemniaki. 


Dla rybaków i myśliwych pytanie to stano- 
wi zagadkę, którą każdy według swej możności 
i wiedzy stara się rozwiązać. I przemysł zaj- 
muje się tą sprawą, wymyślając coraz to nowe 
środki na nieprzemakalność skóry i niemal na 
każdej wyslawie przemysłowej i rybackiej 
większej lub mniejszej widzimy rzecz typową: 
obuwie skórzane zanurzone w wodzie, mające 
służyć za bijący w oczy akaz nieprzemakalno- 
ści Mimo jednak rozlicznych smarowideł i 
past, jak zapewniają praktycy, obuwie skórza: 
ne tylko względnie, na pewien czas, nieprze- 
makalnym uczynić można, jeśli się zaś czas 
dłuższy, czy w wodzie, czy w bagnie chodzi, 
obuwie wilgoć przepuszcza. Środkiem, czynią- 
cym skórę względnie nieprzemakalną, jest na- 
stępujące smarowidło. W naczyniu melalowym 
zagotować ćwierć litra oleju lnianego z dodat: 
kiem 20 dekagramów łoju baraniego, 18 deka- 
gramów wosku bialego i 6 dekagramów guta- 
perki. Płynem tym gorącym nacierać dobrze za 
pomocą szczotki wierzch obuwia, podeszwę i 
szwy. Skóra pozostaje miekką į będzie wzglę- 
dnie nieprzemakalną, 


Buhaje powinny mięć ruch, trzeba je' za- 
przęgać do lżejszych robót przy dómu. Buha- 
je najlepiej żywić tak jak konie, tj. owsem 
i sianem, a przy odpowiednim ruchu dłuższy 
czas służyć będą mogły jako rozpłodniki. Mło- 
de buhajki nie powinny na pastwisku chodzić 
z jałóweczkamł. Za to najwięcej bywa ciol- 
nych krów, jeśli buhaj chodzi z nimi sązem na 
pastwisku. 

Jałowice także żywić trzeba dobrze, ale tł. 
zw. „ściślej” paszy dawać nibwiele: 1—2 funt. 


najwyżej na sztukę wystarczy; u nich bowiem 
rajłatwiej o „mleczną febrę”. 

Pielęgnowanie cieląt. Zawsze w korytku 
świeża woda do picia, zdrowy budynek, obszer- 
ne miejsce] wygodna, czysta ściólka, codzie4- 
na sposobność ruchu na świeżym powietrzu, 
dodatek wapna w paszy oraz soli do lizania. 
Zabezpieczyć trzeba cielęta przed muchami. 

, Pastwisko dla wszelkiego byuła, młodego 
i starego, jest najlepsze, bo pasza zdrowa i 
powietrze jest į ruchu nie braknie. Ale i w 
zimie bydło mieć musi ruch. Najlepiej urzą- 


dzić odpowiedni okólak na gnojowni gdzie 
będzie sposobność do mocnego udeptania wy- 
rzucanego 'tam obornika i starsza bydło wy- 
puszczać tam także trzeba. 


Wydra 


Wydra (Lutra vulgaris) jest jednym z naf 
niebezpieczniejszych zwierząt dla ryb, gdyż ży- 
wi się nimi, a jest żarłoczna. Polnje głównie 
w nocy. Jej obecność w stawie poznać możną 
po śladach na piasku, czy też na Śniegu. Żyje 
w norach ziemnych na brzegach stawów. Zo- 
czywszy zdobycz, wpada błyskawicznie do wo- 
dy, łapie rybę, wynosi na brzeg w zaroślą I zja- 
da ją. Wydra wyrządza ogromne szkody w rye 
bołóstwie, to też należy ją tępić. Chwyta 
ją w specjalnie do tego celn urządzone żelaagą 


Są jeszcze inne szkodniki naszych stawów, 
jezior i rzek, tak wśród zwierząt czworonoż- 
nych, jak: — sorek wodny, wydrozwierz, 
szczur wodny itp., a również wśród płaków 
mają ryby licznych nieprzyjaciół, do których 
się też zaliczają i nasze kaczki domowe, 


-n Aa i Ę ` SS Wr 247 r 
„»CUDn a~, dwuletnia jałowica wysokocielna, dna-LiGigt rasy fryzyjskiej z wzorowej Niszczyć owady 


[i 


obory zarodowej „Pstrążna“ w pow. rybnickim. 


Prawo Ubogichw postępowaniu 


przed Urzędami Roziemczymi 


W tych' dniach ogłoszone zostało przez mi- 
nistra Rolnictwa i R. R. rozporządzenie ocze- 
kiwane zarówno przez wielu zadłużonych rol- 
ników, jak i przez ich niezamożnych wierzy- 
cieli. Rozporządzenie to' wprowadza zmianę do 
dotychczas obowiązującego rozporządzenia o 
opłatach w postępowaniu przed urzędami roz- 
jemczymi do spraw nmjątkowych posiadaczy 
gospodarstw wiejskich. 

Jak wiadomo bowiem, rozporządzenie o 
opłatach nia przewidywało tak zwanego prawa 
ubogich, to jest uprawnienia,| na mocy które- 
go osoby znajdujące się w bardzo złych warun- 
kach materialnych i nie mogące przy wnosze- 
niu spraw do urzędów  rozjemczych opłat 
uiścić, mogłyby być od opłat jych zwolniohe. 
Nowe rozporządzenie ministra Rolnictwa i R. 
R. uprawnienie to przewiduje. Zostało ono po- 
dane przewodniczącym urzędów  rozjemczych, 


którzy mogą na tej podstawie zwalniać od 
opłat petentów, jeśli oni wykażą się zaświad- 
czeniami właściwych zarządów gmin wiejskich, 
stwierdzającymi ich faktyczną i istotną nie- 
możność uiszczenia opłat, których opłacenie 
groziłoby im pozbawieniem środków do życia. 

Nie należy jednak stąd wnosić, że każdy 
mający mniejsze lub większe kłopoty material- 
ne może Świadectwo takie uzyskać. Zarządy 
gmin świadectwa takie wydawać będą wyłącz- 
pie w wypadku stwierdzenia, że petent znajdu- 
je się w rzeczywistej nędzy, gdyż tylko takim 
osabom prawo ubogich przysługiwać może i 
tylko dla nich zostało do rozporządzenia © 
opłatach w postępowaniu przed urzędami roz- 
jemczymi wprowadzone, jak również zresztą 
qla rolników, którzy wykażą się zaświadcze- 
niem właściwegb starosty o poniesieniu przez 
nich kląsk żywiołowych, stwierdzającym wyso- 
Kość. strat. 


Truskawki i Poziomki 


Hodowla truskawek i poziomek z nasion jest 
hardzo łatwa. Wysiewać można w knżdej po- 
rze rokn do doniczek, skrzynek lub do inspek- 
tów w zwyezajną dobrą ziemię ogrodową, trzy- 
mać łównomiernie wilgotno i zacieniono, Na- 


. Powyższe owoce wyhodowane zostały w 


ZAKŁADACH OGRODNICZYCH B. HOZAKOW- 


SKI — TORUŃ 


wysyłających pod gwarancją dobrego kiełkowa- 
nia iak nasiona, jak t sadzonki kilkunastu pier- 
wszorzętinych odmian łuk wczesnych, jak I 


przez całe lalo i jesień owocujących „poziomek. 


siona truskawek I poziomek są bardzo twarde 
i wschodzą wolno. Po, wzejściu pikować (prze- 
sadzać) roślinki, a gdy są dość silne wysadzać 
na grzędy. 


Ceny: 100 szłuk sadzonek 4, 5 1 8 zł. (wysyłką 
również w opakowaniach po 10 sztuk sadzo- 
nek). Nasionka 5 gram. paczuszki 80 gr., porcje 


po 25 groszy. 


Podajemy od razu źródło oraz ceny nasion 
I sadzonck irnskawek i poziomek, hy czytelni- 
cy mogli wprost zkniawiać i nie tracili czasn 


na pisanie listów do redakcji. 


Jarzyny i Owoce 


naizdrowszym pożywieniem 


Drobiazgowe badania i doświadcz. stały się 
pndstawą teorii o odżywianiu się, teorii, która 
praatrwała do początków obecnego stulecia. 


| 


Teoria ta nznawała jako jedynie wartościowe 
pokatmy, zawierające znaczne ilości ciał białko- 
wych (jak mp. mięso), tłuszczów I węglowoda: 


w zimie 
Zima jest porą niszczenia wielu szkodliwych 


owadów, osiadujących na drzewach i krzewach 
owocowych. 


Należy więc zdejmować założone latem opa 
ski ze siomy i palić je, również powrósła, któ+ 
rymi są przywiązane drzewka do palików trzea 
ba zmienić na nowe. Zauważone na gałęziach 
oprzędy (pozwijane liście) i zgniłe, pozasychaa 
ne owoce, t. zw. mumie, należy skrzętnie zbie< 
rać i palić lub głęboko zakopywać. 


Cykoria 


a Dobrym lekarstwem na chorobę drobiu jest 
cykoria drobno posiekana i zmieszana ze śrua 
towanym zbożem. Jak wykazało doświadczenie, 
cykoria zadawana systematycznie w małej ilo- 
ści zapobiegała zupełnie chorobom. Cykorię 
można zadawać suszoną, śrutowaną Z parowa- 
nymi ziemniakami. Cykorię stosujemy nie tyl< 
ko w wypadkach choroby drobiu, lecz użyta w. 
wypadkach choroby świń dała pierwszorzędne 
rezultaty. Chore sztuki zupełnie wyzdrowiały, 
a choroba nie rozszerzała się więcej. Na jedną 
chorą sztukę zadawano suszoną cykorię w sla- 
nie zmielonym, w ilości 4 kg. na dzień. Jak 
widać z tego, gospodarze winni okazać włęcej 
zainteresowania tym środkiem leczniczym, gdyż 
jest on tani, na miejscu, a przy tym bardzą 
praktyczny: 


nów (np. potrawy mączne, cukier). Z biegiem 
czasu przekonano się jednak, na podstawie n- 
jemnych skutków takiego jednostronnego odży- 
wiania się, że teoria wyłącznej wartości ilości 
kaloryj, zawartych w poszczególnych  pokar- 
mach, nie rozwiązuje definitywnie zagadnienia 
odżywiania się. Okazało się bowiem, że nie jest 
również obojętna forma, w jakiej podajemy or« 
ganizmowi pokarmy, ich objętość i ilość waa 
gowa, oraz że istnieją jeszcze inne związki, któa 
re, nie posiadając prawie żadnej wartości kaloa 
rycznej, są jednak niezbędne dla ntrzymanią 
życia i zdrowotności organizmu ludzkiego. 
Związkami tymi, jak wykazały liczne badaniay 
są: sole mineralne, aminokwasy 1 witaminy. 


Z chwilą tego odkrycia poddane zostały 04 
bowiązujące normy racjonalnego odżywiania się 
gruntownej rewizji, w wyniku której zaczęto 
kłaść nacisk na ło, aby wprowadzać do ludz: 
kiego organizmu. w formie pożywienia, nie tyl- 
ko środki pokarmowe, wyróżniające się wysoką 
wartością kaloryczną, lecz również takie, które 
zawierają znaczniejsze ilości wyżej wymienio- 
nych składników odżywczych. 


I otóż okazało się, że wszelkie warzywa ł o4 
woce wyróżniają się pod względem ilością zawara 
tych w nich witamin, posiadają różnież niezbęd 
dne dla organizmu sole mineralne. Rola wita- 
min w ludzkim organiźmie nie została wpraws 
dzie dotychczas dokładnie zbadana, istnieją jed 
nak niczbite dowody na to, że brak ich powodu- 
je bardzo ciężkie zaburzenia i jest powodem 
licznych graźnych chorób, jak szkorbut, krzywi- 
ca i szereg innych. Odkrycie witamin i stwier: 
dzenie groźnych skutków ich praru w ławexvkim 
organiźmie zawdzięczamy Polakowi, Kazimiea 
rzowi Funkowi. Odkrycie to daluje się od nie- 
dawna, nic więc dziwnego, że zrozumienie dla 
ogromnie ważnej roli, jaką odgrywają owace 

warzywa, jako niezbędne dopełnienie pożywie- 
nia, nie przeniknęło jeszcze do najszerszych 
warstw społeczeństwa. 


T Nr. 8. 
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Kronika Słąska 
KATOWICE (ODCZYT PRAWNICZY). 

Staraniem śląskiego Tow. Prawniczego od- 
był się w czwartek, 11 bm. w aui Sądu Ape- 
Jacyjnego w Katowicach odczyt prof. U. J. w 
Krakowie, dr. Wł. Woltera, pt. „Przymus w 
postępowaniu karnym”. 


KATOWICE »« NIKHSZOWIEC 
KATASTROFA NA KOPALNI. 

W dniu z 6 na 7 lutego w nocy wydarzyła 
wię na kopalni „Giesche” katastrofa w wyniku 
której na głębokości 450 m. zawalił się filar 

yczem zasypanych zostało 7 robotników. 
„Wszczęto natychmiast akcję ratunkową w wy- 
niku której 5 robotników uratawano, zaś 2 gór- 
sików poniosło śmierć na miejscu. 


ZGONY I URODZINY W STYCZNIU. 

Jak podaje Młiejekie Biuro Statystyczne m. 
Katowic, w styczniu b. r. przyrost maturalny w 
Katowicach wynosił 160 osób. Z tego urodziło 
cię 84 chłopców i 76 dziewcząt. Według wy- 
znań było z tej liczby 148 katolików, 2 ewan- 
gelików i 10 żydów. 

Zmarło w styczniu w Katowtcach 118 osób, 
z tego 60 mężczyzn i 58 kobiet. Według wy- 
znań 109 katolików, 6 ewangelików i 3 żydów. 


Powiat Qioszyn 


NOWY PROKURATOR. 

Prokuratorem przy Sądzie E w 
Cieszynie zostat mianowany dr. Franciszek 
Handzel, dotychczasowy kierownik delegatury 
prokuratorii w Rybniku. P. prokurator Han- 
dzel czynny był w Cieszynie już przed kilku 
laty jako podprokurator. 

GÓRKI WIELKIE 
NIEDBALSTWO NADLESNICTWA. 

W gminie naszej jest mały dworek pod na- 
zwą, „Woleństwi” o obszarze kilkunastu ha. 
ziemi. Swego czasu Urząd Zaćmski w Katowi- 
cach przydzielił Dworek ten w raz z zabudo- 
waniami w drodze parcelacji do Państwowe- 

Nadłeśnictwa w Brennej, niewiadomo na 
Nika pamiątkę i z jakiego tytułu, skoro w tych 
stronach jest brak ziemi dła małorolnych. 

Na majątku tym gospodaruje p. Kubala fā- 
ko poddzierżawca, to też nie troszczy się on 
ò stan zabudowań by je utrzymać w należy- 
tym stanie — niemając do tego tytułu. Jeden 
2 budynków gospodarczych szpichlerz formal- 
nie się wali, dach zawalony gmie i nikt się o 
to nie troszczy. , i 

Swego czasu jeden z miejscowych parce- 
lantów zwrócił się do Nadleśnictwa o kupno 
wyżej wspomnianego  spichłerża, który jest 
zbędny przy tym gospodarstwie, to nie raczono 
mu ze strony Nadleśnictwa nawet odpowie- 
dzieć. 

Z tego wniosek, że nawet podwładni p. fi- 
ep. Buczackiego idą w jego ślady — bo jeżeli 
drzewo w lasach Państwowych może zgnić — 
jak to powiedziano w Wiśle chłopom i robot- 
mikom, gdy się domagałi poprawy zarobków, 
to dlaczegóż by nie mogła jakaś tam rudera 
zgnić należąca do Państwowego: Nadleśniciwa 
w Brennej?! 

Panowie pamiętajcie, 
dowy. 

CIESZYN 

Dnia 8 lutego odbyła się rozprawa przed 
sadem przysięgłych przeciwko Dr. A. Szum- 
skiemu za wygłoszenie „mocnego” referatu na 
święcie rolbotmczym w dniu I maja 1936 r. 
Sąd przysięgłych dra Szumskiego uwolnił. 


Wiadomości z Wisły 


W niedzielę 7 lutego br. odbyło się w 
Wiśle-Malince Walne Zebranie Koła S. L. 
bardzo licznie obesłane. Objawem god- 
nym podkreślenia jest rozmach z jakim 
garną się górale do pracy społecznej i 
trzeżwa ocena wyników tej pracy. P'róż- 
noby tutaj szukać zniechęcenia czy obo- 
jętności. Wieloletnie doświadczenia i 
próby nie poszły na marne, 

Z wykonanej pracy w roku ubiegłym 
Wiślanie mogą być dumni. Tu czytą się 
gazetę [udową w każdej rodzinie uświa” 
domionej politycznie, tu liczba członków 
w kole stoi na pierwszym miejscu, stąd 
też na wszystkie uroczystości Strotnic- 
twa Ludowego wyjeżdżają dobrze zor- 
gamizowane i karne pochody. 

Po sprawozdaniu z czymności za rok 
ubiegły, które zostało przyjęte do wiado” 
mości, wybrano dotychczasowy Zarząd 
z prezesem Cieślarzem na czele, na no- 
wy okres. | 

W dyskusji obszernie zajęto się spra- 
wą gospodarki w lasach państwowych, 
która stale w górach stanowi podłoże 
niezdrowych fermentów. W roku bieżą” 
cym Dyrekcja lasów państwowych pod- 
niosła ceny drzewa o blisko 100 proc. 
Ponieważ zarobki furmanów obniżone w 
roku ubiegłym nie są właściwie zarob- 
kiem, lecz dochodem jak się mówi w gwa- 
rze góralskiej „wlał na wylał“ dómagają 
się furmani podniesienia tych zarobków. 

Niestety ludzie zarządzający w miej- 
scu z ramienia Zarządu Lasów Państwo- 
wych widocznie nie orientują się, jak po- 


że to majątek naro- 


ważne społecznie zajtnują stanowiska. 
Rzeczy takie należy jednak publicznie 
piętnować, zanim większą  wyrządzą 


szkodę. Podnoszono na zebraniu brak 
łaktu inspektora lasów państwowych, 
który oświadczył delegacii furmanów, 
„łe jego dcla ludu nic nie obchodzi i weli 
niech raczej drzewo gnije“, zamiast u- 


względnić uzasadnione żądanią - furmas 


TEPLA BAS A Str. 11 
rów. Inspektor pracy, który powołany | członków posiadających legitymacje na 
jest do rozstrzygania sporów  zarobko- | rok 1937. 


wych, zasłania się poleceniem Starostwa 
i odmawia przeprowadzenia rozmów z 
miejscowymi delegatami furmanów. Kie- 
dy jednak przychodzi obcy — rzekomo 
sekretarz organizacji zawodowej — zna- 
ny skądinąd panu inspektorowi pracy 
ze swojej „zawodowej“ działalności 
rozpoczynają się pertraktacje. 
Taktyka taka godzi głęboko w poczu- 
cie honoru górala i jego zdrową ambicig, 
to też obecni na Walnem Zebraniu S. L. 
uchwalili rezolucję, domagającą się zmiany 
stosowanych metod. Rezolucja przyjęta 
jednomyślnie brzmi: Zebrani stwierdzają, 
że taktyka urzędników Zarządu lasów 
państwowych przyczynia się do niezdro* 
wego jątrzenia luduości. Wobec ludności 
miejscowej. zarabiającej na życie w la- 
sach państwowych, stesuje się nieznany 
dotąd wyzysk gespodarczy. Przez uwie- 
ogledna gospodarkę wyrządza się szkodę 
interesom Państwa — toteż zebrani do“ 
magają się gruntownej zmiany stosun- 
ków, aż do zastąpienia nieudolnych urzę- 
dników, ludźmi mającymi więcej zrozu” 
mienia dla potrzeb społeczeństwa i dba- 
jących rzetelnie o interes państwowy. 

Nie sposób tutaj wyszczególniaś wszy- 
stkich podniesionych na zebraniu zarzu- 
tów, które mogą zostać poparte zezna- 
niami śwładków zwrócić jednak należy 
uwagę na sprowadzanie w okresie straj- 
ku furmanów z sąsiedniego powiatu. Z 
tymi furmanami z Rycerki zawarło Nad- 
leśnictwo umowę, w której zobowiązało 
się do pokrycia każdej szkody — i kiedy 
na drugi dzień furmani ci zgłosili zni- 
szczenie sań, nic jeszcze drzewa nie 
zwtozłszy, wypłaciło odszkodowanie w 
kwocie 90 zł. Wiślanie dopatrują się tu- 
taj prowokacji, bo okoliczności na to 
wskazują i stanowczo odrzucają oskar- 
żenie o sabotaż. 

Może nareszcie gospodarka ‘w lasach 


państwowych doczeka się sanacji. 


wink Br E wk 
Z cuchu organizacyjnego 
Stronnictwa Ludowego 


UWAGA LIMANOWSKIE. . 


W dniu 21 lutego br. (niedziela) o go- 
dzinie 12,30 (po sumie) w szkole w Skrzy- 
dlnej odbędzie się doroczne walne zebra- 
mie Spółdzielni Spożywców „Nasz Sklep“ 
w Skrzydlnej, na które uprzejmie zapra- 
szamy zainteresowanych ludowców jï 
zmczaków. Zarząd: Antoni Gabrzycki, 
Franciszek Pala, Jan Knapczyk. 


DO ZARZĄDÓW WSZYSTKICH KÓŁ LU- 
DOWYCH B. POWIATU MAKów POD- 
HALAŃSKI 

Zawiadamiamy, że w dniu 28 lutego 
(w niedzielę) br. o godzinie 12-tej w sali 
„Sokoła“ w Makowie Podhalańskim  od- 
będzie śię doroczny zjazd zarządów Kół 
Str. Lud, oraz delegatów b. powiatu: 
Maków Podhalański z następującym pro- 
gramem: 

1) Odczytanie protokołu ż ostatniego 
zjazdu. 2) Sprawozdania Zarządu Pow. 
z działalności politycznej organizacyjnej i 
kasowej. 3) Sprawozdanie delegatów z 
ostatniego Kongresu S. L. w Warszawie. 
4) Wybory nowych władz powiatowych 
S. L. na r. 1937 sekcji gospodarczej i sek- 
cji powiatowej Kobiet. 5) Wnioski i inter- 
pelacje. 

Udział w zjeździe mają tylko te koła, 
które wykupiły legitymacje członkowskie 
na ro 1937. 

Wstęp na salę obrad dózwolony jest 
tylko członkom Zarządu Powiatowego, 
Zarządom Kół oraz delegatom kół po jed- 
nym na każdych 10 członków Koła i tyl- 
ko ża legitymacjami na rok 1937. 

Za Zarząd Powiatowy: 
Józef Cisoń, 1. wiceprezes. 
Stanisław Śtanaszek, sekretarz. 
* * 


POSIEDZENIE ZARZĄDU POW. S. L 
" W BOCHNI 

We czwartek, dnia 25 lutego odbędzie 
się w Bochni w domu bylego ministra 
Dra Władysława Kiernika — o godz. 13 
minut 30 posiedzenie Zarządu Powiato* 
wego S. L. 

Tego samego dnia odbędzie się posie- 
dzenie komisji rewizyinei i powiatowego 
Sądu partyjnego o godzinie 14 minut 30. 
Udział wszystkich uprawnionych ko- 
nieczny. Za Zarząd Pow. S. L. Franciszek 
Książek, prezes. 

e $ 
BACZNOŚĆ MIELECKIE 

Dnia 28 lutego br. odbędzie się w 
Mielcu w Domu Robotniczym przy ul. 
Leśnej, statutowy zjazd powiatowy Stron. 


Ludowego. Początek o godzinie 10-tej 
rano. ! 4 
Przypominamy, Że oprócz prezydiów 


poszczególnych Kół, każde Koło wydele- 
guje go jednym delegacie na kaide 10 


Za Zarząd Pow, S. L. 
W. Starzyk, prezes 
J. Robak, sekretarz 


TERMINY ZJAZDÓW CHŁOPSKICH W 
MAŁOPOLSCE WSCHODNIEJ. 

W celu ztożenia sprawozdania z Kon- 
gresu S. L. odbędzie się ogólny powiato- 
wy: zjazd chłopów. 

W Tarnopolu, w dniu 17 lutego br. 

W Kamionce Strumiłowej, w dniu 28 
lutego br. 

W Czortkowie, w dniu 1- marca br. 

Wszyscy chłopi, tak członkowie jąk 1 
sympatycy Stron. Ludowego, winni się ja- 
wić jak najliczniej. 

Sekretariat $, L. we Lwowie. 
s 
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Zarząd Powiatowy S. L. urządza 3- 
dniowy kurs polityczno-gospodarczy w 
dniach 18, 19 i 20 lutego we wsi Luko- 
wiec”Wisz, w lokalu Kasy Stefczyka. 
Początek o godz. 9-tej rano. 
Drugi kurs odbędzie się w dniach 21 i 
22 lutego w Zurowie. Prosimy poszcze- 
gólne Zarządy Kół ludowych w powiecie 
o wzięcie licznego udziału w tym kursie. 
Za Zarząd: Wiceprezes powiatowy: Jó- 
zef Gazda, sekretarz: Jan Sudoł. 
* k 


PROŚBA O ZWROT GWOŹDZI. 

Zarząd Koła ludowego w Tarnawie, 
poczta Łapanów, powiat Bochnia prosi 
tych wszystkich P. T. Ludowców o zwrot 
gwoździ do drzewca sztandaru, którzy 
te gwożdzie otrzymali, a dotychczas ich 
nie zwrócili. Za Zarząd Koła: Piotr Halo- 
ta, prezes, Stanisław Pawlik, sekretarz. 


BACZNOŚĆ ROPCZYCKIE! 

Dnia 21 lutego br. ò godz. 11 i pół od- 
będzie się w sali „Sokoła“ w Dębicy wiec 
ludowy, Na porządku obrad sprawy poli- 
tyczne i gospodarcze. W wiecu tym weż- 
mie udział Dr. jan Szczerbiński, adwokat 
z Warszawy. Chłopi jawcie się licznie w 
Ropczycach. 

Zarząd Powłatowy Stronnictwa Ludowego 
w „Ropczycach. 
k 


WAŻNE DLA LUDOWCÓW W POW. 
BRZESKO. 

Zarząd Powiatowy Str. Lud. w Brzesku 
wzywa wszystkie Koła Ludowe w powiecie 
brzeskim do przeprowadzenia wyborów no- 
wego zarządu na rok 1937, oraz do wyku- 
pienia legitymacji na roak 1937, a to najdalej 
do dnia 10 marca br. ałbowiem w dniu 16 
marca 1987 r. w Brzesku odbędzie się zjazd 
doroczny wszystkich członków Stronnictwa 
Ludowego, celem wyboru Zarządu Powiato- 
wego i innych organizacji zawiązanych w ra- 
mach statutu na powiat brzeski. 

Ponieważ udział. w zjeździe mają prawo 
wziąć tylko te Koła,, które u siebie przepro- 
wadziły reorganizację na rok 1937 i wyku- 
piły odpowiednią ilość legitymacji, przeto 
obowiązkiem zarządu Kół jest przeprowadzić 
te reorganizację bezzwłocznie, aby mogły 
wszystkie koła wziąć udział w zjeździe po- 
wiatowym. 


W SPRAWIE KURSU W BRZESKU. 

Na posiedzeniu powiatowego Zarządu 
Stronnictwa Ludowego w dniu 12 lutego br. 
postanowiono urządzić kurs dwudniowy w 
Brzesku dla delegatów wszystkich Kół z po- 
wiatu brzeskiego w sprawach organizacyj- 
nych a to w dniu 5 i 6 marca 1937 r. 

Zeehcą wszystkie Koła ludowe wysłać na 
ten kurs delegatów i zawiadomić Zarząd po- 
wialowy, a to najdalej do dnia 1 marca 
1937 r. Kurs odbędzie się w Brzesku w sali 
„Sokoła“ w którym przyrzekli wziąć udział 
referenci z Okręgowego Zarządu w Krako- 
wie oraz miejscowi. 

Wstęp na kurs jedynie za okazaniem le- 
gilymacji członkowskiej, oraz upoważnienia 
odnośnych Zarządów Kół ludowych. 

Bliższe informacje zostaną podane w naj- 
bliższym numerze „Piasta“, ewentualnie w 
biurze sekretariatu Stronnictwa Ludowego. 


POSIEDZENIE KOMISJI GOSPODARCZEJ 

Zawiadamia się członków Komisji gospo- 
darczej Str. Lud., że posiedżenie komisji od- 
będzie się w dniu 19 lutego 1937 r. w sali 
Kasyna Mieszczańskiego w Brzesku o godzi- 
nie 10 rano. 

Ze względu na to. że Komisja gospodar- 
cza została zrekonstruowana, przeio poszcze- 
gólni członkowie otrzymają zawiadomienia 
ze Zarządu powiatowego w Brzesku. 

Wstęp na posiedzenie jedynie za okaza- 
niem legitymacji i zaproszenia. 

Za Zarząd Powiatowy Str. Lud. 
prezes Dr. J. Witek. 
[m6 o o ad a "= 
PODZIĘKOWANIE. ; 

Wielmożnemu Panu Dr. Jakóbowi 
Witkowi, Adwokatowi w Brzesku, za 
bezinteresowną obronę w sprawach poli” 
tycznych przed Sądem Grodzkim w Brze- 
sku — składam serdeczne podziękowa” 
nie. Józef Chochliński, Połom Mały, po- 
wial Brzesko, 


Z żałobnej kariy 


śp. Jan Gruca 


Przy końcu stycznia zmarł w Wysokiej 
koło Jordanowa, sekretarz miejscowego Koła 
S. L. śp. Jan Gruca, nieugięty ludowiec. 

Aresztowany we wrześniu żeszłego roku 
po wypadkach w Wysokiej, był więziony 
przez 3 miesiące w więzieniu Sądu Okręgo- 
wego w Krakowie za rzekomy opór władzy. 
Wypuszczony na wolność z więzienia śled- 
czego po powrocie do chaty, już nie powstał 
z łóżka. 

W pogrzebie młodego, nieugiętego działa. 
cza ludowego wzięło udział 6 sztandarów 2 
b. powiatu makowskiego z udziałem licznych 
Kół S. L. oraz młodzieży ludowej „Znicz“. 
Nad otwartą mogiłą przemawiało kilku mów- 
ców, żegnając w serdecznych słowach niee 
złomnego działacza. Cześć Jego pamięci! 

Koło S. L. w Wysokiej. 


t- 
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śp. Ludwik Mazurkiewicz 


Prezes Koła Stronnictwa Ludowego w 
Jankowicach, pow. jarosławskiego, śp. Lude 
wik Mazurkiewicz, zmarł na posterunku pra- 
cy w dniu 3. lutego br. w godzinach po põ- 
łudniowych, gdy wracał z Rokietnicy z drze- 
we do domu. Śp. Zmarły był znanym 
działaczem ludowym i twardym ludowćem a 
jeszcze w dniu 2 bm. przewodniczył na ze» 
braniu Koła S. L. w Jankowicach. Człowiek 
o kryształowym charakterze, twardo btonił 
idei ludowej, nie patrząc na Żadne zaszczy« 
ty walczył o lepsze prawa dla chłopów z 
prawdziwym poświęceniem. Zmarł w sile 
wieku, bo liczył zaledwie lat 49. Pozostawił 
żonę oraz 6-ro niezaopatrzonych dzieci. W 
oddaniu ostatniej przysługi śp. Zmarłemu 
wzięły udział Koła Boratyn, Chłopice, Jan- 
kowice, Moratvsko, Rudułowice, wraz ze 
sztandarami. W kościele pożegnał śp. Zmar- 
łego miejscowy proboszcz ks. kanonik Jan 
Jakubowski, podnosząc zalety charakteru śp. 
Zmarłego. Na cmentarzu pożegnali Śp. 
Zmarłego z ramienia zarządu powiatowego 
p. Zarzycki z Tucząp, zaś w imieniu po- 
sżczególnych Kół ludowców żegnali Zmarłe- 
go p. Trybulski 2z Chłopie, Ludwik Duda z 
Morawska, Władysław Duda z Chłopic, i Jó- 
zef Kulas z Jankowic. W pogrzebie wzięło 
udział przeszło 1000 :ludowców z 5-ciu sztan= 
darami. Cześć pamięci przedwcześnie Zmiar- 
łego! d 
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Śp. lan Procki 


Ś. p. Jan Procki, działacz ludowy z Mię- 
kisza Starego zmarł w wieku lat 56 dnia 26 
stycznia br. a pogrzeb odbył się dnia 28 sty- 
cznia 1937 r. W oddaniu ostatniej przysłu- 
gi Zmarłemu, kióry był dobrym ludowcem I 
przykładem dia innych wzłęła udział cała 
gromada wraz ze sztandarem Koła. Nad mo- 
giłą pożegnał Zmarłego sekretarz Kóła p. 
Jan Lis. Cześć Jego pamięci! 


śp. Władysław Grzyb 


Dnia 6 lutego 1937 r. zmarł w Łyczan- 
ce śp. Władysław Grzyb, skarbnik Koła lu- 
dowego. ` | 

Przez całe swe życie Śp. Zmarły był nie- 
ustraszonym pracownikiem na niwie ludo- 
wej, to też pamięci Jego będzie towarzyszyć 
zawsze szacunek i uznanie nawet od wro» 
gów, a wyrazem zewnętrznym uznania dla 
tego człowieka był manifestacyjny pogrzeb, 
jaki się odbył w Tęgoborzu dnia 9 lutego 
1937 r, w którym wszystkie okoliczne koła 
z trzech parafii ze sztandarami wżięły gre- 
mialnie udział. 

Niechaj ziemia lekką Mu będzie! 


śp. Józet Kozdruń 


Dnia 7 lutego 1937 roku zmarł w No- 
wym Sączu w szpitalu powsżechnym, uległe 
szy nieszczęśliwemu wypadkowi w tartaku w 
Nawojowej, śp. Józef Kozdruń „skarbnik Kos 
ła w Nawojowej. 

Śp. Józef Kozdruń, to jeden z najofiąr« 
niejszych członków Stronnictwa, który mi- 
mo, że był robotnikiem dziennym w tartaku 
i mógł być w każdej chwili ze względu na 
działalność polityczno-opozycyjną pozbawio- 
ny jedynego kawałka chleba, to jednak przez 
całe swe życie był wiernym i ofiarnym szef 
mierzem sprawy ludowej i jako skarbnik Kde 
ła Ludowego w Nawojowej, zawsze był gó. 
tów do pracy, choćby w najcięższych chwł- 
lach i niedziwota, że zdobył sobie powśze= 
chne uznanie i szacunek w całej okolicy. 

Rozpacz ogarnęła ludowców masowa 
zgromadzonych w dniu pogrzebu Jego w Na- 
wojowej 10 lutego, 1938 r., że stracili dro- 
giego lowarzysza, a co jeszcze, potęgowała 
rozpacz żony i dzieci śp. Józefa Kozdrunia. 

Nad otwartą mogiłą trzepotały zielone 
sztandary, Żegnając Tego, który przeż cała 
życie pod nimi walczył. 

Cześć Jego pamięci! 

Zarząd Koła. 
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Nr. 8. 


Dział 


|||. w 
Kupiec wiejski 
dwutygodnik, organ Zrzeszenia Kupców 


(Wiejskich, wychodzi w Warszawie. Adres 
redakcji i administracji: Warszawa, ul. Żó- 
rawia 31, m. 14 (telefon 905-99). Cena 
egzemplarza gr 20, — Prenumerata roczna 
zł. 4.50. Nr. 4 tegoż pisma z dnia 1-go lute- 


go zawiera: Nie wszyscy to samo. — Chłopi 
do miast? — Jagody i grzyby. — Jak postę- 
pować w handlu? — Więcej ruchu, — Sku- 


pujmy skórki, — Notowania cen artykułów 
kolonialnych, manufaktury itd. 
(0) 


Notowania cen artykułów kolonialnych ma- 

nufaktury itd. 

ARTYKUŁY KOLONIALNE: 

Notowane ceny przez Warszawskie Towa- 
Frzystwo Handlu Herbatą A. Długołęcki, 
W. Wrześniowski, Sp. Akc. w Warszawie, 
w dniu 28. I. 1937 r. 

„Królowa Herbat" Nr. 23 w pud. blaszanym 


po 40, 20, 10 dkg © Zł. 30.— kg 
pl." Jubileuszowa w opakowa- 

niu po 20, 10, 5 dkg . Zł 28.— kg 
Herbata Ceylońska Nr. 190 w 

opak. po 40, 20, 10, 5 dkg Zł. 26.— kg 
Herbata Chińska Nr. 100 w 

opak. po 20, 10, 5 dkg „ Zł. 25— kg 

Ceylońska w opak. po 24 . Zł 22.— kg 
Herbata Miesz. w blaszankach 

5,2 i 22 kg I gatunek . Zł. 18.50 kg 

Herbata luzem: Orange Pekoe Zł. 18.— kg 

Pontagalla „ Zł. 20.— kg 

Kawa palona: Maragogype „ Zł. 14.— kg 

Costarica » „ Zł. 11.50 kg 

Mocca . e „ Zł 1050 kg 

Santos Superior ZŁ 8.50 kg 

i : f Santos I. a „ Zł 6.50 kg 

> $ Santos IL a „ Zł. 6.50 kg 

Rio . «aqa u a ZŁ. 6.— kg 

Mieszanka na czarną I. a » Zł 12.— kg 

" > n II. a a Zł 10— kg 

z n » Hl. a Z 9— kg 

Zdrowia (Krajowa) bka Ziu kg 
Kakao Holenderskie „Cara: 
cas“ w pud. po 10, 20, 

40 dkg . « aha a a „ Zł. 4.50 kg 

Kakao na wagę „Ą. s . . Zł. 4— kg 


Ceny rozumie się loko Warszawa. 

MANUFAKTURA: 5 . 

Notowane cęny przez Zjednoczone Zakłady 
Włókiennicze K. Schelblera i L. Grohma- 
na Sp. Akc. w Łodzi w 28. I. 1937 r. 

PŁÓTNA: | 

Bułgarskie 90 cm « Zł. 

Dymka kales. 80 cm Zł. 


15.81 szt. 17 mtr. b. 
0.93 mtr. b. 


Krośniak 71 cm „ , Zł. 11.22 szt. 17 mtr. b. 
5 80 cm « „ Zł. 13.43 „ = 
= 90 cm „ „Zł. 14.62 ,, Ż s 
Madapolam 90 cm nr. f; 
600 T A 
Nansuk 90 cm "nr. j 
1200 Ae da ZEDUNYY HE 
Dobra Gospodyni LIM A 
90 cm . e a ZE ME „ nf 
Prześcieradłodłowe 
135 cm ..... Zł. 1.35 za metr 4 
Prześcieradła odpa- fF- 
sowane 138x200 cm Zł. 2.29 sztuka 
Silesia I gat. a u a Zł. 16.66 szt. 17 mtr. b. 
Surówka I gat. a a a » ZŁ 1.17 mtr. b. 
I AES), SŻE TTW, * 
III gat. ea u Zł. 1.03 » » 
DRELICHY: CAEN 
drelich kolor khaki a a a ZŁ 134 wy » 
„ m granat e „ Zł. 1.44 , ,, 
płótno harcerskia e e a Zł 0.93 „ » 
BATYSTY: 5% x 
batyst farbowany u a a ZŁ 1.24 „ , 
batyst biały „ a a a s Zł. 1.14 „p , 
OKSFORDY: W ow 
Oksford 71 cm s u a » ZŁ. 0.80 ,, » 
Oksford 80 cm u a u (AL 0.87 n [U 


Płólno na wsypy (tyk) czer- 


wone 80 cm 32. 2 cZłt..0:84 „Pw 
Piótno na wsypy (tyk) czer- á 

wone 90 cm . s a » Zł. 0.93 „ » 
Liberty farbowane » a « Zł 1.42 „ p 
Nansuk na bieliznę w 

kwiatki p o Z. y 
BARCHANY I FLANELE: 
barchan biały SES, ZE OO h 4; 
flanela biała i farbowana . ZŁ 0.81 „p p 
flora (flanela lepsza) biała 

1 faci e Wala 02 6 ZY096 w» 
flanela dwustronna 85 cm ZI, 161 „ » 
flanela dwustronna 71 cm Zł. 1.36 „ s» 
Sybir (baja) 85 cm a a Zł 163 „ » 
Sybir (baja) 71 em . . ZŁ 1.36 „ » 


Ceny rozumie się franko Łódź, brutto. 
(„Kupiec Wiejski“ Nr. 4). 


Wychodzi raz w tygedn u. 


Ogłoszenia na 1 stronie za 1 mm 1-szpaltowy. » . . 60 gr. 
Zwykłe ogłoszenia na str. 6 szpalt. za 1 wiersz mm, . 
W tekście na str. 4-szpait. za 1 wiersz mm „ „ „. e e 50 gr. 
Ogłoszenia tylko za gotówką. — Za terminowy druk Administracja nie odpowiada. — Ceny powyłsze obowiązują od dpia ogłoszenia. - Od ogłoszeń 
rabat stosownie do umowy. — Ogłoszenia zagraniczne 100”: drożej. 


gospodarczy 


KOMUNIKAT WOJEWÓDZKIEJ KOMISJI 
GOSPODARCZEJ ZWIĄZKU 
MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ SPÓŁ. OŚW. 
W KRAKOWIE 


Wojewódzka Komisja Gospodarcza Związku 
podaje do wiadomości Kom. Gosp. obwodów 
Powiatowych, Sąsiedzkich i Kołowych, że Zwią- 
zek MŁ Wiej., przyjmuje zamówienia na wszel- 
kie arłykuły gospodarczo - rolnicze i wykonuje 
je po cenach bezkonkurencyjnych. 

W obecnym i nadchodzącym sezonie wio- 
sennym oferujemy bez zobowiązania następu- 
jące artykuły: 

Węgiel małopolski — Silesia, Sobieski, Brze- 
szcze, dąbrowiecki—Czeladż, Dorota, górnoślą- 
skich — Giesche, Robur, Piast, Ks. Maria, Boer 
i inne. (Zamawiać należy ładunki 15 i 20 to- 
nowe, gdyż od 10 ton fracht płaci się jak od 
15 ton). 

Koks roburowski i inny. 

Wapno z najlepszych wapienników krakow- 
skich. 

Cement. 

Zboża siewne | nasiona kwalifikowanej ja- 
kości jak: buraki we wszystkich odmianach, 
marchew pasłewna i jadalna, koniczyny wszel- 
kie odmiany, lucerna, saladera, trawy, koński 
ząb afrykański „Natal“, kururydza, wyka, łu- 
bin żółty i niebieski, tatarka, mak itd. itd. 

Nawozy sztuczne, tomasynę, supertomasynę 
i superfosfat, nawozy azotowe i potasowe. 

Uwaga. Zapotrzebowania na tomasynę za- 
graniczną prosimy nadsyłać natychmiast, a 
najdałej do dnia 20 lutego, gdyż tomasyna za- 
graniczna znajduje się w małych ilościach na 
rynku i późniejszych zamówień nie mogliby- 
śmy wykonać. Zaznaczamy, że na składach w 
tym roku tomasyny zagranicznej nie będzie. 

Maszyny i narzędzia rolnicze, jak: pługi, 
brony, kultywatory, pielniki-obsypniki, siewni- 
ki, młocarnie sztyftowe ręczne i kieratowe, sze- 
rokomłotne cenowe, kieraty, przystawki ur: 
wersalne, młynki, sieczkarnie,  parniki, bura- 
czarki itp. 

Oraz wszelkie Inne artykuly potrzebne do 
prowadzenia gospodarstwa rolnego. 

Na życzenia wysyłamy szczegółowe oferty. 

Wszelkie zamówienia wykonujemy na ra- 
chunek i ryzyko odbiorców. Zamówienia wyko- 
nujemy po wpłaceniu najmniej jednej trzeciej 
ceny wartości zamówionego towaru. 

Wszelkie wpłaty prosimy uskuteczniać na 
nasze konto PKO. Nr. 410.280. 

Koła Młodzieży Wiejskiej, Związki Sąsiedz- 
kie i Powiatowe chcące sprowadzać za poinocą 
Związku jakiekolwiek towary przeznaczone 
dla większej ilości członków, winny wybrać z 
pośród siebie osobę cieszącą się największym 
zaufaniem i odpowiedzialną majątkowo. Osoba 
ta zajmie się spisaniem tych członków, którzy 
reflektują na dany towar, następnie zbierze od' 
nich zadatki na zamówiony toawr, które wraz 
z zamówieniem należy przesłać do związku. 
Resztująca kwota płatna jest po nadejściu to- 
waru za zaliczeniem kolejowym. 

Rozdzielający nadeszły towar winien spo- 
rządzić listę członków, którzy towar zamówili 
i wpisać do niej ilość towaru obok nazwiska 
członka z podaniem kwoty pobranej za towar, 
każdy członek odhierający towar winien po- 
twierdzić swym podpisem — umieszczonym o0- 
bok nazwiska w osobnej rubryce. 

Zaznaczamy, że towar sprowadzony przez 
członków nie może być sprzedawany i rozdzie- 
łany po wyższej cenie jak tylko po cenie kosz- 
tów własnych, w przeciwnym razie zamawiają- 
cy naraża się na zapłacenie podatku i ewentual- 
nej kary, którą może wymierzyć Urząd Skarhbo- 
wy. 

Sporządzona, jak wyżej podano, lista służy 
właśnie do wykazania, że towar został rozdzie- 
lony po cenie kosztów własnych. 

Członkom Związku udzielamy przy zamó- 
wieniach specjalnych rabatów. 

Przewodniczących Komisji Gospodarczych 
poszczególnych obwodów terenowych czynimy 
odpowiedzialnymi za podanie powyższego do 
wiadomości wszystkich członków Z. M. W. na 
swoim terenie i działających tam organizacji 
gospodarczych. W tym celu przewodniczący K. 
G. w porozumieniu z Zarządami obwodów zwo- 
łają zebrania członków poświęcone omówieniu 
możliwości prowadzenia na danym terenie prac 
gospodarczo - handlowych. O wyniku tych ze- 
brań prosimy nas niezwłocznie zawiadomić. 

Po wszelkie wyjaśnienia w sprawach gospo- 
darczo - handlowych prosimy się zwracać do 
Wojewódzkiej Komisji Gospodarczej Związku, 


Kraków, ul. Radziwiłowska 
Tel. 136-50. 
Ni powyższych warunkach wykonujemy rów- 
nież zamówienia dla Kół S. L. 
Migala Józef, przewodniczący W.K.G. 


23 II p. m. 14. 


WAŻNE DLA PSZCZELARZY! 


Krakowskie Towarzystwo pszczelar- 
skie zawiadamia swoich członków, iż 
zwyczajne walne zgromadzenie odbędzie 
się w niedzielę, dnia 28 bm. o godz. 10 
przed południem w lokalu przy ul. Św. 
Jana 20, I p., po czym odbędzie się od- 
czyt na aktualny temat. 


Ceny dlełdowe zboża 


Na giełdzie zbożowej i towarowej w Krako- 
wie nolowano w piątek 12 lutego br. następu- 
jące ceny: 


ZBOŻA 

Pszenica 80 proc. ziarn. szklist. 29.00—29.25 
Pszenica dworska czerw. stand. 28.50—28.75 
Pszenica dworska biała stand. 28.25-—28.50 
Pszenica targowa stand. 27.27-—28.00 
Żyto dworskie stand. 23.75—24.00 
Żyto targowe stand. 23.50—23.75 
Owies dworski stand. lekko za- 

deszczony 21.50—21.75 
Owies targ. stand. lekko zadeszcz. 21.00—21.50 
Jęczmień dworski stand, 23.25—24.75 


Jęczmień targowy stand 22.75—23.25 
ARTYKUŁY PASTEWNE 

Makuchy lniane 37—38 proc. 25.50—26.00 

Śrut rzepakowy ekstr. 35Ł36 proc, 19.00—20.00 

Soja śrut około 44—45 proc. 29.50—30.50 


Siano słodkie 6.50—7.00 
Siano średnie 5.50—6.00 
Siano kwaśne 4.50—5.00 
Potraw 4.00—5.50 
Koniczyna pastewna 7.50—8.50 


4.00—4.50 
3.50—3.75 


Słoma długa 

Mierzwa luzem 
Otręby żytnie stand. 16.25—16.50 
Otręby pszenne stand. średnie 16.25—16.50 

PRZETWORY MŁYNARSKIE 
Mąka pszen. gat. I wyc. 0-20 proc. 46.50—47.00 
Mąka psz. g. IA st. wym. 0-45 pr. 44.50—45.00 
Mąka psz. g. IB st. wym. 0-55 proc. 43.50—44.00 
Mąka psz. g. IC st. wym. 0-60 proc. 41.50—42.00 
Mąka psz. g. JD st. wym. 0-65 proc. 39.50—40.00 
Mąka psz. g. IID st. wym. 45-65 pr. 38.00—38.50 
Mąka psz. g. IIE st. wym. 55-60 pr. 35.00—35.50 
Mąka IIG st. wym. 60-65 proc. 33.50 —34.00 
Mąka IIIA st. wym. 65—70 proc. 28.50—29.50 
Mąka razowa 0-95 proc. 34.25—34.75 
Mąka żytnia okręgu Krakowsklego 
I gatunek st. wym. 0-50 proc. 35.25—35.50 
I gatunek st. wym. 0-65 proc. 34.25—34.50 
Mąka poślednia ponad 65 proc.  19.50—20.00 
Mąka razowa 0-95 proc. 28.00 —28.50 
Mąka żytnia okręgu Poznańskiego 
I gatunek st. wym. 0-50 proc. 36.00—36.25 


I gatunek št. wym. 0-63 proc. 35.00—35.25 
JI gatunek st. wym. 50-65 proc. 28.50—29.00 
Perłówka 0.000 47.00—49.00 
Pęcak fabr. z workiem 34.00—34.50 
Pęcak chłopski bez worka 31.50—32.00 
Siekanka jęczm. fabr. z workiem 34.50—35.00 
Siekanka jęczm. chł. bez worka  32.50—33.00 
Kasza jaglana fabryczna 40.00—42.00 


Kasza jaglana chłopska 32.0033.00 
Ksza tatarczana cała 49.00—50.00 
Ksza tatarczana łamana 47.00—48.00 


Tendencj spokojna, podaż i dowozy lokal- 


ne małe. 
Ceny bydła 


Dnia 9 lutego płacono za 1 kg. żywej 
wagi (w groszach) na targowicy w Kra- 
kowie: 

buhaje 1 kl. 63—70; II kl. 57—60; wo- 
ły 1 kl. 61—69; II kl. —; krowy I kl. 50— 
58; Il kl. 40—50; IH kl. 40—46; jałówki 
I kl. 63—68, II kl. 58—63; Hl kl, 52—56; 
cielęta | kl. 85—92, Il kl. 75—85; III kl. 
65—75; świnie | kl. 100—108; Ii kl. 90— 
100; HI kl. 84—90; nierogacizna bitej wa- 
gi 1 kl. 110—115: H kl. 110—115; HI kl. 
100—105; łój nerkowy 90; 1 kl. 70; Il kl. 
A 

Bydło utrzymane, cielęta spadły o 5 
groszy, Świnie podrożały o 2 £r. 


WARZYWA 
Polski Związek Producentów Warzyw 
w Warszawie podaje nast. ceny: płacone 
w hurcie: (za 100 kg.) brukiew 3.50—400, 
buraki 4.50—5.00, cebula 13—13, H gat. 


SZTANDARY, Okazia! 


Do sprzedania 4 morgi dobroj 1cwvmi budvnkami pod blachę. 
roll. w pięknem położeniu, na-jCena wraz budynkami 
dające się na budowe nakorzy»| złotych 
struej dia emerytów. Bliższe wia-|worost Jan 1 Anna Makowie, 
domośc: Drogomyśl, pod „pole*|Gnojnice powiat Jaworów poczta 
Sląsk Cieszyński. 


dla KÓŁ STRONNICTWA 
LUDOWEGO 


szaty kościelne, 
materie i f. p. 


dostarcza 
chrześcijańska pracownia i skład 


ROBERT DONTH 


Rzeszów 
obok plebanji. Założona w r. 1887, 


25 gr. 


© CENNIK OGŁOSZEŃ: © 


Strona ogłoszeń dzieli się na 6 szpait. — Strona tekstu dzieli się na 4 szpalty. 


Drobne ogłoszenia za słowo 15 gr. najmniej 
Cała strona 4szpa:towa w tekście . . 
Cala strona tytułowa . « « « : s a 


Sprzedamy gospodarstwo 


27 morgów w tem 3 łąki wraz 


po 650 


za morg. Zgłoszenia 


Krakowiec. 


Spółdzielnia Roln.-handlowa „Socha 


dosta rcza Mawazy Ssztntznę, nas ona Í zboża siewna, narzędzia 
rolnicze ARTYKUŁY BUDOWLANE, Zastępstwo kopalni wegla „Sohioski* 


be ESIE 
450 zł. 
600 zł. 


. o s u wio i 


Cała sirona 6-szpaltowa po tekście » «e, ... 3 
Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy na ostatniej atronie 


Niezbecime 


dla dobrej kuchni są wytwarzane na najleps 
szych wyciągach warzywnych i mięsnych 
MAGGlego kostki bulionowe, z których ożrzy- 
mujemy wyborny rosół po rozpuszczeniu wa 
wrzącej wodzie. 

Zastosowanie MAGGlego kostek bulionowych 
jest wszechstronne: można je używać do przy- 
gotowania smacznych zup, do gotowania wszel- 
kiego rodzaju jarzyn itp. 

Przy zakupie należy jednak żądać tylko 
MAGGlego kostek bulionowych, które poznaje- 
my po żółto-czerwonej opasce z nazwą MAGGI. 


10—12, chrzan 78—80, brukselka 70—80, 
marchew 5.50-—6.50, pietruszka 15—20, 
ziemniaki 5—6. Za 1 kg.: rabarbar 0,80— 
1.00. Ceny za 100 pęczków albo za 100 
sztuk: kapusta 20, włoska 15—25, ma- 
jeranek 10—12, pietruszka natka 20—25, 
pory 25—35, Sałata 35—40, Szczypiorek 
8—10. 


SKÓRY 
Cena za kupony podeszwowe  utrzye 
muje się wysoko, a to ze względu na 
zwyżkę cen surowców. 


RYNEK MLECZARSKO - JAJCZARSKI 
Według notowań Związku Spółdzielnł 
Mleczarskich i Jajczarskich płacono za 1 
kg. masła pół-hurtem Warszawa zł. 3.00, 
Łódź 2.90, Wilno 2.95, Lublin 2.90, Lida 
2.80, Grodno 2.80, Równe 2.80, Brześć 
n. B. 2.95, Ponań 2.85, Grudziądz 2.70— 
2.80, Kraków 3.00—3.20, Lwów 2.80, 
Katowice 2.385—2.90, Sosnowiec 3.00. 


maa za 
Odpowiedzi Redakcji 


F. Kołton Kazimierza W. Gazetę wysyłaa 
my. Prosimy o dalszą prenumeratę by nie by= 
ło przerwy w wysyłce. P. Kuryło, Przechód. 
Gazetę wysyłamy. Pan podał na odcinku nies 
dokładny adres. Obecnie poprawiono. P. Pea 
ret Czernina. Na rok b. pozostał 1 zł. Kalen= 
darz wyczerpany. Za dosłane egzemplarze pror 
simy zapłacić porto 25 gr. P, Lenert Paweł Mae 
zańcowice. Kalendarz wysłaliśmy. W roku 
ubiegłym wysłaliśmy Panu „Proces brzeski” 
a poprzednio „Morawy”. Dziwi nas, że Pan nie 
otrzymał. Za życzenia serdeczne dzięki. 
P. Pilch Brenna. Prenumeraty nie otrzymali» 
śmy bo wpłacił ją Pan na adres „Żelaznej Bi- 
blioteki. Było to tylko ogłoszenie umieszczone 
w naszem piśmie. Zapewne już Pan otrzymał 
pierwsze zeszyty, ale wydawnictwo od nas 
nie zależy. Prosimy o prenumeratę. P. Podżore 
ski Wisła 161. Za „miłą” karteczkę dziękuje 
my. Gazetę pobierają katolicy, gdyż nie jest 
to pismo wyznaniowe. Naszego twierdzenią 
narazie cofnąć nie możemy, gdyż według na» 
szych zapisków jest tak jak napisaliśmy pos 
przednio. Nie jest jednak wykluczona pomyte 
ka. Prosimy zatem przy sposobności pobytu 
w Cieszynie przynieść kwity za ubiegłe lata 
byśmy sprawę mogli gruntownie zbadać. P, 
Honysz Bełk. Notatka o zapłaceniu prenume- 
raty odnosiła się do innego abonenta. Pan 
ma zapłacony cały rok 1937. Kalendarz wy= 
czerpany, ale poślemy Panu inną wartościową 
książkę. 

WP. Jan Zachariasz, Osada Nikłowiec— 
Po informacje i druki organizacyjne w sprawie 
założenia Koła trzeba zwrócić się do Sekreta- 
rialu we Lwowie, ul. św. Józefa nr. 2 m. $. 

WP. Franciszek Minor, Dąbrowa. —  Artya 
kułu nie zamieścimy, nie mamy zwyczaju pro- 
wadzić takiej polemiki z tym pismem. Szkodą 
czasu i atłasu. 

WP. Piotr Kubasik w Czechach k-Brodów, 
— Akta sprawy Pańskiej przesłaliśmy adwoka- 
towi dr. Jedlińskiemu w Jarosławiu, w celę 
udzielenia Panu porady. 

WP. Feliks Dziuban, Ciężkowiece. — Ręko- 
pis przesłaliśmy pocztą. 

WP. Jan Raczek, Jaworzno. — Broszurą 
„Obywatelskie prawo zgromadzeń“ jest już wy- 
czerpana i dlatego drukarnia nie mogła prośby, 
Pańskiej załatwić. 

WP. Antoni Tuleja, pow. Bochnia. — Opla 
biedy na wsi, o której Pan wspomina, pewnie 
nie spodobałby się p. cenzorowi. „Sanacja“ do 
dziś dnia nie chce uwierzyć i uważa to za roz- 
powszechnianie fałszywych wiadomości, że, — 
jak Pan pisze — chłopi już sobie powiadają 
„raz kozie śmieć"! 

WP. J. D. pow. Bochnia. — P. sekretarg 
gminy Łabno wynalazł dobry sposób ogłaszania 
wiadomości przy dźwiękach „trąby“ i to pod 
kościołem! Ale to nie jego wynalazek, jak Pan 
przypuszcza. — Za czasów pańszczyzny też w 
ten sposób ogłaszano wolę pańską chłopom! P, 
sekretarz podtrzymuje tylko „tradycję“ ludo- 
wą! A jakże! 

WP. Miebał Kruk, Cieszanów. — Niech Pag 
zwróci się w tej sprawie po poradę do Powia- 
towego Urzędu Rozjemczego, ponieważ sprawą 
jest dość skomplikowana, a bliższych szczegó- 
łów nie znamy. Ma Pan prawo wnieść podanie 
o obniżenie ceny kupna. Wskazówki podaliśmy 
w poprzednim numerze (Informator prawny), 
Za życzenia dziękujemy. Cześći 

K. N. — „Piasta“ wyślemy. Adres Sekreta- 
rialu: Wojciech Sokalski, Lwów, ul. św. Józefa 
2 m. 8, 


350 zł, 


50*, urożej. 


łigoterminowych I B urom ogłoszeń 
W;yciodzi raz w tygodniu. 


